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ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

W pierwszą bolesną rocznicę Członkowie sejmowej
17*20 Hpca w Warszawie

tragicznych wypadków poznańskich
Smlsii JiemSh Pierwsze po wojnie spotkanie filozofówi Komisji Ziem Zach,

odwiedzili Świnoujście
W powadze 1 spokoju obchodziło społeczeństwo Poznania pierwszą, bo­

lesną rocznicę tragicznych wypadków, które rozegrały się 28 czerwca

ub. roku.

O godz. 10 ramo odezwały się syre­
ny fabryczne i dzwony kościelne. We

wszystkich .fabrykach Poznania ro­
botnicy 3-mlnutową cisza uczcili pa­
mięć poległych nok temu.

O tej samej porze przybyli na po-
eaczególne cmentarze, wraz z rodzi­
nami poległych, delegaci robotników
poznańskich fabryk i zakładów pra­
cy, przedstaw ciele władz partyjnych
i rad narodowych.

75-'Osobowa delegacie robotników
zakładów „H. Cegielski" zaniosła na

cmentarze 15 dużych wieńców, prze­
pasanych biało-czerwonymi szarfa­
mi.

Załoga „Cegielskiego" przekazała
zapomogi rodzinom poległych współ­
towarzyszy pracy, członków Ich ro-

dzn przewieziono samochodami na

cmentarze.
Z Zakładów Naprawczych Taboru

Kolejowego, na cmentarze udała się
70-osoibowa delegacja.

NA CMENTARZACH

Na cmentarzu na Cytadeli Poznań­
skiej, gdzie leżą pochowani polegli
w wypadkach czerwcowych.robotai_ .

cy, żołnierze WP i fiunkcijonar usze Poznania w powadze i skunieniiu cd
_

dało hołd pamięci ofiar tragicznych
wypadków w czerwcu tib. roku. Na

po-
ze-

Frąckowiak, przedstawiciele dowódz­
twa garnizonu.

Do poszczególnych grobów pod­
chodzą z wieńcami dziesiątki delega­
cji. Mogiły poległych pokrywają li­
czne wieńce i naręcza kwiatów

Na Cmentarzu Junikowskim, gdzie
pochowano 14 ofiar tragicznych wy­
darzeń, w żałobnym pochodzie —

obok delegacji KM PZPR z ł sekre­
tarzem Edwardem Hałasem kroczą
z wieńcami i kwiatami delegacje:
uniwersytetu. Wciska Polskiego, ko­
lejarzy, cińganizacjii społecznych i
w'elu zakładów pracy.

W imieniu komitetu uczczenia o-

fi®r wypadków poznańskich, prze­
mawia prof. inż. Jan Zaius — prze­
wodniczący Miejskiego Komitatu
Frontu Jedności' Narodu. ..Cześć po­
ległym uczestnikom wypadków po-
riniańskich“ — mówi on wśród głę­
bokiej ciszy. Delegacie skliadatą
wieńce. Po chwli wszystkie graby
‘cną w . powodzi żywych kwiatów.

Rodzinom poległych przedstawlceiie
władz składają ywitazy współczucia.*

(Inf. wł.). 28 bm. społeczeństwo

le z sercem pełnym bólu i smutku.
A smutek nasz jest tym większy, że
jako bezpośredni świadkowie tych
wydarzeń w całej pełni rozumieliś­
my ich tragizm. Wydarzenia czerw­
cowe stanowią bowiem tragedię za­
szłą między braćmi, tragedię rodzin­
ną, a nie walkę przeciwstawnych
sił...

Czcimy pamięć poległych wspól­
nie, jako członkowie jednej wielkiej
społeczności,

'

jako siostry i bracia
z jednej wielkiej rodziny, która czci
pamięć swoich najdroższych w po­
koju i ciszy — tak, jak jedynie przy­
stoi powadze chwili i dostojeństwu
uczuć, jakie w sercach i umysłach
żywimy".

W skupieniu i ciszy opuszczaliśmy
cmentarz w pełni rozumiejąc ból ro­
dzin. Ale równocześnie każdy prze­
pojony był pewnością, że nigdy wię­
cej nie powtórzy się stan, który by
doprowadzić mógł do tak tragiczne­
go w rikutkaoh konfliktu m^dży kla­
są robotniczą a partią i władzą lu­
dową. Pamiętamy bowiem, że po
czerwcu przyszedł październik, w

którym na VIII Plenum KC naszej
party wytyczana została droga na­
prawy.

(Z. B.)

bezpieczeństwa, krótkie przemówie­
nie wygłasza przedstawiciel załogi
zakładów „H. Cegielski" — Kazi­
mierz Bzowy.

Nad grobami chyli sie czerwony
sztandar organizacji
tydh zakładów. ..

kćw, wojska i milicji składają
wieńce.

Obck rodzin
botników stojących w skupieniu nad
grobami — I sekretarz KW_ PZPR w

Poznaniu — Wincenty Krasko, prze-
wodniiczący Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania — Franciszek

związkowej
Delegacie robotn:-

poległych obok ro­

wszystkich cmentarzach, gdizie
chowano poległych w walkach,
brały s'ę ich rodziny, delegacie za­
kładów pracy, wojska i uczelni, or­
ganizacji politycznych i srnoiecznych,
które złożyły wieńce i kwiaty —

'■•ymbol pamięci o tragicznie zmar­
łych.

Przemawiając w imieniu robotni­
ków Cegielskiego na cmentarzu na

Cytadeli, przewodniczący Rady Za­
kładowe: Bzowy powiedział m in.:

— „Wszyscy przeżywamy te chwi-

Od specjalnego wysłannika „Gazety
Prokurator zażądał kary śmierci
Obrońca wnosi o uznanie zbrodni
Gorzela za przypadkową

dła sądu mo-

12 pleftmtt Kft „Qrzegórzki“

Piętnujcie sprawców
nadużyć i kradzieży

(Obsł. wł.). — Pilnujcie, aby żaden złodziej nie uszedł bezkarnie.
tej walce poprze was ogromna większość klasy robotniczej. Nic pozwa­
lajcie, by garstka nieuczciwych pracowników plamiła dobre imię wa­
szego zakładu.

Pad tymi hasłami Komitet Dziel­
nicowy Grzegórzki w Krakowie wy-,
szedł z niezmiernie ciekawą inicja­
tywą zorganizowania plenum w

sprawie walki z przestępczością go­
spodarczą.

W obra dacii plenum wzięli udział
dyrektorzy, przewodniczący rad ro­
botniczych, przedstawiciele prokura­
tury, MO. (Niestety, nie przybyli na

obrady przedstawiciele sądownic­
twa).

Po zagajeniu sekretarza, tow.

Czecha, głos zabrał komendant MO
Dzielnicy Grzegórzki, tow. Kadula,

w

który naświetlił sytuację na odcinku
walki z przestępczością gospodarczą.

Zabierali jeszcze m.in. głos tow. tow.

.Krzakowski, Francuz. Kwadrans,
Pawłowski, Zieliński, lankowicz, Za­
chariasz, Kajdas (z KM), Kozłowski.
Domagali się energiczniejszego tę­
pienia przestępczości gospodarczej,
wysuwali postulaty pod adresem Mi­
licji Obywatelskiej, prokuratury i
sądownictwa, podkreślali konie­
czność społecznej ofen­
sywy przeciw wszelkie­
go rodzaju przestępczo­
ści.

Europy, Azji i Ameryki
(AR). Pierwsze po wojnie w Polsce spotkanie filozofów z Europy, Ame.

ryki i Azji odbędzie się w Warszawi e w dniach od 17 do 20 lipca br., w

pałacu Staszica, Będzie to międzynarodowa konferencja filozofów,
której organizatorem jest Międzynarodowy Instytut Filozofii w Paryżu
(Instiiut International de Philosophie) gospodarzami zaś — Instytut Filo­
zoficzny PAN i Polskie Towarzystwo Filozoficzne.

jali sie dowiaduje Agencja Robot­
nicza w konferencji uczestniczyć bę­
dzie około dwudziestu Dolskich li­
czonych, m. in. członkowie Między­
narodowego Instytutu Filozofii —

profesorowie Tadeusz Kotarbiński,
Adam Schaff i Władysław Tatarkie­
wicz.

Na konferencji reprezentowani bę­
dą filozofowie z ZSRR, Czechosło­
wacji, NRD i NRF, Francji, Włoch,
Anglii, Belgii i innych krajów Euro­
py; filozofię amerykańska reprezen­
tować będą przedstawiciele USA i
Kanady, a filozofie Azji — Chiny,
Indie i Japonia.

Ogólny temat konferencj' — pro­
blem stosunku między myśleniem i

działaniem — omówiony będzie W
dziewięciu referatach skupionych
wokół trzech zagadnień, takich jak:
problemy teoretyczne stosunku my­
ślenia i działania, referować je bę­
dzie m. in. prof. Kotarbiński; zna­
czenie filozofii i nauk humanistycz­
nych dla praktyki — referowane m.

in. przez profesorów A. Szyszkina ze

Związku Radzieckiego i Mckeona za

Stanów Zjednoczonych, oraz zagad­
nienie sroołecznei odpowiedzialności
filozofa, na który to temat wypowie­
dzą się Raymond Aron, oraz znany
u nas ze swoich prac angielski filo­
zof, M. Cornfoth i hinduski filozof,
Mamayun Kabir.

Na zdjęciu: uczestnicy
zwiedzają port rybacki w

noujściu.
CAF — fot. Tymiński

sesji
Swi-

Za przyjaźń narodów

polskiego i
(Inf. wł.). —■ miłej atmosferze

upłynęło spotkanie z delegacją li­
tewska zorganizowane przez Prezy­
dium WRN w Krakowie. Przedsta­
wiciele Komitetu Wojewódzkiego
partii i miasta, dziennikarze, artyści,
plastycy nawiązali w ten sposób
kontakty z gośćmi.

Przy lampce wina i kawie rozma­
wiano szczerze o problemach intere­
sujących świat kultury,, o zagadnie­
niach rad narodowych, trudnościach
i osiągnięciach obu narodów. Redak-

, torzy Zimanas Genrikas i Wacis Re-
'■meris opowiadali o swei cracy ko-

litewskiego
Spotkanie zaszczycili również swą

obecnością konsul' i wicekonsul
ZSRR, który wzniósł toast za przy­
jaźń między narodami ZSRR i Pol­
ską. (j>

Niezwykle istotny
ment: czy Ryszard Gorzel działał z

zimną, planową premedytacją, jak
doyrodzi oskarżyciel publiczny, czy
też dokonał zbrodni w afekcie, jak
utrzymuje obrońca — stanowił motyw
przewodni w przemówieniach stron.

OPIERAM SIĘ NA DOWODACH —

MÓWI PROKURATOR

Oskarżyciel publiczny, Henryk Ku-

gacz swym wstrząsającym prze­
mówieniem zobrazował fakty świad­
czące, że Gorzel dopuścił się mor­
derstwa z góry zamierzonego, z car-

łą świadomością. Poruszał się
wokół swych ofiar z precyzyjną o-

strożnością, aby przypadkiem na

podeszwach jego butów nie został
ślad krwi.

— Łzy oskarżonego przed sądem
— wołał prokurator — nie były łza­
mi żalu, lecz po prostu strachu.

Jest to zbrodnia nie mieszcząca się
w ludzkim umyśle. Ostatnimi cza­
sy właśnie wśród rówieśników Go­
rzela znajdujemy szczególne nasile­
nie zbrodni, szereg mordów z naj­
niższych pobudek. Społeczeństwo
uważa, że kary dla tego typu prze-

bok praktycznej działalności partii wyrażającej
7 się w rozumnym kierowaniu masami, wskazy­

waniu im celów i dróg walki ważne miejsce w zada­
niach partii zajmuje praca ideologiczna.

Nie obojętną jest dla partii sprawa przenikania so­
cjalistycznej świadomości do mas. Czym bardziej bo­
wiem świadomość socjalistyczna opanuje masy, tym
łatwiejsze i skuteczniejsze będzie polityczne kierow­
nictwo partyjne. Bez socjalistycznej świadomości klasy
robotniczej trudno jest budować socjalizm.

Z natury rzeczy nasza partia powinna być krzewi­
cielką tej świadomości. Rozwój świadomości socjali­
stycznej w klasie robotniczej nie jest z pewnością pro­
cesem mechanicznym ani bezpośrednim odzwierciedle­
niem jej położenia materialnego i socjalnego. Istot­
nym elementem tej świadomości
jest przekonanie, że państwo, w

którym żyjemy, że społeczeństwo,
ku któremu zmierzamy, co do swej
treści, stosunków społecznych
jest socjalistyczne, że renrezeń-
tuje i realizuje interesy szero­
kich mas i że jest narzędziemw
ich reku.

W naszym społeczeństwie siły wrogie socjalizmowi
nie mają zbyt szerokiej bazy socjalnej. Jednak mimo to

silny jest nacisk prawicy społecznej. Skąd czerpią więc
swoją moc siły antysocjalistyczne? Wykorzystują one

pozostałości świadomości burżuazyjnej tkwiące w P°"
szczególnych odłamach społeczeństwa. Im szybciej
świadomość socjalistyczną wyprze te pozostałości, tym
mniej będzie pożywki dla oddziaływania sił wrogich.

Skuteczność walki o rozwój świadomości socjali­
stycznej w masach zależy od umiejętności wiązania
ogólnych założeń nasizej ideologii z praktycznymi spra­
wami, z którymi masy się stykają. Dla zasadniczych
założeń marksizmu-leninizmu zdobyliśmy już masy:
przejawia się to przede wszystkim w powszechnym
przeświadczeniu o nieodwracalności takich zasadniczych
dla budowy socjalizmu reform, jak wywłaszczenie ob­
szarników 1 uspołecznienie przemysłu. Ale na tym nie
możną oczywiście poprzestać. Jeśli się jest marksistą,
to trzeba rozwijać świadomość socjalistyczną w swoim
środowisku w oparciu o konkretne kwestie, które wy­
suwa życie.

Weźmy kilka przykładów.
U wielu uczciwych ludzi wypaczenia i zbrodnie mi­

nionego okresu zrodziły zwątpienie w socjalizm. Czyż
nie należy w rozmowach z takimi ludźmi wskazywać

• na to, że mimo tych wynaezeń socjalistyczny orga_
nizm znalazł w sobie dość sił, by zwyrodniałe narośle
wykarczowae i rozwijać się szybciej oraz lepiej niż kie­
dykolwiek przedtem?

Powszechnie wiadomo, jak popularną jest w społe­
czeństwie postać I sekretarza KC tow. Władysława Go­
mułki. Czyż nie przyczyni się do rozwoju świadomości
socjalistycznej wszechstronne naświetlanie
źródeł tej popularności? A wiec wskazanie — obok za­
let osobistych — na to, że polityka partii wytyczona
i realizowana przez nowe jej kierownictwo, jest głębo­
ko pryncypialna, bo w trudnej sytuacji Polski nie idąc
na tan'ą popularność, mówiąc narodowi nieraz gorzką
prawdę, krok po kroku rozwija dzieło odnowy, stabili­
zuje warunki życia w kraju. Taką politykę prowadzić
mogą tylko działacze ruchu robotniczego. Główną ich
siłą jest więź z masanr, jest prawda, którą dzięki tej
więzi wyrażają i której służą.

Nasz Październik wyzwolił spontanicznie i masowo

tęsknotę ludzi pracy do równości. Charakterystyczną
cechę odnowy polskiego socjalizmu stanowi radykalne
usuwanie tych zjawisk, które w wyniku wypaczeń
przeszłości rodziły nieraz jaskrawe dysproporcje czy to
w płacach czy w różnych formach tzw. przywilejów. Czy
nie należy w związku z tym naturalnym i słusznym
dążeniem mas do sprawiedliwości i równości wskazy­
wać na to, że w pełni uznając ł popierając postulaty
wysuwane w tym zakresie trzeba równocześnie pamiętać
o historycznym znaczeniu reform społecznych lat 1944
i 1945, bez których nie usunęlibyśmy zasadniczych, bo
klasowych źródeł nierówności i niesprawiedliwości so­
cjalnych?

Konieczna jest wiara w perspektywę socjalizmu. Nie
wystarczy tu jednak działanie propagandowe. Warun­
kiem, aby „socjalizm — jak powiedział tow. Wiesław
— był żywym, twórczym dziełem samej klasy robotni­
czej i mas pracujących, jest stale rosnący udział ludzi
pracy w konkretnym, codziennym zarządzaniu gospo­
darką narodową i terenową administracją państwową".

Spełnienie tego warunku stwarza pomyślną
atmosferę dla ideologicznego oddziaływania
parti.

Szczególnie IX Plenum powinno wnieść duże ożywie­
nie ideowe w szeregi partii. Refefat tow. Wiesława
i uchwały Plenum bogate są w wiele świeżych sformu­
łowań; dużo mglistych dotychczas pojęć znalazło swe

skonkretyzowanie. Materiały Plenum są same w sobie
cennym skarbcem dyskusyjnym, stwarzają okazję do
rozważań i dysput. A mimo to czuje się w naszych
organizacjach partyjnych ciągły niedosyt ideologicz­
nych sporów i debat. Pasywność w tej dziedzinie trze­
ba przezwyciężyć, gdyż od rozwoju szerokiej dyskusji
ideologicznej w dużym stopniu zależy przenikanie
świadomości socjalistycznej do mas. Stopień świado­
mości socjalistycznej mas kształtować się będzie pro­
porcjonalnie do politycznej pracy towarzyszy wśród
mas.

stępców są zbyt łagodne. 1 sądzę, że
tutaj tkwi przyczyna wzrastającej
przestępczości.

Popieram akt oskarżenia w całej
jego rozciągłości i w imieniu społe­
czeństwa, w imieniu sprawiedliwo­
ści domagam się
Ryszarda Gorzela
miaru kary, kary

GŁOS MA
Obrońca zmierza do wykazania,

iż dzieciństwo i młodość Gorzela u-

pływały w domu zaniedbywanym, w

środowisku ludzi, którzy nie przy­
kładali wagi do życia rodzinnego.
Jego zdaniem, rodzice nie troszczyli
się o wpojenie w syna zasad etycz­
nych.

— 8-letniemu chłopcu dawano
broń do ręki — mówi
Rąchwałd. — Lęk przed
prześladujący rodzinę, później życie
na wsi nękanej napadami band —

codziennie krew, codziennie zwło­
ki... to widział, to był jego „chleb
powszedni".

W drugiej części przemówienia o-

brońca polemizuje z oskarżycielem
oświadczając, że Gorzel nie popełnił
zbrodni z premedytacją, ale dokonał
jej w stanie silnego wzruszenia.

— Jakiż cel mógł mieć Gorżel w

zamordowaniu swoich rodziców? —

zapytuje mecenas Raehwałd podkre­
ślając. że przecież Gorzelowie zgo­
dzili się wreszcie na ślub syna, a na­
wet obiecali mu pomoc materialną.
Zdaniem adwokata, Gorzel jest psy­
chopatą; a więc człowiekiem stoją­
cym na pograniczu normalności i
choroby umysłowej.

Najwidoczniej obrońca nie uważa

jednak swoich argumentów za wy­
starczające, skoro przystępuje z ko­
lei do krytyki samego założenia ka­
ry śmierci, nazywając tę karę
humanitarną.

OSTATNIE SŁOWO
OSKARŻONEGO

Przewodniczący, sędzia Żaliński
zarządza przerwę, aby umożliwić o-

panowanie się oskarżonemu. Spokoj­
niejszy już nieco Gorzel powraca
na salę i oświadcza:

— Wysoki Sądzie! Zdaję sobie
sprawę, jaką zbrodnię popełniłem i
wiem, co mnie za to czeka. Gdy.
bym nie miał brata, to bym sam na

sobie ten wyrok wykonał. Tego bra­
ta skrzywdziłem i chciałbym mu

to jeszcze móc wynagrodzić. Chciał­
bym jeszcze kiedyś żyć między
mi i dla ludzi, dlatego proszę
skawy wymiar kary.

Po naradzie sąd postanowił
sić wyrok w poniedziałek o

17.00. -----

"

dla oskarżonego
najwyższego wy.
śmierci.
obrońca

obrońca
Gestapo

nie-

ludź-
o ta­

ogło-
godz.

ANNA STRONSKA

Grupa studentów wyjechała
na wczasy do Francji

WARSZAWA (PAP). 28 bm. wyjechała
na wczasy do Francji 20-osobowa grupa i j"”" p^kimTpóeta MaTctnkeylcius
ziudm-.ćw

_ poisfcich, _ przedstawicieli • Just-inas przedstawił zainteresowa­
nym tłumaczenia swoich wierszy.

Za rozwój naszej współpracy, za

studentów polskich, i

wszystkich środowisk akademickich. W

czasie dwutygodniowego pobytu we Fran­
cji zwiedzą oni Paryż, międzynarodowe I przyjaźń między""i^sżymi narodami i
ośrodki studenckie oraz wezmą udział w ; pomyślnoŚĆ naszego miasta —

uroczystościach x okazji narodowego . wzniósł toast Kazys Prelkszas wice-
święta Francji. I prezes Rady Ministrów LSRR.

polaciĄ s USA Polsce

Latarnicy

Minister Obrony Narodowej
pozdrawia marynarzy

z okazji święta
marynarki wojennej

MARYNARZE!

W dniu Święta M-arynarki Wojen­
nej pozdrawiam was i dziękuję w

imieniu służby za sumienną pracę.
Życzę wam powodzenia w wykony­
waniu trudnego, ale zaszczytnego o-

bowiązku wobec ludowej Ojczyzny.
Pozdrawiam wraz z wami mary­

narzy marynarki handlowej, praco­
wników stoczni i portów, wszyst­
kich budujących swą pracą potęgę
Polski na morzu.

Minister Obrony Narodowej
MARIAN SPYCHALSKI

generał dywizji

(Obsł. wł.). Przyjechali, aby może po raz ostatni w życiu obejrzeć Pol­
skę.

Zdanie to może przesadzone; oddrje jednak sens wyprawy do Polski,
w jaką udało się 24 Polaków z Chicago. Z ojczyzny wyjechali dawno,
bardzo dawno — w 1906, 1909, 1912 roku. Mieli po kilkanaście zaledwie
lat, byli samotni. Dziś są już dziadkami, a do najchętniej wspominanych
spraw należy wychowanie dzieci, które mówią po polsku.
Mają swoje stowarzyszenia, or­

ganizacje, kluby. Ale kiedy przyje­
chali do kraju, kiedy zobaczyli Wa­
wel, Wrocław, Częstochowę i War­
szawę, kiedy spotkali się z „rozbu­
chaną" — jak powiedział jeden z u-

czestników wycieczki — polskośoią,
ulegli dawno nieprzeżywanemu
wzruszeniu. Sienkiewiczowski „La­
tarnik” czytając „Pana Tadeusza”
zapomniał o całym świecie. I ci lu­
dzie siedzący przy wspólnym stole,
w towarzystwie przewodniczącego
wycieczki, Józefa Migały, wicepre­
zesa Towarzystwa Łączności z U-
chodźstwem „Polonia”, Witem Han­
ke — również zapomnieli o całym
świecie. Słuchali z uwagą słów- wi­
ceprzewodniczącego „Polonii”:

— Nie wyjeżdżaliście z Polski dla
zbytku. Szukaliście w dalekiej Ame­
ryce chleba i pracy. Powiedzcie wszy­
stkim Amerykanom, wszystkim Pola­
kom w Ameryce o tym, co widzieli­
ście tutaj. Niczego nie ukrywajcie.
Pamiętajcie, że Ojczyzna w ciężkim
trudzie podnosi się wzwyż, ą kieru­
nek rozwoju kraju idzie na lepsze.
Perspektywa wzrostu siły Polski, jej
znaczenia jest dla wszystkich Pola­
ków w kraju i za granicą perspekty­
wą godną uznania i przyjęcia przez
cały naród.

W restauracji „Grand”, gdzie zor­
ganizowano spotkanie uczestników

chicagowskiej wycieczki z przedsta­
wicielami „Polonii”, byliśmy świad­
kami wzruszających rozmów, wspom­
nień.

Oto Agnieszka Magdeczka. Wyje­
chała z Polski w 1906 r. Pochodzi
z Mieleckiego. Czeka z niecierpli­
wością na spotkanie z rodzinną wsią.

— Ciekawa jest ta Polska, którą
po tylu latach oglądam — mówi pani
Agnieszka. — Mam dzieci, mam wnu­
ki, Chciałabym, ażeby i one zahaczy­
ły kiedyś Ojczyznę...

W rozmowie wspominamy, że ob­
chodzimy obecnie dekadę kultury li­
tewskiej. Rozmówozyni ożywia się
d

przekroczyła „setkę"

Sukcesy kopalń „Janina
I „Komuna Paryska"

(Inf. wł.). — Jeszcze jedno zwycięstwo odniosła załoga kopalni
nlna”, która 26 czerwca o godzinie 16 jako pierwsza w kraju zamel­
dowała o przedterminowym wykonaniu miesięcznego planu wydobycia
węgla.
Do końca bm. górnicy tej kopalni

dadzą państwu dodatkowo około 6
tys. ton węgla.

Do najlepiej pracujących należy
zaliczyć załogę Oddziału I, gdzie kie­
rownikiem jest Kazimierz Czubaja
i Oddziału V z kierownikiem Sta­
nisławem Sicmkiem na czele.

Trzeba dodać, że w kopalni „Ja­
nina” poważnie przekroczono plano­
waną wydajność. Zamiast 1.080 kg,
uzyskano 1.250 kg na roboczodniów-
kę. Sukces ten zasługuje na spe­
cjalne uznanie dlatego, że został u-

zyskany w okresie, kiedy załoga

„Ja-

przechodzi na nowe ściany. Należy
również zaznaczyć, że dzięki ofiar­
nej pracy, załoga kopalni „Janina”
osiągnęła w ciągu II kwartału 80
tys. rubli dewizowych i odpowiedni
fundusz zakładowy.

*

27 bmx w godzinach popołudnio­
wych zaioga kopalni „Komuna Pa­
ryska” wykonała jako druga w kra­
ju czerwcowy plan wydobycia wę­
gla.

Do końca bm. górnicy tej kopalni
wydobędą dodatkowo ponad 7 tys.
toń węgla. (włm)

dodaje z uśmiechem:
— Ja mam synową Litwinkę.,,
Tomasz Kwaśny wyjechał jeszcze

przed pierwszą wojną światową z

Rzepiennika Marcinkowskiego (pow.
Tarnów). Dzisiaj jest już człowie­
kiem starszym pobierającym emery­
turę po kilkudziesięciu latach pra­
cy malarza pokojowego. W Polsce
czekają go cztery siostry, których
dawno nie widział, czeka go ro­
dzinną wieś, o której nie zapomniał.
Tak samo nie zapomniał Stefan Se­
rafin z Kielecczyzny, Agnieszka Dy­
czewska z Mieleckiego...

Nie jest rzeczą prostą zdobyć się
na pokaźny wydatek tysiąca dola­
rów. Za tę cenę można jednak zo­
baczyć Ojczyznę, obejrzeć zakątki
znane z dzieciństwa, pójść na grób
ojca, matki. A Józef Migała, ma­
gister spółdzielczości, który przed
wojną skończył studia na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, należy do lu­
dzi obrotnych, energicznych, należy
do gorących patriotów, nic dziwnego,
że obok działalności autora codzien­
nej półgodzinnej audycji „Głos Po­
lonii” organizuje wycieczki do Pol­
ski. Pierwszą „wyprawą” zorganizo­
waną pod auspicjami „Głosu Polo­
nii" jest właśnie wycieczka Polaków

chicagowskich. W ich też imieniu
przemówił J. Migała, który dzięku­
jąc Towarzystwu „Polonia” i „Orbi­
sowi” podkreślił:

— My Polacy amerykańscy żyjemy
Polską, żyjemy krajem. I wychodź­
stwo i ludzie żyjący w Polsce stano­
wią jeden naród. Cieszymy się ze

zmian w naszej Ojczyźnie, które po­
zwoliły na szersze, niż dotąd kontak­
ty między dziećmi jednej Ojczyzny —

Polski.

Jutro rozjadą się do swoich ro­
dzinnych wsi ,i miasteczek. Spotka­
ją się z naszymi ktopotami, z naszy­
mi radościami. Zobaczą bogactwo
Nowej Huty 1 biedę wielu jeszcze
wai. Zobaczą Polskę taką, jaką jest
naprawdę.

(Inf. wł.) — 28 czerwiec 1957. „Sta­
ruszka" Rabka rozpoczęła brylanto­
we gody — sto lat swego istnienia.

Ich inauguracją była akademia, na

którą przybyli: przedstawiciel Min.
Zdrowia, dr. Kazimierz Cholewius
oraz dyrektorzy i naczelni lekarze
uzdrowisk w Polsce. Uzdrowiska cze­
chosłowackie reprezentuje dr Karol
Novak.

Referat o rozwoju rabczańskiego
uzdrowiska wygłosił dr Jan Porzyc-
ki. Historia Rabki stara jest jak
świat. Wiąże się ona z uznaniem jej
źródeł za lecznicze. Odkrycie ich na­
stąpiło wskutek poszukiwań rozpo­
czętych z inicjatywy dra Dietla w

roku 1857. Tak więc Kraków dał ini­
cjatywę, a Rabka ujawniła swe źró­
dła jodobromowe.

Część artystyczną, która zakoń­
czyła akademię, wypełniły utwory
muzyczne w wykonaniu artystów
Krakowskiej Filharmonii i Opery. W
tym samym dniu nastąpiło otwarcie
wystawy pt. „Rabka wczoraj, dziś 1
jutro”, która obrazuje historię i per­
spektywy rozwojowe tego uzdrowi­
ska. .

Dzisiejszy dzień, obok imprez, bę­
dzie również dniem rzetelnej pracy
profesorów .i lekarzy, bowiem o go­
dzinie 9.30 rozpoczyna obrady Ogól­
nopolska Konferencja Balneologicz­
na zorganizowana przez Instytut
Balneo-Klimatyczny w Poznaniu.

(pm)

Oto kilka cytatów z materia­
łów zamieszczonych w 8 nume­
rze

ZDARZEŃ
„Bomby przekręconych cyta­

tów, kartacze insynuacji, grana­
ty oburzenia..." (z felietonu S.
Lema).

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Dziś 6 stron

*

„Nawet <w krytycznym mo­
mencie rewizji Stefan Machynla
zachował stoicki spokój, skapitu­
lował dopiero, kiedy ręka funk­
cjonariusza ujęła zwitek fikcyj­
nych pokwitowań" (z reportażu o

komisie nr 212 z ul. Brackiej).
*

— Sądzi pan więc, że nasi
mogą nas wysadzić to powietrze?
—. zapytał Roosepelt?

— Tak jest —■odpowiedział
Sachs.

Po raz pierwszy Roosenelt zda­
wał się pojmować znaczenie
przedstawionych mu badań nau­
kowych (z artykułu „1 ńie wódź
nas na pokuszenie").

Już wyszedł z druku 8 numer

„ZDARZEŃ”. Do nabycia w kio­
skach „Ruchu” na terenie całego
kraju.
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Wyposażenie Bundeswehry w broń atomową

zadałoby nieodwracalny cios
sprawie zjednoczenia Niemiec
Noiu rządu radzieckiego do rządu HlttF

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi, że 27 hm. minister spraw zagranicznych ZSRR

Gromyko wręczył ambasadorowi NRF w Moskwie Haasowi notę rządu
radzieckiego w odpowiedzi na notę rządu NRF z 22 maja br.

Rząd ZSRR — stwierdza nota —

przyjmując do wiadomości, iż rząd
NRF zobowiązał się nie produkować
broni atomowej, podkreśla równo­
cześnie, iż oświadczenie takie można

byłoby z zadowoleniiem powitać,
gdyby rząd federalny nie starał się
otrzymać broni atomowej dla swoich
sił zbrojnych z zewnątrz.

Rząd NRF — głosi nota radziecka
— nie zamierza wyrzec się planów
zaopatrzenia armii zachodnio-nie-
mieckiej w broń atomową. Wymi­
jające oświadczenia rządu NRF mają
wyłącznie na celu uspokojenie wy­
borców zachodnio-niemieckiich.

Rząd radziecki odrzuca twierdze­
nie rządu NRF jakoby problemy
związane z zaopatrzeniem Bundes­
wehry w broń atomową i rozloko-

Z obrad

Rady Powierniczej
ONZ

NOWY JORK (PAP). Na 20 sesji
Rady Powierniczej ONZ zakończona
została ogólna dyskusja nad sytuacją
w Tanganice znajdującej się pod
zarządem W. Brytanii..

Przemawiający na sesji przedsta­
wiciel opozycyjnej partii Murzyński
Związek Narodowy i przedstawiciel
Rady Wykonawczej Tanganiki pod­
kreślili konieczność ustalenia termi­
nu przyznania Tanganice niepodle­
głości (10—15 lat).

Obecnie — wskazywali mówcy —

w wyborach do Rady Wykonawczej
stosowana jest dyskryminacja rdzen­
nej ludności. 8 milionów Murzy­
nów ma prawo wysuwania takiej
samej liczby kandydatów jak 3 tys.
Europejczyków.

Przedstawiciele ludności murzyń­
skiej domagali się wprowadzenia
powszechnego prawa wyborczego o-

raz likwidacji dyskryminacji raso­
wej.

Przedstawicieli Tanganiki poparł
na posiedzeniu Rady przedstawiciel
Związku Radzieckiego I. I. Łoba-
now. Delegat ZSRR omówił również

sytuację gospodarczą Tanganiki,
podkreślając, że władze bry­
tyjskie nie tylko nie rozwi­
jają tu przemysłu, lecz również
nie planują tego rozwoju na przy­
szłość. W planach brytyjskich Tan­
ganika ma nadal odgrywać rolę za­
plecza rolniczo-surowcowego.

Z krytyką władz brytyjskich za­
rządzających Tanganiką wystąpili
również przedstawiciele Indii, Bur-

my, Syrii i Haiti.

waniem na terytorium NRF maga­
zynów z bronią atomową innych
państw, były całkowicie obojętne dla
Związku Radzieckiego.

Nota rządu ZSRR podkreśla, iż
rząd federalny odnosi się negatyw­
nie do propozycji w sprawie roz­
brojenia, bezpośrednio dotyczących
Niemiec (stworzenie w Europie
strefy ograniczonych zbrojeń i in­
spekcji, redukcja i wycofanie obcych
wojsk z terytorium Niemiec). Wysnuć
można wniosek — głosi nota radziec­
ka — że rząd NRF opowiada się al­
bo za przyjęciem warunków podyk­
towanych przez blok atlantycki i
nie mających na celu prawdziwego
rozbrojenia, albo za zalegalizowa­
niem wyposażenia Bundeswehry w

broń atomową. Rząd NRF usiłuje
spełniać rolę jakiegoś arbitra wo­
bec mocarstw prowadzących roko­
wania w sprawie rozbrojenia. Rząd
radziecki stwierdza z ubolewaniem,
iż rząd NRF nie uważa za możliwe

poprzeć propozycji, by trzy mocar­
stwa, które dysDonuią obecnie bro­
nią atomową — ZSRR, USA i Anglia
porozumiały się, że nie będą rozmie­
szczać tej broni na terytorium Nie­
miec. Rząd ZSRR uważa, że reali­
zacja tej propozycji w poważnym
stopniu zmniejszyłaby niebezpie­
czeństwo wybuchu wojny atomowej
nie tylko w Niemczech, lecz na ca­
łym terytorium europejskim.

Nota wskazuje, iż oświadczenie
rządu NRF, że rozm’eszczenie w Nie­
mieckiej Republice Federalnej bro-

ni atomowej mocarstw zachodnich
przewidziane jest przez ogólne pla­
ny wojskowe NATO — można jedy­
nie uważać za jeszcze jedno pot­
wierdzenie faktu, że udział NRF w

NATO jest sprzeczny z żywotnymi
interesami narodu niemieckiego.

Przekształcenie Niemiec zachod­
nich w bazę atomową NATO i wy­
posażenie Bundeswehry w broń ją­
drową — głosi nota — postawi ZSRR
i zaprzyjaźnione z nim kraje przed
koniecznością podjęcia w odpowie­
dzi należytych kroków w celu zape­
wnienia swego bezpieczeństwa.

ZSRR — podkreśla nota — jest
dostatecznie potężny, aby okiełznać
agresora bez względu na to, kto do­
kona aktu agresji. Rząd radziecki
wyraża niezłomne przekonanie, iż

przeciwko niebezpieczeństwu wybu.
chu wojny atomowej należy zawcza­
su podejmować kroki. Wyposażenie
Bundeswehry w broń atomową i

przekształcenie Niemiec w przyczó­
łek atomowy w Europie zadałoby
nieodwracalny cios sprawie zjedno­
czenia narodu niemieckiego.

Powstaje wielki kolektor sanitarny
oraz blok mieszkalny

(Obsl. wl.). — Niecałe trzy miesiące istnienia gry liczbowej „Laj­
konik" zaczynają przynosić owoce. Naturalnie myślimy nie tyiko o wy­
granych, ale i o budownictwie oraz konserwacji bezcennych zabytków
krakowskich.

Zwiększenie demokratyzmu
w decydowaniu o problemach gospodarczych

Rezolucja l zjazdu rad robotniczych
BELGRAD (PAP)

Na końcowym posiedzeniu plenarnym I zjazdu rad robotniczych Ju­
gosławii uchwalono rezolucję.
Rezolucja, podkreśla specyficzny

charakter rad robotniczych w Jugo­
sławii żanaczając, że są one orga­
nami politycznymi.

Rady robotnicze —• głosi rezolucja
— umożliwiają sharmonizowanie sa­
modzielności poszczególnego wytwór­
cy i kolektywu z planowym kiero­
waniem gospodarką. Plan społeczny
zabezpiecza przed anarchią i nadaje
kierunek rozwoju siłom wytwór­
czym.

Rezolucja dom-aga się następnie
zmian w kierunku: swobodniejszego
podziału dochodu społecznego, zwięk­
szenia samodzielności przedsiębiorstw
w ramach planowego kierowania
produkcją i konsumpcją, zwiększe-

[nia inicjatywy wytwórców, lepszego

SS uaktywnia się
i czyni starania o rehabilitację

Korespondent Polskiej Agencji Prasowej donosi: Przed kilku dniami,
na międzynarodowej konferencji prasowej zorganizowanej w Berlinie

przez prezydium Komitetu Antyfaszystowskiego Bojowników o Wol­
ność w NRD. przekazano dziennikarzom prasy NRD i prasy zagranicz­
nej szereg dokumentów, świadczących o wyraźnej aktywizacji i prowoka­
cyjnej działalności organizacji SS.

Niemieccy i zagraniczni członko­
wie b. organizacji Waffen SS przy­
gotowują obecnie spotkanie pod ha­
słem „Wołamy Europę”. Terenem

Spotkania mają być zachodnie Niem­
cy.

Obradujący w pierwszych dniach
czerwca br. we Frakfurcie n-ad Me­
nem Międzynarodowy Komitet Wię­
źniów Oświęcimia wystąpił jak naj­
ostrzej przeciw temu spotkafiiu
stwierdzając, iż byłaby to najcięższa
obraza dla pozostałych przy życiu
więźniów hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych. Komitet Antyfaszys­
towskich Bojowników o Wolność w

NRD solidaryzuje się w pełni z o-

świadczeniem byłych więźniów O-
święcimia.

Pomimo iż w roku 1945 Sojusz­
nicza Rada Kontroli zabroniła kon­
stytuowania się wszelkich tradycyj­
nych związków żołnierskich, to je­
dnak wkrótce po powstaniu

mieckiej Republiki Federalnej zaczę­
ły związki takie powstawać. SS zor­
ganizowała się w kierowniczy zwią­
zek o nazwie HIAG („Hilfsgemein-
schaft auf Gegensedtigkeit”), któ-y
miał rzekomo zajmować się działal­
nością społeczną. W latach ostatnich
liczne związki SS, kryjące się pod
nazwą Suchdienst, zaczęły przybie­
rać nazwy swoich wcześniejszych jed­
nostek. jak np. „Totenkopf”, „Horst
Wessel”, „Das Reich”. Niemiecki
kalendarz wojskowy na rok 1957
notuje na 32 stronach druku nazwy
i adresy 1158 związków żołnier­
skich, w tym 59 związków byłej SS.
Na liście tradycyjnych związków
żołnierskich SS znajdują się także
i zagraniczne formacje SS: Fla-
mandczycy, Walonowie, Holendrzy,
Litwini, Łotysze, Chorwaci itd. Jest
to widomym dowodem, że na terenie
NRF organizuje się zagraniczne
związki faszystowskie.

Oficjalne koła rządzące w Re­
publice Federalnej popierają stara­
nia o inne traktowanie członków b.

formacji Waffen SS, aniżeli b.
członków organizacji SS. Wielu de­
putowanych do Bundestagu wypowia­
dało się na ten temat, a w sierpniu
1956 r. podano oficjalnie do wiado­
mości, że komisje do badania kadr

wojskowych — Personalgutachte-
rauschuss w Bonn postanowiła
przyjmować do nowej armii zacho-
dnio-niemńecikteij byłych członków
Waffen SS do stopnia Obersturm-
bannfuehrera włącznie, zapewniając
im stanowiska n,ie niższe niż za cza­
sów hitlerowskich.

Fakt ten wywołał oburzenie i pro­
testy we wszystkich krajach Euro-

zaspokajania potrzeb rynku, zwięk­
szenia wydajności pracy itd.

Jeśli chodzi o stosunek rad robot­
niczych do innych organów i orga­
nizacji — rezolucja domaga się
zwiększenia demokratyzmu w decy­
dowaniu o problemach gospodar­
czych. Rezolucja wskazuje, że daisza
droga ku demokratyzacji prowadzi
przez tworzenie zrzeszeń gospodar­
czych co nie osłabi, lecz wręcz prze­
ciwnie, umocni rady robotnicze.

Rezolucja domaga się zmniejszenia
ingerencji administracyjnej w go­
spodarce podkreślając jednocześnie,
iż ingerencja ta musi trwać dalej
dla dobra realizacji planu.

Rezolucja definiuje rolę Związku
Komunistów, Związku Socjalistycz­
nego, związków zawodowych i związ­
ku młodzieży jako organizatorów
kontroli społecznej nad pracą orga­
nów zarządzania.

W dziedzinie działalności gospo­
darczej rad robotniczych rezolucja
wskazuje na konieczność długofalo­
wych planów gospodarczych, wzywa­
jąc do uruchamiania bodźców indy­
widualnych i grupowych w celu
zwiększenia wydajności, do czuwa­
nia nad przygotowywaniem kadr fa­
chowców, do polepszania stosunków

miedzy przedsiębiorstwami, do po­
święcania większej uwagi bhp, wpro­
wadzania nowoczesnego sprzętu tech­
nicznego, umacniania dyscypliny
pracy itd.

Zjazd wzywa rady robotnicze, aby
zdecydowanie przeciwstawiały się
wszelkim próbom dławienia kryty­
ki i swobodnej myśli, aby jednocześ­
nie tęniły przejawy biurokracji, a-

narchii, tendencje drobnomieszczań-
skie i indywidualistyczne.

Jedną z pierwszych „lajkoniko-
wych“ inwestycji jest rozpoczęcie
budowy kolektora sanitarnego na le­
wym brzegu rzeki Białuchy. Dzięki
niemu zostanie skanalizowanych
kilka dużych dzielnic liiiasta, jak
Stara Olsza. Prądnik Czerwony, Ra-
kowice. które znajdowały się dotych­
czas w najgorszych warunkach sa­
nitarnych.

Już drugi miesiąc trwają prace
przy budowie, która zaczyna się przy
ul. Miedzianej i prowadzi wzdłuż ul.

Kosynierów, Mogilskiej. W tym ro­
ku zostanie ukończony 3,5 km odci­
nek dobiegający do ul. Radomskiej,
a w przyszłym nastąpi oddanie ca­
łości do‘użytku.

Warto dodać, że projekt budowy
kolektora czekał na realizację i „Laj­
konika" aż... 30 lat. Koszt budowy
8,5 min zł będzie pokrywał wyłącz­
nie „Lajkonik".

Na tym jednak nie koniec.
Przy ul. 18 Stycznia położono fun­

damenty pod budowę 4-piętrowego
bloku mieszkaniowego, który w przy­
szłym roku zostanie ukończony. Bę­
dzie mogło w nim zamieszkać 59 ro­
dzin (165 izb mieszkalnych)).

zę złota i srebra,Dwa kandelabry
które zdobiły niegdyś gabinet Faruka
zostały wystawione na licytacji w

Kairze wśród innych przedmiotów,
nie posiadających wartości history­
cznej.

Fot - CAF

„Manchester Guardian"
za przyjęciem Chin do ONZ

LONDYN (PAP).. „Manchester
Guardian" wyraża pogląd, że naj­
lepszą drogą do osłabienia napięcia
międzynarodowego byłoby przyjęcie
Chińskiej Republiki Ludowej w po­
czet członków Organizacji Narodów

Zjednoczonych.
Dziennik zwraca uwagę, iż szereg

państw zmieniło już swe stanowisko
wobec ChRL, jak np.: W. Brytania,
która złagodziła ograniczenia w han­
dlu z Chinami, oraz Japonia, która

wyraźnie dąży do bardziej normal­
nych stosunków z tym krajem.

Poza tym — jak pisze dziennik —

ostatnie rozruchy na Taiwanie na­
suwają wątpliwości czy wyspa ta

posiada nadal znaczenie strategiczne
. dla Stanów Zjednoczonych.

•fPOHT
Ostatnie chwile przed startem

Zmiany w drużynie polskiej
przed meczem z CSR

Już dziś o godz. 17 rozpocznie się w Krakowie międzypaństwowe spo­
tkanie lekkoatletyczne Polska — Czechosłowacja. Lekkoatleci CSR, któ­
rzy przybyli do naszego miasta w czwartek w godzinach południowych,
przeprowadzili w piątek lekki trening. Wszystkie zawodniczki i zawod­
nicy czują się doskonale, a Kraków sprawia na gościach miłe wrażenie.

W składzie drużyny polskiej na­
stąpiły zmiany. Zamiast kontuzjowa­
nego Ożoga pobiegnie Mazur, a w

miejsce Kopyty startować będzie w

rzucie oszczepem Radziwonowicz. W

piątek wieczorem przybyli do Kra­
kowa Sidło oraz Krzesińska. Brak

było natomiast jeszcze Lewandow­
skiego, Orywała, Proskego i Ważne­
go.

W niedzielę zawody rozpoczną się
również o godz. 17.

Odpowiedź rządu USA

na notę 11 państw
arabskich

fięszka prowadzi
w Wyścigu Dookoła Mazur
IV etap Wyścigu Kolarskiego Do­

okoła Warmii i Mazur rozegrany w

piątek prowadził z Olsztyna do El­
bląga i liczył 220 km długości. Pierw­
szy. zameldował się na mecie w

Elblągu Jankowski (Gw. Łódź), u-

zyskując czas 5,37,9. Ten sam czas

osiągnął Prochanowski, który za­
jął drugie miejsce.

Po czterech etapach przodowni­
kiem wyścigu jest Gęszka.

Z MISTRZOSTW EUROPY
W KOSZYKÓWCE MĘŻCZYZN

W SOFII

kilku wierszach

Jak podaje agencja AFP powołu­
jąc się na informację ze źródeł mia­
rodajnych, rząd USA odmówił wzię­
cia udziału w proponowanej przez
jedenaście państw arabskich mię­
dzynarodowej komisji, której za­
daniem miałoby być zbadanie sy­
tuacji w Algerze.

W odpowiedzi na wspólną notę
z 24 maja br. szefów placówek dy­
plomatycznych w Waszyngtonie, re-j
prezentujących jedenaście państw
arabskich, rząd amerykański wyra-1
ża „poważne zaniepokojenie" z po­
wodu kontynuowania działań wo­
jennych w Algerze, sądzi jednakże,
że powołanie międzynarodowej ko­
misji nie przyniosłoby żadnych re­
alnych wyników i wobec tego uwa­
ża za wskazane odmówić poparcia
koncepcji utworzenia tego rodzaju
komisji dla zbadania sytuacji w Al­
gerze. ,

Agencja podaje, że w odpowiedzi
na notę państw arabskich rząd USA
porusza również sprawę swobodnej
żeglugi na Zatoce Akaba i stwier­
dza, że podporządkuje się w tej kwe­
stii ewentualnej decyzji Trybunału
Międzynarodowego w Hadze. O ile
chodzi o żeglugę na Kanale Sues-
kim, rząd amerykański stwierdza,
iż obowiązuje go nadal Kon­
wencja Konstantynopolitańska.

W dalszym ciągu w rozgrywanych
w Warszawie akademickich mi­
strzostw Polski w siatkówce w

konkurencji kobiet Poznań wy­
grał z Łodzią 3:0, Białystok uległ
Gdańskowi 1:3, a stołeczny ze­
spół AZS AWF pokonał Wrocław
3:0. W rozgrywkach drużyn mę­
skich reprezentacja Krakowa wy­
grała z Częstochową 3.-1, Łódź po­
konała Poznań 3:0, a AZS AWF
zwyciężył drużynę Wrocławia 3:1.

*

We Wrocławiu rozegrany został
międzynarodowy trójmecz lekkoa­

tletyczny zakończony zwycięstwem
czechosłowackiego Spartaka. W cza­
sie zawodów Szponarówna skoczyła
w dal 5,84, a Gronowski w skoku
o tyczce przeszedł wysokość 4,25.

Na' zdjęciu; fragment spotkania Pol­
ska — ZSRR zakończonego zwycię­

stwem drużyny radzieckiej.

Wiosenne ostatki piłkarzy

Sprawy towarzystw oświatowych

Spłecześslwo norweskie

wypowiada się przeciwko
rozmieszczeniu w Norwegii

broni rakietowej
OSLO (PAP). Plenum Zarządu

Zjednoczonego Komitetu Związków
Zawodowych rejonu Ryfyllke okręgu
Rogaland, które obradowało w tych
dniach wysunęło żądanie, aby Nor-

___

wegia nie przyjęła amerykańskiej |w kraju, były też głosy proponujące
broni rakietowej. Rezolucja uchwa­
lona na plenum stwierdza m. in,:
„Doszliśmy do wniosku, że przyszedł
czas, aby Norwegia opuściła NATO,
ponieważ uważamy, że uczestnictwo
w tej organizacji utrudnia nam

działanie na rzecz umocnienia poko­
ju na całym święcie".

na warsztacie Komisji

Oświaty i Nauki K€ PZPR
Komisja Oświaty i Nauki dyskutowała problemy związane z pracą

reaktywowanego po październiku Stowarzyszenia Wolnej Wszechnicy,
Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego oraz będącego w stadium
kształtowania się — Towarzystwa Uniwersytetów Ludowych. (W nara­
dzie poświęconej Towarzystwu Uniwersytetów Ludowych brali rów­
nież udział działacze ZSL).
Komisja jednomyślnie uznała za

słuszne udlziedenie poparcia partii
dla społecznej inicjatywy szerzenia
oświat^ i kultury wśród dorosłych.
Dyskusyjne są jedynie problemy
szczegółowych, konkretnych rozwią­
zań. Czy np. działające już organi­
zacje oświatowe, jak TWP, młodzie­
żowe, zawodowe nie mogą wziąć na

siebie funkcji koordynowania pra­
cy (zagadnień programowych, szko­
lenia wykładowców, pomocy meto­
dycznej itp.) uniwersytetów pow­
szechnych i ludowych; czy
jest tworzenie organizacji
r.ych?

W dniu dzisiejszym zwolennicy
piłki nożnej mają w Krakowie o

tej samej porze — 18.30 dwa spot­
kania drugoligowe. Cracovia, która
ima już w kieszeni tytuł wiosennego
, mistrza grupy południowej gra dziś
z Naprzodem Lipiny. Na stadionie
w Bronowicach piłkarze Wawelu

(dawniej CWKS) zmierzą się z Con-
cordią Knurów.

Kierownictwo Wisły chcąc ułat­
wić swoim licznym sympatykom o-

glądanie meczu i w tym samym
dniu wielkiej rewii lekkoatletycz­
nej Czechosłowacja—Polska, po­
stanowiło, że mecz I-ligowy Wisła
— Stal Sosnowiec — rozegrany zo­
stanie w niedzielę o godz. 10 na sta-

dionie przy ul. Reymonta.
W sobotę poza spotkaniami kra­

kowskimi odbędą się mecze I-ligo-
we: Górnik Zabrze — Lech, Górnik
Radlin — Polonia Bytom, Gwardia
W-wa — Budowlani Opole. Również
w dniu dzisiejszym w Warszawie
gra Marymont z Polonią Bydgoszcz
o mistrzostwo II ligi.

Trudne zadanie czeka krakowską
Garbarnię, która wyjeżdża na nie­
dzielę do Rzeszowa, by zmierzyć się
z tamtejszą Stalą.

Dziś i jutro piłkarze grają ostat-’
nie mecze wiosennej rundy. Od po­
niedziałku czeka ich kilkutygodnio­
wy zasłużony odpoczynek. ,

Najmłodsi bokserzy
na obozie

celowe
odręb-

cjatywy w terenie. Stąd mnogość
form pracy. Narada miała właśnie

być okazją dla wymiany doświad­
czeń.

Komisja Oświaty i Nauki przy KC
powstała jako organ doradczy, kon­
sultatywny. Zajmuje się ona rozpa­
trywaniem i opiniowaniem węzło­
wych problemów z dziedziny oświa­
ty i nauki. Miała więc już na warsz­
tacie problemy wykładania filozofii

czy ekonomii na wyższych uczel­
niach, dyskutowała sprawy związa­
ne z nauczaniem religii w szkołach,

Ustosunkowała się do projektu usta­
ny o szkolnictwie wyższym itd.

Doroczny letni obóz szkoleniowy
dla najlepszych juniorów bokser­
skich, zorganizowany zostanie w o-

kresie 1—30 lipca w Elblągu. Powo­
łano 84 czołowych juniorów z całej
Polski, zgłoszonych przez poszcze­
gólne OZB. Zgłoszeń napłynęło dużo
więcej, bo aż 144, ale PZB nie jest
w stanie zorganizować obozu dla ta­
kiej dużej liczby zawodników. Po

szczegółowej „korekcie" nadesłanych
nazwisk kandydatów zakwalifikowa­

Uniwersytety ludowe nie dawały j Na najw;źszym posiedzeniu Komi-
•zed wojną absolwentom upraw-! . „rnMPrnami- wvnikłv-przed wojną absolwentom

Tajfun
na Dalekim
Wschodzie

do­NOWY JORK (PAP). Według
niesień tokijskiego korespondenta a-

gencji United Press, nad zachodnią
częścią Oceanu Spokojnego przeszedł
tajfun, który wyrządził poważne
szkody na Filipinach, Taiwanie i w

Japonii.
Na Filipinach zburzonych zostało

wiele domów. Tajfun spowodował u-

szkodzenie kilku linii kolejowych.
Na wyspach Batan, położonych na

północ od wyspy Luzon, całkowicie
zniszczone zostały zasiewy ryżu.

W południowej części Taiwanu

tajfun spowodował śmierć 16 osób.
Ponad 10 tys. osób pozostało bez da­
chu nad głową.

W dniu 27 bm. tajfun, któremu

towarzyszą ulewne deszcze, dotarł
do południowych wybrzeży Ja­
ponii, powodując uszkodzenie 80

tys. domów, zniszczenie 5 mostów i
śmierć 3 osób.

------

.

’

:A"u„ sja zajmie się problemami wynikły-’
men, a program nauczania miał cha- m. zjeździe Oświatowym. Następ-1
rakter ogólnokształcący; czy nie n.g na waTSzta| wejdzie sprawa or-

warto np. programowi nauczania izacji pactyjnych na wyższych
nadać kierunku bardziej zawodowe- uczelniach . partyjnych organizacji1

, (nauczycielskich w szkołach, (ar)
Wielu uczestników narady wypo- I

______________ _____ ,

wiedziało isię za utworzeniem nie
więcej, niż 5 do io uniwersytetów Wielka Brytania kontynuuje

nirnirtflnilWft ■ B,
agresję przeciwko Jemenowi

NOWY JORK (PAP). Przedstawi­
ciele Jemenu w ONZ przekazali w

celu opublikowania w prasie o-

świadczenie, które stwierdza, że w

dniu 19 czerwca br. 6 angielskich
samolotów wojskowych w ciągu 5
godzin bombardowało miasto Szu-

, keir.
woozKicn. JHK wiauumw, I Na miasto zrzucono wiele bomb

żadnych zaleceń kierownictwa par- burzących i zapalających. Rząd Je-
tii w.sprawie obowiązkowego po- menu traktuje ostatni nalot jako
wstawania takich komisji. Powstają nowy akt agresji ze strony W. Bry-
one w zależności od potrzeb i ini- tanii przeciwko Jemenowi.

w Ikiuju, uj aj ~--- ---

utworzenie na razie jednego, ekspe­
rymentalnego uniwersytetu. Wszyst­
kie te towarzystwa będą w zasadzie

utrzymywane przez społeczeństwo,
za społeczne pieniądze.

*

Komisja Oświaty i Nauki zorga­
nizowała naradę przewodniczących i
sekretarzy komisji oświaty i nauki

działających pirzy komitetach woje- I
wódzkich. Jak wiadomo, nie było I

Bokserzy polscy startują
will MISM

Na* zebraniu Związku Polskich
Związków Sportowych rozważano

sprawę udziału bokserów polskich w

III MISM w Moskwie. Po dłuższej
dyskusji zapadła decyzja, że bokse­
rzy polscy wezmą udział w III
MISM. Polski Związek Bokserski u-

stalił następującą listę zawodników,
którzy powołani zostaną do Cetnie-
wa na zgrupowanie w dniach 5—20
lipca: Czuliński, Szczepański, Siel-
czak, Kowalski, Binek, Rozpierski,
Brychlik. Walczak, Smolarek, Woj­
ciechowski II, Koszałkowski, Kan-
kowski, Nowakowski, Rusin, Szy­
maniak, Bartosiewicz, Czajęcki, Du­
dzik, Kliś, Zetke, Jędrzejewski, Or-
dański. Trenerami będą Majchrzy-
cki, Garnczarek i prawdopodobnie
Szczepan,

w Elblągu
no ostatecznie 84. Z poszczególnych
okręgów powołano: Łódzki OZB —

9, Wrocławski OZB — 7, Zielono­
górski OZB — 4, Koszaliński OZB
— 2, Szczeciński OZB — 4, Lubelski
OZB — 8, Olsztyński OZB — 3,
Krakowski OZB — 7, Śląski OZB —

6, Opolski OZB — 7, Białostocki OZB
— 3, Kielecki OZB — 3, Gdański
OZB — 10, Warszawski OZB — 9
i z LZS — 2. Zrezygnowały z udzia­
łu w obozie okręgi Poznań i Byd­
goszcz, a Rzeszów w ogóle nie zgło­
sił kandydatów.

Ustalono również kadrę trenerską
obozu. Kierownikiem wyszkolenia
będzie trener Karnath, któremu po­
magać będą trenerzy: Mikołajczak,
Rodak i Czajkowski. Ponadto w wy­
padku niewyjazdu pięściarzy pol­
skich do Moskwy na III MISM, prze­
widziani na ten wyjazd trenerzy No-
wara i Szczepan zostaną również

powołani na obóz juniorów.

Z kroniki żałobnej

Tym razem „operacja"
się nie udała

Przed kilkoma dniami wykryto znowu w punkcie granicznym na Ły­
sej Polanie próbę przemytu na większą skalę. W bocznych drzwiach
„Wartburga” należącego do dr Elżbiety Ljubicic, lekarza Państwowego
Szpitala Klinicznego Akademii Medycznej w Warszawie, znaleziono gu­
mę do żucia wartości 15.840 zl.

Dr Ljubicic twierdzi, że niczego
nie wiedziała o znajdującej się w jej
samochodzie kontrabandzie i przy­
puszczą, że ukrył ją w czasie nie­
dawnego przeglądu technicznego
wozu inż. S. Mateja, pracownik
Przedsiębiorstwa Robót Konstruk­
cyjnych w Łomiankach k. Warsza-

"wy, który razem z nią odbywał po­
dróż do Czechosłowacji. Inż. Mate­
ja, jak przystało na gentelmana,
przyznaje jej rację tłumacząc się

tym, że posiada w Brnie chorą mat­
kę, której chciał w ten sposób po­
móc.

Ile jest prawdy w zeznaniach oboj­
ga „turystów” ustali prowadzone
przez Prokuraturę m. Zakopanego
śledztwo. Bez względu jednak na to,,
jakie były motywy próby przemytu,
fakt usiłowanego przestępstwa na

szkodę Skarbu Państwa jest niezbi­
ty i sprawca względnie sprawcy zo­
staną ukarani. (W. P.)

Siatkarki Tarnovii i siatkarze

Startu — najlepsi
Mistrzem krakowskiej klasy A w

rozgrywkach siatkarek została dru-
żyna Tarnovii, zdobywając w 18

grach 34 pkt. Wicemistrzostwo

przypadło krakowskiemu AZS, a

dalsze miejsca zajęły w kolejności
drużyny korony, Wisły Ib, Dalinu i

Sandecji. Do klasy B spada zespół
Cracovii.

W mistrzostwach drużyn męskich
klasy A najlepsze wyniki i pierwsze
miejsce w końcowej tabeli uzyskała
drużyna
dalszych
zespoły:
CWKS i
A opuszcza zespół myślenickiego Da­
linu.

W klasie B kobiet w grupie I mi­
strzem został Start Wadowice, a w

grupie II Start Sokół Bochnia.

Za wzorowe zachowanie się w cza­
sie rozgrywek Wydział Gier Sekcji
Piłki Siatkowej WKKF udzielił po­
chwał następującym drużynom: Soła
Oświęcim, Start Zakopane, LZS Raj­
cza, Viktoria Jaworzno, ks Olkusz

i Beskid Andrychów,

Zmarł prof. Ludwik Leszko
We czwartek 27 bm. zmarł prof.

Ludwik Leszko, zasłużony działacz
kultury fizycznej oraz działacz sze­
regu związków sportowych. Prof.
Leszko był odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski i Złotym Krzyżem Zasługi
oraz złotą odznaką PZN.

W Zmarłym, oddanym od wielu
lat sprawie popularyzacji kultury
fizycznej i turystyki wśród kra­
kowskiej młodzieży i sportowców,
sport polski stracił jednego z naj­
ofiarniejszych i najstarszych działa­
czy, cenionego wychowawcę i do­
skonałego pedagoga.

Startu Stare Miasto. Na

pozycjach uplasowały się
Soła Oświęcim, AZS Ib,

Dunajec Nowy Sącz. Klasę

Prof. LUDWIK LESZKO

Zasłużony działacz kultury fi­
zycznej, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Pol.
stel, .złotym Krzyżem Zasługi, Zło­
tą Odznaką PZN — działacz Woje­
wódzkiego Komitetu Kultury Fi­
zycznej, szeregu związków aporto­
wych, niestrudzony krzewiciel
narciarstwa, kultury fizycznej 1

aportu, zmarł dn-ia 27 czerwca 1957

przeżywszy lat 67.
W Zmarłym tracimy jednego z

najstarszych działaczy sportu, ce­
nionego wychowawcą i przyjacie.
la sportowców.

Cześć Jego pamięci!
Wojewódzki Komitet

Kultury Fizycznej
W Krakowie

3
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Kadra robotnicza
marzenia i rzeczywistość

YŁ ROK 1846. Na jednym z

placów Katowic wokół pro­
stej skromnej trybuny tysią­
ce głów. Z tryblny przemó­
wi Człowiek. Znać było, że

walką o robotnicze prawa w

Polsce sanacyjnej, a później walka o

Polskę dla ludu w mrocznych latach
hitlerowskiej okupacji odbiły się na

jego zdrowiu. Mimo to z jego oczu,

twarzy dało się wyczytać: nadwerę­
żone zdrowie nie może mnie uspra­
wiedliwiać, abym nadal nie walczył
o toieresy klasy robotniczej, Mówił
zwięźle, prostymi słowy. Nie obiecy­
wał „złotych gór”, Po prostu: mówił
o drodze którą przebył naród polski
i o walce, jaka czeka ten naród,
klasę robotniczą, jej partię w przy­
szłości. tle słowa klarowne — nie slo­
ganowe. nie pompatyczne — trafiły
do serc wszystkich zebranych. Nie

było bariery: przywódca — masy.
Na odwrót: masy — przywódca two­
rzyły spoistą całość.

Rok 1956. Warszawa. Plac przed
Pałacem Kultury i Nauki. Głowa
przy głowie. Jak okiem sięgnąć w u-

licę Marszałkowską, Aleje Jerozolim­
skie. w stronę Placu Dzierżyńskiego
— różnobarwny tłum. Chyba ponad
ćwierć miliona. Do ludu przemówił
Człowiek. Nie z trybuny obitej aksa­
mitem czy brokatem. Ot, po prostu:
otoczony morzem głów. Tuż obok

niego kobieta z dzieckiem, żołnierz,
siuaent, rcbociarz.

Nie mówił nic o ogromnej krzyw­
dzie jaką mu wyrządzono, mimo że
z jego twarzy można było odczytać
trudy lat więzienia za walkę o słusz­
ne sprawy narodu, klasy robotniczej.
Nią łudził ludzi perspektywą „raj­
skiego życia". Naga, czysta, obiek-

. tywna prawda obecnej rzeczywistości
i nakreślenie walki 0 polepszenie
sytuacji narodu. I znów: nie frazesy,
nie patos, nie „boskie*’ nieomylne
słowa rzucane z góry Olimpu na po­
cieszenie „maiucgkięh" obaliły istnie­
jące od kilku lat bariery.

Klasa robotnicza jest na tyle inte­
ligentna. aby prawidłowo rozumieć
i oceniać intencję i działalność swych
przywódców. Niestety, jakże często
w ostatnich kilku latach nie brano

tego pod uwagę.
Każda przyczyna rodzi skutek, i

na oawrót: każdy skutek rodzi przy­
czynę. Brak praktycznego w kon­
kretnych przypadkach w życiu dia­
lektycznego rozumowania i rozwią­
zywania niektórych zagadnień powo­
dował sprzeczność teorii z praktyką.
To było przyczyną, że zą słowami

„przywódcy, kierownicy bliżej mas"
nie szły czyny temu służące. Skutek:
oaerwanie się mas od wielu przy­
wódców. kierowników, a to było
przyczyną następnego z kolei skut­
ku: izolacja wielu przywódców, kie­
rowników od mas, ich kostnienie,
zbiurokratyzowanie, znieczulenie na

sprawy'ogółu. W wielu wypadkach
nawet ronotnicy, których masy wy­
sunęły na swych przywódców, kie­
rowników, po jakimś czasie zapomi­
nali komu to stanowisko zawdzię­
czają i komu mają służyć.

. Pisał na ten temat Lenin w swych
notatkach (22. XII. 1922 — Materiały
opublikowane po XX Zjeżdzie
ha-ZR):

wielu wypadkach uległo dewaluacji
pojęcie robotnik, cyfry te będą od­
powiednio mniejsze). Niech zresztą
przemówią liczby.
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KWKraków105 22 5 39 33
KPBochnia 37 1 2 26 5
KPBrzesko 40 5 2 26 6
KP Dąbr.Tarn. 39 7 1 25 6
KP Olkusz 5064319
KPWadowice50 6 2 31 11
KPŻywiec 49 12 1 31 5
KP Grzegórzki 58 5 — 41 7

Czy w tąkim razie, jakby wyni­
kało z powyższej tabelki, jest aż
tak źle ze składem socjalnym kra­
kowskiej organizacji partyjnej?
Kogo mamy w partii? Czy, jakby
wynikało znów z tabelki, prawie
samych umysłowych? Chyba nie.
(Choć przyznam się, że według mnie
skład socjalny partii w naszym
Województwie nie przedstawia się
wcglę a wcale różowo) zresztą zo­
baczmy *).
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wojewódzka 34.082 35.957
bocheńska 1.112 786
dąbrowska 848 484
olkuska 3.824 1.445
wadowicka 1.213 995
żywiecka 1.817 936

Od składu socjalnego całej partii,
od udziału robotników we władzach
partyjnych, od ich wpływu na de­
cyzje wydawane przez instancje
partyjne, zależy czy partia potrafi
tak działać w codziennej praktyce,
ażeby utrzymać ścisłą więź ze swą

•) Dane składu socjalnego pochodzą z

31 XII 1956 r. W niektórych organiza­
cjach mogły zajść zmiany, ale będą to

zmiany raczej minimalne.

••) Zatrudnieni bezpośrednio w pro­
dukcji, bez majstrów i sztygarów.

klasą, z całym narodem. Gdy pro­
porcje te są rażąee (nikły procent
robotników) nie n»że być i nie bę­
dzie więzi partii z mesami, istnieć
pędą bariery: kierownicy — masy.

Na poparcie tej tezy wystarczy
przypomnieć incydenty w Żywiec­
kiej Fabryce Papieru. Gdyby tam
w' komitecie zakładowym i powia­
towym, gdyby w egzekutywach
tych komitetów byli autentyczni
robotnicy od warsztatów, którym
zawsze leży na sercu dobro współ­
towarzyszy pracy — do takich in­
cydentów by nie doszło, Potrafili­
by się po prostu dogadać ze swy­
mi towarzyszami pracy.

Rozmawiałem z wieloma działa­
czami partyjnymi. Mówili: robotni­
cy nie chcą być we władzach par­
tyjnych. Ale działacze ci na ogół
milczą o tym co zrobili, aby war­
tościowych robotników zachęcić do

tego. Co uczynili, aby w skład de­
legatów na konferencje wyborcze
weszła możliwa procentowo ilość

robotników zatrudnionych bezpo­
średnio w produkcji? Czy można
mówić o niechęci robotników, sko­
ro na konferencji dzielnicy Grze­
górzki (duże zakłady, takie jak
Szadkowski, „Semperit" i inne) nie
pokuszono się o to. aby w skład de­
legatów wybranych na konferencję
wojewódzką weszło pani robotni­
ków? Wśród 20 delegatów dzielni­
cy 'Grzegórzki nie było ani jed­
nego robotnika.

Ktoś może mi zarzucić: towarzy­
szu, przecież wśród tych umysło­
wych jest wielu awansowanych ro­
botników, ludzi oddanych partii,
iak można negować ich udział
we władzach partyjnych? Jak moż­
na negować udział inteligencji?

Uważam za rzecz naturalną, że
w naszym ustroju robotnik może i

powinien ławansftwać... ale za a-

wansem musza iść jego czyny od-
ncwiadaiące stanowisku jakie zaj­
muje. Po prostu; awans musi on

sam pomrzeć swą bystrością, rozu­
mem, zdobywaniem wiedzy. Czy
stoi coś na nrzeszkodzm. aby taki
aktywista oddany sprawie partii
bvł we władzach partyjnych —

absolutnie nic.
We władzach partyjnych potrzeb­

na jept inteligencja. Inży­
nierowie. technicy, naukowcy. Łu­
dź:?, którzy swą zdobytą' wiedzę
oddaliby dla klasy robofniczęj. dla
nartii. Niestety — ludzi tych' wciąż
mamy za mało we władzach partyj-

nych. W plenum KW jest 10 pra­
cowników inżynieryjno-technicz­
nych, 3 pracowników naukowych.

A zatem: i aktyw robotniczy i

inteligencja. Zachować trzeba jed­
nak właściwą proporcję. Robotnicy
powinni zasadniczo dominować,
mieć decydujący wpływ na cało­
kształt działalności pracy instancji
partyjnych. Aby tak było w prak­
tyce, przed kadra partyjną, jak mó­
wił o niej na IX Plenum tow. Go­
mułka, „uczciwą, oddaną sprawie
socjalizmu 1 sprawie narodu pol­
skiego, leadrą
nych działaczy
tycznych oraz

darczych“ stoi
zem wdzięczne

. Tow. Gomułka mówił:

„Kadra taka jest. Została tylko
przez bieg wydarzeń zdezoriento­
wana i zatraciła się częściowo sa­
ma w sobie. Tę kadrę należy ideo­
logicznie wyprostować, zewrzeć
mocno z całą partią i uruchomić do

pracy". Do pracy w .walce o sku­
teczną. ścisłą

'

więź partii z klasą
robotniczą, z narodem, do obalenia
barier przywódcy, kierownicy —;

masy, powstałych w poprzednim o-

kresie. Wniosek, który w sposób
realny urzeczywistni te zadania 'jest
jeden; większy udział i wpływ ro­
botników na prace instancji par­
tyjnych. Wobec czekającego nas

w niedalekiej przyszłości III Zjazdu
Partii, działać trzeba od zaraz.

Czy nie można by, oby egzeku­
tywa Komitetu Wojewódzkiego ma­
jąc na warsztacie do opracowania
jakieś propozycje swej prący, wy­
jechała do któregoś z większych
zakładów pracy i tam pomówiła o

tym z szeregowymi członkami par­
tii. z robotnikami? Nic tiie stoi na

przeszkodzie, ażeby Plenum KW

przed podjęciem jakiejś uchwały w

sprawach polityczno-tgolspodarczych
zwróciło się do organizacji partyj­
nych o ocenę tej uchwały. I nie
tylko to! Można i należy zasięgnąć
opinii, albo no prostu spotkać się
z bezpartyjnymi robotnikami. Zbli­
ży to robotników tak partyjnych
jak i bezpartyjnych do partii. Po­
wiedzą — ot, to jest nasza partia
— Polska Zjednoczona Partia R o-

botnjcza.Aotonamprze­
cież najbardziej idzie.

ANASTAZY PAŁOSZ

rozumnych i ofiar-
i aktywistów poli-

kierowników gospo-
olbrzymie, a zara-

pole do działania. ważnym ośrodkiem

młodzieży, wyprą-
polskich pedagogów.

Nasza flota powiększyła się o je­
szcze jeden statek — rudowęglowiec
spuszczony na wodę w stoczni szcze.

cińskiej.
«a3BsutBCTs:'swmwa'iMTHMiijsŁn.riMiTiHTrii,iin.i n ■iiiu.wj'.'.

Nasz sprawozdawca

parlamentarny donosi:

niczyje
uzdolnieni niewidomi

pobudliwymi, nerwowy-
dzień nauki w obecnych

potęguje
przemęczone,

to

„...Robotnicy wchodzący do KC

powinni się rekrutować, moim

zdaniem, nie spośród tych, któ­
rzy mają już za sobą długi okres

służby w aparacie radzieckim (do
robotników w tej części mego listu

zaliczam wszędzie również chło­
pów), gdyż wśród tych robotników

wytworzyły się już pewne trady­
cje i pewne przesądy, z którymi
właśnie pożądane jest prowadzić
walkę. Do grona robotników —

członków KC powinni wejść w

przeważającej mierze robotnicy
stojący poniżej tej warstwy, która
awansowała u nas w ciągu 5-lecia
na pracowników aparatu radziec­
kiego, i stojących bliżej szerego­
wych robotników i chłopów... Są­
dzę, że tacy robotnicy, będąc o-

Łccni na wszystkich posiedzeniach
KC, na wszystkich posiedzeniach
Politbiura, czytając wszystkie do­
kumenty KC, mogą utworzyć ka­
drę oddanych zwolenników ustro­
ju radzieckiego, którzy potrafią,

pierwsze -- nadać więcej trwa­
łości samemu KC, po drugie —

rzeczywiście pracować nad prze­
budową 1 usprawnieniem apara­
tu".

'

.... tacy robotnicy potrafią”-.. Alą,
aby potrafili, trzeba ażeby bezpośre­
dnio mieli wpływ na wydawanie de­
cyzji, a więc — muszą sami współ­
uczestniczyć przy analizie różnych
zagadnień, współuczestniczyć. przy
opracowywaniu uchwał. Reasumując:
proporcjonalny musi być ich udział
we władzach partyjnych.

Zobaczmy jak to wygląda u nas. w

naszym województwie? Jaki jest u-

dział robotników, tych bezpośrednio
od produkcji, we władzach partyj­
nych a zatem: jaki jest ich udział
w opracowywaniu uchwał i wnios­
ków?

Na początku powie nam coś nie­
coś o tym sama statystyka. Wpraw­
dzie cyfry rzucane na papier czyjąś
ręką nie zawsze muszą odpowiadać
absolutnej prawdzie (takich prawd
jest mało' w życiu) ale w przybliże­
niu odzwierciedlając stan faktyczny,
cyfry mają swą wymowę._

W naszym województwie, w Ko­
mitecie Wojewódzkim, w komitetach
powiatowych, miejskich, dzielnico­
wych — w instancjach partyjnych
kierujących całokształtem tycia po-
iitycznego i gospodarczego wojewódz­
twa — członkami plenum wszyst­
kich komitetów jest aż... 250 robot­
ników, Procentowo odpowiada to cy­
frze — 18,1 (przy założeniu, że w

Muzycznie
są dziećmi
mi. Każdy
warunkach
dzieei są
wane. Ociemniali
Większość przedmiotów przyswaja­
ją sobie podczas wykładów. Tym­
czasem w jednej salce odbywa się
równocześnie wykład i gra ną

skrzypcach. Oczywiście, jedni dru­
gim przeszkadzają, powstaje chaos,
Bąrd -O dobre postępy w nąuce na­
leży przypisać wielkiemu poświęce­
niu pedagogów i uporowi dzieci.
Bardzo chcą się uczyć, wykorzystu­
ją każdą godzinę ną ćwiczenia. Nie
zawsze jest gdzie. Normalnym Dia­
nem godzin szkolnych są 'Objęte ta­
ki? pomieszczenia, jak jadalnia, ła­
zienki. sypialnia. Wykorzystano do­
słownie każdy skrawek. Oto klasą
przerobiona z ubikacji. Świeże sza­
lunki, w ścianie rwy, W następnej
ubikacji — już nie przerobionej —

ćwiczy uczeń. Łazienka — wieczor­
ne mycie jednej grupy, a na wan­
nie siedzi profesor i prowadzi nor-,
malną lekcję gry na wiolonczeli. Je­
dni ćwiczą na schodach pod strysz­
kiem, inni w piwniczce. W sypial­
ni przy cknie ćwiczy starsza klasa,
a na sąsiednich łóżkach inne dzieci

układają się do. snu. Jeszcze o 21-ej
odbywają się lekcje, Ileż kosztują
one wysiłku ucznia i nauczyciela
(wciąż nie zapominajmy bowiem, że
idzie o dzieci upośledzone — ślepe).

Zakład po prostu się dusi. Nie da­
ło się faktycznie żadnych szans cie­
kawemu eksperymentowi. Dalsze po­
zostawienie szkoły w tej sytuacji o-

znacza praktycznie powolną jej li­
kwidację, oznacza odebranie okale­
czonej. niewidomej młodzieży szans

starta się pełnowartościowymi oby­
watelami. Mówi się u nas o pow­
szechnym nauczaniu, o popieraniu
talentów. Tymczasem jedyną w Pol­
sce szkoła muzyczna dla niewido­
mych wegetuje w kompromitują­
cych warunkach, więcej — jest ska­
zana na powolne umieranie. Już w

tej chwili nie mą gdzie pomieścić
pierwszej klasy. Z powodu braku

miejsca cenne książki dla ociem­
niałych niszczeją poukładane w sto-

co powoduję gniecenie liter.

nerwowość*

przepracc-
siuohowcy.

Umilkły
na dwa miesiące

dzwonki szkolne, opustosza­
ły klasy. Ale to jeszcze nie

powód, by przez okres waka­
cyjny problem wychowania
młodzieży, problem szkoły —

zawiesić na kołku czekając do nastę­
pnej, stosownej okazji. Wydąje się,
że poruszając to* zagadnienie nie trze­
ba czekać na okazję.

Mali mewidcmi

Jest w Krakowie taka szkołą, o

której nie wolno milczeć. Jest jedy­
ną tego rodzaju szkolą w Polsce, je­
dną z nielicznych w Europie. Choć
Istnieje od niedawną, ma już zaska­
kujące osiągnięcia, Ciekawy ekspe­
ryment — mówi się o niej. Wycieczki
zagranicznych pedagogów wypisują
hymny pochwalne, Szkoła ze

wszech miar potrzebna, mogąca być
nie tylko udanym eksperymentem,
lecz również,
wychowawczym
ęowanym przez

Tymczasem...
Salrola i internat mieści się w sta­

rej, odrapanej kamieniczce czynszo­
wej. ,•Mieści się" — to zą dużo po­
wiedziane; stosowniejszym określe­
niem będzie; gnieździ się,
wegetuje. W wąskich koryta­
rzach dzieci obijają się, wpadają na

siebie, a dzieci są niewidome. Tu

mieszkają i uczęszczają równocześ­
nie do dwóch szkół — podstawowej
i muzycznej.

Widziałem wiele zagęszczonych
lokali, ale Internat dla ociemnia­
łych bije wszelkie rekordy. W sal­
kach niezbyt dużych łóżko przy łóż­
ku. Trudno się przecisnąć, manewro­
wać w szczelnie zastawionym pokoju
widzącemu, a przecież dzieci są po­
zbawione wzroku. Potrącają się
wzajemnie; nabijają sobie guzy, na

kilikudziesięciocentymetrcwym skra-
weczku muszą się rozebrać i poskła­
dać rzeczy, a nie ma tu stoliczków,
nie ma nawet krzeseł. Nawet w do­
mach cipieki starcy mają więcej
miejsca, a tu przecież mieszkają
dzieci — mimo swego kalectwa,
bardzo żywe, potrzebujące dużo ru­
chu, powietrza, przestrzeni.

Górna granica zakwaterowania w

kilku izdebkach internatu wynosi
31 dzieci. Miaszka ioh w tej chwili
48, a Ministerstwo naltazało. by
powiększyć tę liczbę do 62. Ciekaw

jestem, czy nalegający, gdyby w in­
ternacie miały mieszkać jego dzie­
ci. też by się upierał przy tym na­
kazie. Otóż to! Dzieci z zakładu spe­
cjalnego przy ul. Józefińskiej, poza
nielicznymi wyjątkami, nikt nie u-

waża za swoje. Jeżeli dzielnica sta­
ra się o budowę szkoły, to mówi —

„dla naszych dzieci’’. Dzieci ociem­
niałe do szkoły muzycznej przyje­
chały z całej Polski. Dlatego prak­
tycznie ani RN Krakowa, ani inne
tzw. czynniki nie mówią o nich —

•,nasze”. Te dzieci są niczyje. Rezul­
taty ppłakane.

Zakład cd kilku lat stara się o

mieszkanie dla wizytatora zajmują­
cego pckcik na terenie szkoły. W
1953 roku prokurator wydał nąkąz,
przydział był w kieszeni; do dziś nie
można go wyegzekwować. Tymcza­
sem zakład ma jedną klitkę prze­
znaczoną na izolatkę, ambulatorium,
gabinet lekarski. Gdy np. zachoruje
trójka dzieci na grypę, nie ma ich

gdzie położyć, nie mówiąc już o

tym, że lekarz musi przyjmować na

korytarzu lub w łazience. W innej
salce mieści się równocześnie szat­
nia. prasowalnic i odbywa się dou­
czanie. W szafkach szerokich na ło­
kieć mieści się cała garderoba dzie­
ci. Jak potrafią w tej ciasnocie u-

trzymać mimo wszystko porządek
— nie mogę doprawdy pojąć. Świe­
tlica jest zarazem stołówką i kątem
do odrabiania lekcji.

W. C. i skrzypce
Warunki, w jakich odbywa

nauka przedmiotów ogólnych i :

zycznych, to osobny rozdział, który
: można by zatytułować „poemat an-

typedagogiczny”.

0 przebiegu prac
w komisjach sejmowych

Komisje sejmowe pracują „peł­
ną parą" nad projektem uchwa­
ły planu 5-letniego. Codziennie
kijka komisji odbywa swe posie­
dzenia.

Trzeba podkreślić charaktery­
styczny fakt świadczący o zaryso­
wywaniu się nowego stylu pracy
naszego parlamentu. Plan pracy
nad projektem w poszczególnych
komisjach oraz pierwsze dyskusje
nad projektem w komisjach
wskazują, że posłowie nie rozpra­
szają swej uwagi na problemy
dotyczące całokształtu gospodarki
narodowej, ale koncentrują się na

sprawach zasadniczych.
Dla przykładu warto zaznaczyć,

że Komisja Handlu Zagraniczne­
go omawiając plan rozwoju go­
spodarczego w latach 1956—1960
szczególną uwagę zwróciła na

problem importu i eksportu in­
westycyjnego oraz artykułów
rolmczycn, jak również zajęła się
zagadnieniem kredytowania i bi­
lansu płatniczego. Komisja Planu,
Budżetu i Finansów omówi ta­
kie tematy, jak: kierunki rozwo­
ju naszej gospodarki w planie 5-
letnim, podział dochodu narodo­
wego, inwestycjB i zatrudnienie.
Zajmie się. cna również tezami
Rady Ekonomicznej w sprawie
planowania, omówi dochody i

wydatki ludności oraz plan roz­
woju gospodarczego województw.
Komisja Pracy i Sprąw Socjal­
nych zanalizuje m. in. problem
piać, wydajności pracy, bhp, wcza­
sów pracowniczych i rent. Tema­
tem jednego z zebrań Komisji
Handlu Wewnętrznego będzie m.

in. polityka cen, a Komisji Kul­
tury i Sztuki — sprawa polityki
wydawniczej w Polsce.

Widzimy więc, że w pracy nad

projektem uchwały komisje zaj­
mują się rzeczywiście naistotniej-
Szymi problemami. Jeden z na­
szych posłów w rozmowie z na­
szym sprawozdawcą powiedział,
że tak rozumiana i realizowana w

komisjach praca jest poważnym
krokiem w kierunku efektywnej a-

nąlizy rządowego projektu uchwa­
ły. Należy przy tym zaznaczyć. Że
w toku obecnej sesji Sejm roz­
patrywał już bardzo szczegółowo
projekt planu na rok bieżący.

!!

W Karkonoszach na Śnieżce znaj­
duje się stacja meteorologiczna
Państwowego Instytutu Hydrologi­
czno-Meteorologicznego. Pracownicy
stacji dokonują tutaj stałych po­
miarów. Zdjęcie nasze przedstawia
technika Wojciecha Pałczyńskiego

przy jego codziennych zajęciach za­
wodowych.

Fot. CAF
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Kto chce psa uderzyć,
kij znajdzie

Szkoła jest ogólnopolska i — ni-,
czyja. Zagraniczni specjaliści zach­
wycają się eksperymentem, a tmy
obojętnie patrzymy na. jogo niszcze­
nie. Konstytucja PRL gwarantuje
prawa wszystkim obywatelom, a

więc i tym nieszczęśliwym, ociem­
niałym dzieciom. Rokrocznie w na­
szym województwie buduje się kil­
kanaście nowych szkół. Tymczasem
szkoła-internat dla ociemniałych od
lat mieści się w piętrowym kurni­
ku. .’

Są realne możliwości dla popra­
wienia sytuacji. Kierownictwo za­
kładu stara eię o zamianę lokalu z

domem dziecka przy Krupniczej. —•

Tam jest tylko internat, który mógł­
by być przeniesiony częściowo na

Józefińską, częściowo na Augustiań­
ską. Oczywiście, trudno dotrzeć do

kompetentnych czynników i cala

sprawą rZe posuwa się naprzód. Ist­
nieją z pewnością i inne drogi wyj­
ścia. Może by „Lajkonik” zabrzęczał
kiesą. Może RN m. Krakowa wspól­
nie z Wydziałem Oświaty i Związ­
kiem Niewidomych rozwiązaliby t-en

problem. Faktem jest, że nikt z

kęimipętentnych nie przejawia na­
leżytej troski o tę ze wszech miair

potrzebną placówkę.
Faktem jest, że nie wolno pozo­

stawiać dłużej zakładu i szkoły w

dotychczasowych, kompromitujących
warunkach. Tu chodzi przecież o

dzieci, o dzieci skrzywdzone przez
nąturę, kaleki. Niewiele zostało
czasu na rozwiązanie tego problemu:
dwa wąikacyjne miesiące.

Posłowie Krakowa, radni dzielnic
i miasta! W waszych rękach los ma­
łych, niewidomych muzyków!

JACEK ŻUKOWSKI

Magnes
Gości

z zagranicy fetujemy i staramy się,
żeby wynieśli dobre wrażenie. Kłopot,
jeśli są to przedstawiciele krajów wysoko

rozwiniętych interesujący się rolnic­
twem.

Zjechała niedawno do Krakowa 10-oso-
bowa wycieczką ze Szwecji z ministrem,
posłem do parlamentu i kierownikami spół­
dzielczości. Nasi agronomowie zamierzali

pokazać Szwedom kilka dobrych gospo­
darstw chłopskich; jednak relacja towa­
rzyszących wycieczce warszawiaków pod­
cięła ten projekt, Otóż kiedy gości zapro­
wadzono w Poznańskiem do chłopa
mającego 100 świń — zgorszyli się
pierw, że ten zatrudnia aż 8 ludzi
pełnej mechanizacji podobno jeden czło­
wiek kilkaset sztuk w Szwecji ob­
sługuje), a potem pytali:

— Lodówkę ma pan? Pralkę elektrycz­
ną?

Ba, w sam raz nie miał nawet elektrycz­
ności w swoim gospodarstwie.

— Załatwią nam ten socjalizm... — bąk­
nął zgryźliwie, słysząc to, jeden z naszych.
— Nie wymawiając, i oni niegdyś dobrze
nas prze.walcowali i „pomogli" nam się
rozwinąć. Teraz są uprzejmi dawać do zro­
zumienia, że co robimy to wszystko do...

— Żeby było dwa dni czasu — opowiadał póź­
niej dyrektor WZR w Krakowie, In?, Kozioł —-

może zawieźlibyśmy ich do PGR w Okocimiu

ctsy Jodłowniku, których nie ma co się powstydzić,
może do Łącka Jako ciekawego rejonu sadow­
niczego; oni na jabłka bardzo reflektują. Ale
z Warszawy zalecono stereotypowe zwiedzanie
Krakowa 1 został tylko jeden dzień. Uradziliśmy
więc z Kubicą (rektor WSR), żeby wziąć prostą
a ładną trasę i po drodze coś zobaczyć:
kierunek na Zakopane, majątek doświadczalny
IZ w Rabie Wyżnej...

Rsba też Szwedom nie zaimponowała. Mimo
że to zakład jak na nasze warunki dobrze po­
stawiony, znów jednak: za dużo — według ich

pojęć — siły roboczej przy hodowli... Za to ką-

trzy-
naj-

(przy

pielą w Dunajcu koło Czorsztyna goście byli
zachwyceni. Starsi panowie pod sześćdziesiątką,
minister nie minister, wiry nie wiry — pływali
wyśmienicie. Już Zagłoba Informował, że gdzie,
byś Szweda nie utopił, zawsja wypłynie „i je­
szcze śledzia żywego w pysku trzyma", Ci zaś

dobyli wodą kolońską, nakropili slą, krawatki

szykownie pozawlązywali i jazda na Gubałów­
ką. Tam po zjedzeniu obiadu rzeki!:

— Wunderschón! nas Ist aber ein Urjaub!,.,
Satysfakcja była i po naszej stronie, Goście —

zaprzyjaźnieni, spoufaleni — odjechali w dalszą
drogą po Polsce. Na końcu zaś naczelny dyrek­
tor konfederacji szwedzkich spółdzielni rolni­
czych, p. C. Curtman w wywiadzie dla PAP po.
wiedział m. in.: „Bardzo korzystne byłoby za­
cieśnienie współpracy w dziedzinie rolnictwa

między naszymi krajami, dobrze byłoby, aby w

tym celu przybyła do Szwecji w niedługim cza­
sie delegacja polskich specjąlistów-rolników”.
Podobną propozycją — zapewniając*nadto, że

„Szwecja uczyni wszystko dla zacieśnienia

współpracy i przyjaźni z polskim narodem” —

złożył minister Hedlund w czasie przyjęcia u

naszego ministra Ochaba.

Na pewno skorzystamy z zaproszenia.
Przy tych kontaktach nie noddawaimy sę
jednak ztadzcrjjom, jąkotoy już moana było
ów system nfekich nakładów pnacy żywej
„przenieść" do naguych gospodarstw. Nie

dlatego u nas więcej ludzi kręci się koło
bydlęcych ogonów niż np. w Szwecji, że

byliśmy odc‘ęo! cd zachodniej .nauki i prak­
tyki. Kraj Hansccną, Niteona-Ehtego itd.
tak bardzo jednak nie góruje nad Polską
zasobem dzielnych naukowców. Inne nato­
miast były u nas i są jeszcze warunki.

„CZAS TO PIENIĄDZ" — MORALIZA­
TORSKI SLOGAN CZY KONKRETNA

RZECZYWISTOŚĆ?

Wystarczyło zobaczyć jego urodzaje,
koronkarską precyzję roboty na małych
pólkach, doświadczalne zabiegi, by zorięn-

tować się, jaki to rolnik. Edward Górni-
siewicz (Włosań, pow. krakowski) co do­
piero wrócił z Poznania,, dokąd „własnym
przemysłem" wybrał s:g

'

na Targi. I oto

nie może się uspokoić po tym, co widział.
Jedna z rewelacji: nowe iypy ciągników.
Zwłaszcza te nawracające w miejscu; orze

się dalej z tej samej bruzdy zmieniając
pług lewostronny na prawostronny lub od­
wrotnie. Chłop z pamięci podaje
maszyn, na przemian to zachwyca
wzdycha:

— Teraz wiem, że i na,, naszych pagór­
kach nie będziemy potrzebowali koni do
orki. Ale taki szpas kosztuje 400 dolarów!

Ciągnika za 400 dolarów oczywiście sam

nie kupi. „Kieszonkowe" traktory mają
być wytwarzane i u nas — może będą tań­
sze? Czy udźwignie ich amortyzację indy­
widualny drobny gospodarz? Zresztą samo

wprowadzenie traktora to w zestawieniu z

techniką światowego rolnictwa (nie tylko
Zachodu, ale niemniej i ZSRR) zaledwie

wstępny etap. W gospodarstwach 2 5-hek-
tarowyeh, jakie mamy w Kiakowskiem,
etap ten przekroczyć trudno. Edward Gór-
ńisiewicz nie pytany powiedział mi, że w

gospodarce zespołowej widzi przyszłość.
Jak mogłem zrozumieć — nie widzi jednak
koło siebie chłopów o podobnie drapież­
nym stosunku do metod i środków, jakie
niesie XX wiek. Z najuczciwszymi, ale za­
twardziałymi w ekstensywizmie gospodar­
czym i .poprzestawaniu na małym — nie

potrafiłby pracować.
Zmiany ilościowe w mechanizacji —

choć w 12-leciu niewątpliwie nastąpiły —

nie były u nas tak duże, by spowodowały
przełom jakościowy: by w skali masowej
uwolniły psychikę chłopów od (feudalne­
go) nawyku wysiłku bezwładnego i od umi­
łowania poetycznego prymitywu. Tylko
chłopów? Także np. panienki w stołówkach
często nie żądają, by im kupiono bodaj
maszynki do krajania chleba, chociaż by
im to zaoszczędziło czasu i rączek, i obiad

by się nie spóźniał.
Żeby ludzie cenili czas jak pieniądz

trzeba wytworzyć stosunki, gdzie można
zawsze i powszechnie przerabiać czas

marki
się, to

na pieniądze, na wartości. Dopiero w

takiej rzeczywistości ceniona jest z ko­
lei każdą wartość, ze wzrostem posza­
nowania godzin i minut zamiera też
marnotrawstwo rzeczy jako pracy u-

przedmiotowionęj, Tę rzeczywistość o-

siągniemy po przejściu przez pewien
krytyczny punkt przemysłowego rozwo­
ju ekonomiki krajowej. Osiągnęła ją
Czechosłowacja, gdzie jak wiadomo, za­
stosowanie i wydajność siły roboczej
jest wysoka, a znalezioną na drodze
śrubkę człowiek oglądnie i odniesie, je­
śli tylko może się przydać.

Zważmy jednak, że o postępach mechani­
zacji w rolnictwie decydują nie tylko i nie
same przez się owe czynniki psychospo­
łeczne, których występowanie jest zresztą
wtórne. Kiedyż więc Edward Gćrnisiewicz
będzie mógł ogromadzić wokół siebie lu­
dzi łakomych wyższej i tańszej produkcji
zmechanizowanej?

OBOWIĄZKOWA ODPOWIEDŹ
ZBUDZONEGO W NOCY

Na wystawie maszyn rolniczych produk­
cji NRD widziałem m. in. kosiarkę do zie­
lonek z elewatorem.

U nas w PGR żeby nakosić zielonki dla
50 sztuk bydła musi iść co dzień w pole
kilkoro ludzi. Okazuje się. że jeden pracow­
nik obsługujący traktor, ładowarkę i przy­
czepę zdoła w godzinę zaopatrzyć całą me­
nażerię! Wierzę, żę przy kompleksie róż­
nych takich urządzeń jedna siła robocza
wystarczy dla prowadzenia wielkiej ho­
dowli. Ale na tp by w rolnictwie móc z ko­
rzyścią społeczną zastosować maszynę re­
dukującą siłę roboczą o X ludzi — trzeba
znaleźć zastosowanie pracy tych X osób
w innych działach produkcji, gdzie wy­
twarzana wartość będzie w pełni atrak­
cyjna. Są po temu pewne nie wykorzysta­
ne możliwości i w samym rolnictwie, ale
tu trzeba wielkiego bieguna magnetyczne­
go stale i masowo wyciągającego silę ro­
boczą ze wsi i zmuszającego pozostałych
chłopów do coraz wydajniejszego zastoso­
wania pracy poprzez mechanizację. Tym

magnesem jest tylko wzrost budow­
nictwa i produkcji przemysłowej. Właśnie
każdy rolnik i działacz wiejski powinien
umieć — nawet zbudzony w nocy — praw­
dę tę wygłosić.

Kiedy nagle w otoczeniu Edwarda
GćrnisieWicza we Włosani ludz’e się poli­
czą i zorientują, żę ich mocno ubyło, za­
krzykną wielkim głosem: „Edek, a dawaj
te maszyny!"

Ta przepowiednia dotyczy wielkiej,
kompleksowej mechanizacji, bo mała wraz

z innymi środkami dźwigającymi rolnic­
two działa już dzisiaj. Ale jeśli jako cel

stawiamy sobie wysokie plony z setek hek­
tarów ^obsadzonych wielokrotne mniejszą
ilością rąk roboczych — nieustanny postęp
budownictwa przemysłowego musimy u-

znać za najwyższe prawo. Po zwolnieniu

jego tempa w interesie poprawy stopy ży­
ciowej, po wszystkich przegrupowaniach
trzeba je będzie znów przyśp'eazyć, Ina­
czej nie wyciągniemy rolnictwa ze stanu

niskiej mechanizacji, który nas tak żenu­
je i — kosztuję.

Nasz postęp techniczny musi co prawda
sobie radzić i z tą trudnością, której nie

znają przedsiębiorcy kapitalistyczni — z

pozaekonomicznym względem na los czło­
wieka zastępowanego przez maszynę. To
też niejedno u nas tłumaczy. Ale nie wstrzy­
muje od wzrostu.

A więc pojędźlemy w pobliże bieguna —

do tej Szwecji, która w ostatnich 40 latach

zmniejszyła zatrudnienie w rolnictwie z

milicna do sześciuset tysięcy osób. Oglą­
dając tam sukcesy zmechanizowanych go­
spodarstw rolnych nie czujmy się
jak ci, którzy liżą ciastka przez szybę, ale

życzmy sobie, by Polska wciąż niszczona
rzeczowo i biologicznie nie ze swojej winy
— mogła nareszcie niedługo osiągnąć wła­
ściwe tempo rozwoju przemysło­
wego.

Tylko ci poza naszymi granicami, którzy
nam również życzą takiego rozwoju, są
naprawdę naszymi przyjaciółmi.

ST. TURNAU
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130 samochodów włoskich „FiatGOO" i 18 eksportowych „Warszaw"zakupili górnicy kopalń posiadają­
cych fundusz dewizowy za nadwyżki wydobytego węgla, Na zdjęciu —odbiór 6-ciu samochodów „Fiat 600"

przeznaczonych dla kopalni „Dymitrow".

Kronika

partyjna
CO WZBUDZA NAJWIĘKSZE

ZAINTERESOWANIE?

W zagadnieniach gospodarczych
najwięcej zainteresowania budzi
sprawa polityki plac i cen. Dużo
uwagi poświęcają towarzysze
działalności rad robotniczych. Za­
interesowaniem cieszy się rów­
nież problematyka naszego han­
dlu zagranicznego w sensie — co

kupujemy i za jakie ceny, a co

sprzedajemy. Uwaga towarzyszy
koncentruje się również na pozy­
cji Polski w święcie oraz na sto­
sunkach między Polską a ZSRR.
Dużo uwagi poświęcają towarzy­
sze stosunkom naszego kraju z

państwami kapitalistycznymi.

; NOWA STRUKTURA

W wyniku realizacji Uchwały
Sekretariatu KC w sprawie
struktury organizacji partyjnych
przy KC, KW, KP w naszym wo­
jewództwie zostało dotychczas
skierowanych do organizacji par
tyjnych w kluczowych zakładach

pracy 169 towarzyszy, t.i. ok. 59
proc, w stosunku do ogólnej licz­
by skierowanych. Do organizacji
wiejskich skierowano 73 towarzy­
szy, z czego 2 do organizacji przy
spółdzielniach produkcyjnych, a 4
do POP przy FGR-ach. 57 towa­
rzyszy wzięło przeniesienia do
PRN, PZQS, PSS itp., 6 towarzy­
szy odeszło do spółdzielczości pra­
cy, 19 do organizacji terenowych
miejskich i 11 do POP na wyż-
szych uczelniach. R:zem odeszło
do organizacji w zakładach pracy
i instytucjach, gromadach itd. 326
towarzyszy.

I sekretarz KP w Chrzanowie

przeniósł się do POP w kopalni
„Siersza", sekretarz organizacyj­
ny — do Fabloku, I sekretarz z

Wadowic przeszedł do POP w

AZPB, sekretarz organizacyjny do
WSM, I sekretarz z Miechowa

przeszedł do POP przy Prezydium
PRN, sekretarz organizacyjny
do terenowej organizacji w Słom­
nikach, a sekretarz propagandy
do organizacji terenowej w Ra­
cławicach.

NIE WSZĘDZIE GOŚCINNE
PRZYJĘCIE

Niektórzy sekretarze KZ czy
POP, do których zostali przydzie­
leni towarzysze — pracownicy a-

paratu partyjnego, źle rozumieją
Vchwałę Sekretariatu KC i uwa­
żają, żc towarzysze skierowani do
mich są po to, aby ich pilnować i
kontrolować. Można było to wy­
raźnie wyczuć u sekretarza KZ

„Scmperitu1* i u niektórych to­
warzyszy z wyższych uczelni.

może przynajmniej w domu jest oaza suwe­
renności? A jakże, mieszkanie „zagęszczone".
Obce wojska bez statusu okupacyjnego. Ruchy
i manewry; a nawet bitwy bez uprzedzenia —

obojętne, dzień czy noc. Eksploatacja gospodar­
cza w piwnicy; nasz węgiel i ziemniaki prze­
znaczone na całą zimę, wyczerpują się już około
^tycznia. Po cóż dalej wyliczać? Więc Wysoki
Sąd sam widzi: taka suwerenność to fikcja, fik­
cja absolutna. Niby jestem, a właściwie mnie
nie ma: nie mam swojej woli, swojej godności,
swojego sądu, swojego kącika nawet. Mam tyl­
ko swój własny strach, mały podły strach; on.

jeden mnie określa. No i, naturalnie, z czasem

wykształca się jego antidotum: taka chęć, prze­
można chęć, aby móc zagrać dyrektorowi na

nosie, wypiąć zadek na dozorcę, zrzucić ze scho­
dów drańskich sublokatorów. Wtedy, właśnie
wtedy u wszystkich bez wyjątku ludzi w moim
położeniu (a nas są miliony, proszę Wysokiego
Sądu, i to na całym świecie) zaczyna się budzić
marzenie o Księżycu; jest, błyszczy matowym,
chłodnym złotem, nęci, kusi. Wyciągnąć tylko
rękę, uchwycić, zagarnąć — i wszystko się od­
mienia. Dyrektor obcina ci premię, a ty śmie­
jesz się w duchu: żonie w domu kładziesz do­
datkowe 2 tysiące i mówisz: „patrz, jak mnie
cenią, dostałem właśnie nagrodę z samego mi­
nisterstwa"... Wyrzucą cię z pracy — nawet się
słowem nie poskarżysz. Masz swój własny „fun­
dusz interwencyjny", możesz i rok poczekać,
albo założyć sobie jakiś prywatny warsztat.
Wściekniesz się na lokatorów — a niech ich
diabli. Sprzedasz mieszkanie, dołożysz mało-
wiele, zbudujesz własny domek jednorodzinny.
Ech, suwerenność, wielkie błogosławieństwo spo­
koju, bezpieczeństwa i stałości. Tylko rękę wy­
ciągnąć... Księżyc błyszczy i nęci — blisko, bli­
ziutko, jakby coraz bliżej, jakby sam pchał się
w ręce, w kieszenie, w pugilares na piersi...

— Jednakże nie pchał się sam, tylko został
osobiście przez oskarżonego ukradziony. Pod­
kreślam, że Księżyc jest własnością państwową,
a więc ogólnospołeczną. Czy 'oskarżony zdawał
sobie sprawę, że fakt ten w szczególnym świetle
stawia jego czyn, szczególnie go kwalifikuje? Ze

oskarżony niejako okradł wszystkich
z ich współwłasności?

— Zapewniam Wysoki Sąd, że nikt się tym
specjalnie nie przejmował i, co ważniejsze, nikt
nie poniósł najmniejszej szkody. Czyż ktokol­
wiek uważa Księżyc za coś własnego? Mój
zakład pracował normalnym trybem: robotnicy
nie dostali ani złotówki mniej niż im się nale­
żało, nie ucierpiał ani plan odpowiednio nacią­
gnięty, ani żadne z rozlicznych kont finanso­
wych. Sam sprawdzałem: ministerstwo po pro­
stu przyjęło do wiadomości, że zginął Księżyc
i wykreśliło go z rejestru. W przyszłości przy-
ślą zapewne z W-arszawy jakiegoś sztucznego
satelitę. Będzie świecił, ni grzejąc, ni ziębiąc,
dooóki go ktoś znowu nie ukradnie. I tak w

kółko Macieju, aż do dnia Sądu Ostatecznego;
zdaje się, że koniec końców jeden Pan Bóg
mógłby zgłosić tu roszczenia z tytułu utraconej
własności...

Oskarżony zachowuje się impertynencko i cy­
nicznie: tym gorzej dla niego, tym ostrzejszy
spotka go wyrok j tym mocniej potępi go opi­
nia publiczna. Czas, aby oskarżony zdał sobie
z tego sprawę i wyraził skruchę.

— On już jest nad wyraz skruszony, czy Wysoki
Sąd nie poznaje tego po jego minie? — skwa­
pliwie podchwycił obrońca.

— Daj pan spokój, panie mecenasie, niech mnie
pan nie denerwuje — odparłem z godnością. —

Na śmierć mnie przecież nie skażą, a to był­
by jedyny powód, dla którego zgodziłbym się
odstąpić od szczerości. Albo zdobyłem tę suwe­
renność, albo nie, do licha? Będę suwerenny na­
wet w więzieniu; nawiasem mówiąc, nieco to
dziwna perspektywa suwerenności — ale tego,
proszę Wysokiego Sądu, protokolant niech nie
zapisuje, bo mogłoby zostać fałszywie skomen­
towane przez opinię.

— Więc jednak oskarżonemu zależy na opi­
nii?

— Mnie? Ani trochę. Ta uwaga wynikła tylko
z przyjaznych uczuć wobec Wysokiego Sądu,
który i tak jest już dostatecznie w opinii skom­
promitowany. Spokojnie, to wszystko w ra­
mach „błędów i wypaczeń przeszłości". W opi­
nii, jak wiadomo, teraz właściwie w ogóle nie

W Nowym Sączu powiecie jed-
na z POP nie przyjęła towarzy­
sza skierowanego do niej.

KD GRZEGÓRZKI OCZYSZCZA

SIĘ Z „MARTWYCH DUSZ"

W krakowskiej dzielnicy Grze­
górzki skreślono od stycznia do
czerwca 145 członków i 54 kandy­
datów PZPR. 8(1 proc, skreśleń
dokonano w podstawowych za­
kładach pracy w tej dzielnicy: w

Zakładach Gumowych. ZPC „Wa­
wel", Zakładach im. Szadkow­
skiego.

Ogółem wśród skreślonych ok,
65 proc, stanowią kobiety. Za

przyczyny, które nie pozwalają im
brać udziału w życiu politycznym,
podają zbyt duże obowiązki do­
mowe oraz choroby.

Charakterystycznym zjawiskiem
jest, że wśród skreślonych blisko
50 proc, stanowią przyjęci do par­
tii przed 1948 rokiem. Wiełu z

nich to ludzie starsi wiekiem, cho­
rzy, a część z nich oficjalnie mó­
wi, że z wstąpieniem do partii
wiązali pewne korzyści material­
ne.

NIEPOKOJĄCE FAKTY

1. niewątpliwie niepokojącym
faktem jest, że blisko 90 proc,
skreślonych stanowią robotnicy.

2. niedostatecznie wiążą organi­
zacje partyjne kampanię oczy­
szczania organizacji partyjnych z

„martwych dusz0 z akcją przyj­
mowania nowych ludzi, którzy
szczególnie w okresie październi­
ka, wyrośli i zadeklarowali chęć
walki o socjalizm bez błędów i
wypaczeń.

3. niektórzy towarzysze błędnie
sądzą, że skreślanie jest jedyną
metodą zwarcia szeregów partyj­
nych, Mało znajduje zrozumienia
to, że szeregi umacniać się będą

w trakcie realizacji programu par­
tii, że w’ procesie tym będą od­
chodzić i przychodzić do partii
nowi ludzie.

Komu i czemu

to służy?
Czasami

zdziwienie prze­
rasta w osłupienie. Czy
do pomyślenia jest wy­
wieszanie nekrologu na

szkole obwieszczające­
go tragiczny zgon kie­

rowniczki, gdy ta żyje, cieszy
się dobrym zdrowiem i z pożyt­
kiem wypełnia swe obowiązki
pedagoga i kierownika? Czy do
pomyślenia jest fałszowanie pod­
pisów w imieniu rodziców, któ­
rzy n i e domagali się, by ich,

dziecko chodziło do szkoły z nau­
ką religii, nie podpisywali w tej
sprawie odwołania do Rady
Państwa? Czy do pomyślenia jest
przychodzenie na zebranie do
szkoły w celach prowokacyjnych,
aby je rozbić, zerwać albo szyka­
nować zebranych tam rodziców,
którzy zapisali swe dzieci do
szkoły świeckiej (bez nauki reli­
gii)?

A jednak tak było! Takie fakty
miały miejsce w szkole Nr 5 przy
ul. W esterplatte 11.

*

Macki fanatyzmu są straszne.

Fanatyk nie uznaje obok siebie

innego, inaczej myślącego czło­
wieka. Tolerancję uważa za fra­
zes ooowlązujący jedynie — nai­
wnych. Fanatyk dąży do domi­
nanty, do majoryz-cji pod każ­
dym względem inaczej myślą­
cych i to... w dziedzinie wiary
luo niewiary — ooojętne. IV

sprawach najoardziej prywatnych
i osobistycn, do których nie wtrą­
ca się partia, polityka, jakikol­
wiek czynnik „z zewnątrz" — on

ciice administrować.

Próby te są różnorodne. Najgo­
rzej bodaj, jeśli usiłują wziąć w

pac/it miodyeh ludz, — szkoły,
dz.eci.

*

Wokół powstania szkoły świec­
kiej (bez nauki religii jako przed,,
miotu nadobowiązkowego) przy
ul. Westerplatte 11 powstała dzi­
ka nagonka. W środkach nie grze­
bie, ano: widać to chocby z listy

faktów przedstawionych na po­
czątku.

Po co? Na co? Komu to prze­
szkadza i kto jest zainteresowany
w niedopuszczeniu do powstania
szkoły bez nauki religii, nawet

jako przedmiotu nadooowiązrto-
wego?

Czy nie było rodziców, którzy
chcieliby posyłać do takiej szko­
ły swoje dzieci? By.i. Szkoła bez
nauki re..gi. posia-a komplet u-

cAniów od klasy pierwszej do

siódmej. Ponad czterdzieści dzieci
zapisanych zostało do każdej z

klas. Organizująca się klasa ósma
ma też już trzydzieści, czy nawet

więcej zgłoszeń. A więc o cóż tu

chodzi?

W Krakowie jest 118 szkół z

nauką religii jako przedmiotem
nadobowiązkowym. Rodzice sku­
pieni w Towarzystwie Szkół
Świeckich, postanowili 2 szkoły
zorganizować bez nauki religii
zgodnie z wolą zainteresowanych.
Zapisów dokonano. Obie szkoły
posiadają nadkomplet uczniów.
Jaki cel można mieć na uwadze,
do czego dążą ci, którzy w tych,
warunkach chcą przefor­
sować swoje stanowisko i nie do­
puścić do powstania szkoły bez
religii przy ul. Westerplatte 11?

Jaki cel może przyświecać
grupce rozfanatyzowanych rodzi­
ców, na czele której stoi pan mgr
Rosiek (bo firmuje wszelkie akcje
„protestacyjne" i występuje jako
czołowy polemista i współorgani­
zator „aktywu rodziców" — jak
to brzmi w piśmie skierowanym
do Rady Państwa)?

Gdybyż tu chodziło o normal­
ne, kulturalne omówienie spraw,
przedyskutowanie problemów, od

których zależy pełne urzeczywi­
stnienie postulatu demokratyzmu
i tolerancji, swobody wyznanio­
wej w Polsce i w związku z tym
posyłania dzieci d,o takiej szko­
ły, która odpowiada rodzicom, ze

względu na ich poglądy, z tytułu
wyznawania tej czy innej wiary

lub jej niewyznawania. Gdybyż...

Ale o to nie chodzi. Dzieje się
coś wręcz przeciwnego.

Oto kilka próbek „tolerancji"
wyznaniowej i metod, jakimi po­
sługują się fanatycy, by za

wszelką cenę, „po trupach" idąc
nie dopuścić do powstania jednej
z dwu szkół bez nauki religii w

Krakowie.

W liście wysłanym przez grupę
rodziców protestujących przeciw­
ko utworzeniu szkoły bez nauki
religii i żądających od Rady Pań­
stwa odwołania decyzji Wydziału
Oświaty (podjętej w wyniku sta­
rań licznej warstwy obywateli
naszego miasta pragnących posy­
łać swoje dzieci do takiej właśnie
szkoły) figuruje nazwisko ob.
Zbigniewa Kruka.

Cóż on sam mówi o tej spra­
wie?

„Oświadczam kategorycznie,
że ani ja, ani moja żona, Jani­
na, nie podpisywaliśmy odwo­
łania do Rady Państwa od de­
cyzji ustalającej szkołę świec­
ką, bez nauki religii... Twier­
dzę, iż podpis mój jak i mojej
żony został sfałszowany".

Akcja sfanatyzowanej grupki
rodziców ze Szkoły Nr 5 budzinie
tylko niesmak (owa klepsydra, w

której kryje się wyraźna groźba
pod adresem kierowniczki szkoły:
„zmarła tragicznie"!), lecz i za­
stanawia. Wówczas, gdy rząd i

partia dokłada starań, by likwi­
dując to, co było złe w przeszło­
ści, co naruszało normalną wol­
ność wyznania i swobody religij­
ne, stworzyć wszelkie warunki
dla tolerancji i przestrzegania do­
browolności w dziedzinie kulty­
wowania tych czy innych prak­
tyk, gdy uczęszczanie do szkoły
z nadobowiązkowym nauczaniem
religii lub bez religii jest u nas

całkowicie dobrowolne, grupka,
ulegających fanatyzmowi rodzi­
ców robi wszystko, aby zakłócić
tę atmosferę, nie dopuścić do po­
wstania szkoły bez religii.

— Najgorsze jest to — po­
wiada ob. Kondratowicz, które­
go dziecko uczęszcza do pierw­
szej klasy szkoły Nr 5 — że

dom mój nachodzą różne dele­
gacje domagające się złożenia

podpisu przeciw utworzeniu

szkoły bez religii, nie dają spo­
koju...

Uważa on całkiem słusznie, że
jedynie praworządne i zgodne z

poczuciem odpowiedzialności oby­
watelskiej jest opowiedzenie się
w tej sprawie w szkole, wobec
jej kierownictwa. Inaczej rodzi
się niezdrowa atmosfera, podsyca
się fanatyzm i w gruncie rzeczy
utrudnia podejmowanie swobod­
nej decyzji, która nie sprzyja,
zgoła tolerancji.

*

Sprawa powstania szkoły świe­
ckiej (bez nauki reigi) jest już
praktycznie przesądzona. Dlacze­
go wracamy do niej? Chodzi o to,
by grupa rodziców, której naj-
czynniejszym reprezentantem był
pan mgr Rosiek, zrozumiała, że
nuto ty, jakimi pesługiweno się
pragnąc nie dopuścić do powsta­
nia takiej '■zkoły, me leżą w du­
chu naszej demokracji ludowej,
są sprzeczne z właściwą interpre­
tacją swobód i wolności obywa­
telskich. Nie leżą one w interesie

wierzących ani niewierzących,
katolików, jak i ateistów, mar­
ksistów itd. Potępić je powinni
wszyscy. Jest to przykład „walki"
nie o równouprawnienie i urze­
czywistnienie u nas pełnej swo­
body i tolerancji religijnej, lepz
walka z nią i utrudnianie harmo­
nijnego rcspółżycia ludzi nieza­
leżnie od tego^czy są wierzący,
czy też nie, abstrahując już od
„środków"1, jakimi się posługiwa­
no. Komu i czemu taka „walka"
służy? Chyba na pewno nie roz­
wojowi dobrych stosunków mię­
dzy wierzącą i niewierzącą czę­
ścią polskiego społeczeństwa.

ANTYFANATYK

L
udzie młodzi i starsi, mężczyźni i kobiety
— przeważnie jednak mężczyźni. Twarze
obojętne, jakby to wszystko, co się tu za

balaskami dzieje, nie ich dotyczyło; je­
śli wybucha kiedyś płacz to przeważnie
z sali; gdy'nie wytrzymują nerwy kogoś

z bliskiej rodziny. Wśród gestów j retoryki o-

brońców stale nawracają te same motywy: „Ka­
tastrofalne warunki życiowe", lub — „młodość
i brak ideału etycznego". Prokuratorzy operują
już tylko jednym, równie wytartym motywem:
„z uwagi na szkodliwość społeczną"... Sędziowie
ferują wyroki zależnie od wagi przestępstwa, a

także od warunków lokalnych; też są ludźmi.
Zresztą wyrok najbardziej nswet surowy — na

nikim nie robi wrażenia. Woźny zamyka drzwi.
Aż do nowej rozprawy. I tak w kółko.

— Wygląda to tak, jakby zacięła się płyta
gramofonowa i oto bez przerwy obraca się w

kręgu kilku niezmiennych, upiornych taktów.
Czy to. już tak na zawsze? Czy to się nigdy nie
zmieni?

— Owszem, liczcie się z tym, że w najbliższych
miesiącach zmieni się... częstotliwość obrotów.
Oczywiście — in plus. Handelek, spekulacja, po­
kusy... Poza tym wszystko po staremu. Zmiana
wyłącznie ilościowa; trochę lepiej działa Milicja.
A propos, znacie tę anegdotkę? W czasie jednej
z ostatnich sesji Sejmu pewien poseł rozdziera
szaty: „Obywatele, rozkradliście Polskę; znajdu­
jemy się u progu katastrofy, staliśmy się najbie­
dniejszym krajem Europy"... Odpowiada mu

drugi poseł: „Nieprawda, kolego, jesteśmy naj­
bogatszym krajem świata. Patrzcie, już dwana­
ście lat wiszyscy kradną, a jeszcze ciągle jest
coś do ukradzenia. Pokażcie mi taki drugi kraj".
Tę anegdotkę powtarzamy sobie często w sądo­
wych kuluarach; aby przynajmniej w przybli­
żeniu wprawić się w podobnie optymistyczny na­
strój, co podsądni, których skazujemy...

...W orbicie ślepego toru mieści się zatem je­
szcze i ten motyw: powszechna niewiara. Jakby
proces obłędnej cyrkulacji zawładnął na równi
sędziami, jak i podsądnymi; coś, co się staje
nieomal prawem społecznym, niewzruszoną,
obezwładniającą maszynerią...

Sędzia P., kolejny rozmówca, mówi wprost:
— Uciąć złodziejstwu jedną głowę — na jej

miejsce odrasta dziesięć nowych. Ucinać — oczy­
wiście w przenośni — trzeba, ale to jest dosyć
beznadziejna robota; Pan wie, dlaczego.

Czy rzeczywiście — wiem? Jeśli odpowiem
twierdząco — sam także dam się wciągnąć w

to błędne koło, gdzie skutek jest przyczyną, a

przyczyna skutkiem. Więc się bronię.

f^zy oskarżony przyznaje się, że ukradł
Księżyc, będący własnością państwową?

— Tak, przyznają się.
— Co skłoniło oskarżonego do popełnienia tego

przestępczego czynu?
Cisza. Adwokat otwiera usta, jakby podpowia­

dał: no, no, tylko śmiało... Nawet sędzia patrzy
przyjaźnie i zachęcająco, ą protokolant skrzypi
piórem, jakby już z góry zapisywał odpowiedź.
Jak to miało być?

— Jako księgowy zarabiałem 1500 zł i nie by­
łem w stanie utrzymać licznej rodziny złożonej
z żony, teściowej f dwojga nieletnich dzieci,
które oto, jak Wysoki Sąd widzi, znajdują się
na sali...

(V7 tym miejscu na sali powinien wybuch­
nąć rodzinny rumor i zbiorowy płacz. Co za e-

fekt! Wiadomo: sędzia automatycznie oblicza
własne dochody i przypomina sobie, że od mie­
siąca nie wykupił spodni od krawca, bo nie ma

za co. To samo prokurator, podobnie ławnicy;
jeden z nich ociera nawet łzę rozczulenia, a jak­
że, biedne dziatki, jego syn jest właśnie zagro­
żony gruźlicą...).

— Czy mam powtórzyć pytanie? — niecierpli­
wi się sędzja.

— Wysoki Sądzie, do diabła z rutyną — wy­
palam w stronę Trybunału. — Wyście tu sobie
urządzili takie „żywe obrazy", jak u fotografa
w Bochni: na dykcie wymalowany juhas albo
lotnik, tylko gębę włożyć w otwór na twarz i
już konterfekt gotowy. Łatwo, tanio, przyjem­
nie. Ze mną — tak nie pójdzie. Skoro staną­
łem już przed wami, to zdejmujcie mnie takim,
jakim jestem, na golasa: z wszystkimi piegami
i krostami, z garbem, złamanym nosem i zezem.

Voila.
— Co oskarżony chciał przez to powiedzieć?—

zapytał struchlały sędzia.
— Przede wszystkim, Wysoki Sądzie, chciałem

oświadczyć, że to wierutne kłamstwo, jakobym
zarabiał miesięcznie tylko 1500 *1zł. Z premiami
i dodatkiem rodzinnym wychodziło to zawsze na

ponad 2 tysiące. Pracami zleconymi , dorabia­
łem nadto minimum 600 — 700 zł. Jeśli zaś i-
dzie o teściową to poczciwa staruszka, ledwo już
żywa i nic nie potrzebująca, otrzymuje dwie­
ście kilkadziesiąt złotych renty po swoim mężu
nieboszczyku. W sumie — dysponowaliśmy mie­
sięcznie kwotą ponad 3 tys. złotych. Z tego, Wy­
soki Sąd przyzna, można było przy skromnych
wymaganiach wyżyć całkiem znośnie, jakkol­
wiek bez luksusu.

— Pogrąża pan samego siebie — jęknął adwo­
kat, a jeden z ławników, widocznie zapalony
sportowiec, dodał:

— Podsądny strzela gola do własnej bramki,
— Za pozwoleniem — obruszyłem się. — Gdzie

jest powiedziane, że kradnie się wyłącznie z nę­
dzy? Jeśli' Wysoki Sąd czytuje prasę fachową
to może się przekonać, że poziom dobrobytu na­
rodowego w zasadzie nieznacznie wpływa na
stan przestępczości — przynajmniej w naszych
zwariowanych czasach. Już nie mówię o Amery­
ce, ale chociażby w Niemczech zachodnich, tych
sytych i luksusowych, statystyki wykazują z ro­
ku na rok wzrost przestępczości. Podobnie jak
u nas, w kraju nędzy bądź co bądź nieprze­
ciętnej. Wysokiemu Sądowi zapewne trudno
przyjdzie doszukać się wspólnego mianownika
w tych dwu skrajnych przypadkach. A co by
było, gdyby przyjąć, że podsądni to tacy zupeł­
nie normalni ludzie, o zupełnie normalnej psy­
chice, którzy na równi ze wszystkimi przeżywają
swoją epoką i którzy doskonale słyszą, jak
trzeszczy ten kochany światek, jak chwieje się
w posadach i wrze niczym monstrualny gar­
nek okropności. Zgoda, nie wszyscy podsądni są
filozofami, a nawet jest ich zapewne zupełnie
znikoma ilość; mimo to zapewniam Wysoki
Sąd, że w naszych czasach nie ma człowieka,
który nie zastanowiłby się nie raz i nie , dwa
nad perspektywą grzybobrania na niebach świa­
ta, i nie powiedział sobie w związku z tym „raz'
kozie śmierć". Sam widziałem robotnika, gra­
jącego z kolegami w karty w pociągu na trasie
Kraków — Tarnów. Ktoś w przedziale zaczął
mówić o sile wybuchów termojądrowych na

Wyspach Wielkanocnych. Robocierz popatrzył na

niego. „To teraz, chłopcy, , ja biję bank" — po­
wiedział. Najlepsze, proszę Wysokiego Sądu, ze

przegrał. Ja też przegrałem; dlatego mam honor
znajdować się w tej chwili w tym dostojnym
gronie.

— Czy również, jeśli dobrze zrozumiałem, na

skutek wybuchów na Wyspach Wielkanocnych?
— uszczypliwie zapytał sędzia.

— Liczę na inteligencję Wysokiego Sądu W
wydedukowaniu odpowiedzi — odparłem. — Nie
na wszystkie zresztą pytania odpowiedź może
być jednoznaczna. Przyznam, że w chwili, kiedy
sięgałem ręką po ten złoty, błyszczący, tak ponę­
tny Księżyc •— tej myśli we mnie nie było. Ale
czy była przedtem? Czy nie zagnieździła się w

podświadomości równie niepostrzeżenie, jak ra­
dioaktywny stront 90 zagnieżdża się w koś­
ciach organizmu człowieka?

— Sąd nie może brać pod uwagę tak wątpli­
wej argumentacji. Wracajmy do faktów; do mo­
mentu, kiedy oskarżony — jak przed chwilą ze­
znał — sięgnął ręką po złoty i ponętny Księ­
życ będący własnością państwową. Jakie były
bezpośrednie motywy tego czynu?

— Ależ oczywiście: chęć wzbogacenia się, ale
traktowana przede wszystkim jako możność zdo­
bycia niezależności materialnej, a dopiero na

drugim planie — może i pewnego luksusu... Ter­
minologia zresztą obojętna. Na swó.i własny
użytek nazywałem to na przykład „zdobyciem
interwencyjnego funduszu osobistej suweren­
ności". Ech, skomplikowana sprawa, proszę Wy­
sokiego Sądu... Wysoki Sąd zapewne myśli: ot,
po prostu zachciało mu się Wartburga, złotego
zegarka, telewizora, futra dla żony, obrazu nad
tapczanem, garnituru z angielskiej wełny. Nie
przeczę: to są piękne rzeczy, przyjemne, pocią­
gające Wcale się nie wypieram takich pożądań,
jestem z nich nawet dumny; ostatecznie dowo­
dzą, że czymś jednak różnię się od człowieka
jaskiniowego. Ale to są, powtarzam, sprawy
drugoplanowe. Suwerenność, proszę Wysokiego
Sądu, była najważniejsza; o nic więcej w grun­
cie rzeczy mi nie chodziło, zapewniam solennie.

— Oskarżony zechce wyjaśnić Sądowi, któ­
ry w argumentowaniu oskarżonego dopatruje się
niedorzeczności, jak pojmuje słowo „suweren­
ność".

— Wysoki Sąd pozwoli, że posłużę się opisem.
Jestem, jak wiadomo, skromnym księgowym;
najskromniejszy nawet człowiek to jednak jakaś
zamknięta egzystencja, jakaś wartość sama dla
siebie, jakaś ścisła osobowość. Kładę znak rów­
nania między ta „zamkniętą egzystencją" a po­
jęciem suwerenności. Otóż moja suwerenność
bywa gwałcona stale, co dzień i co godzina:
różne inne, nadrzędne egzystencje włażą we

mnie z butami i robią z moim losem, co im
się żywnie podoba. Ciągle na przykład jestem
w strachu, że zostanę wylany z posady; przed­
tem były względy polityczne, teraz gospodarcze,
ale ostatecznie nie ma praktycznej różnicy
między restrykcją a redukcją; jedno i drugie
oznacza po prostu cywilną katastrofę Mój dy­
rektor administracyjny wie o tym doskonale i
tyranizuje mnie z wprawą godną lepszych cza­
sów (myślę zresztą, że jego kiedyś też wyle­
ją, że cn to czuje i też się boi). Fakt faktem,
że w ćiągu ostatniego roku już dwa razy ob­
cięto mi premię, że stale mam duszę na ramie­
niu i że stale muszę swoją egzystencję przy­
stosowywać do zachcianek zwierzchników. Więc

Jerggf Couell

Dlaczego
ukradłem

księżyc?
(JZeportai obłąkaną)
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ma złodziei — są tylko „ofiary beriowszczyz-
ny". Proces toczy się gdzieś daleko, wśród ob­
cych — proszę, ezy jest tu ktoś na sali z na­
szego zakładu? — potem komentują.: kto. tam

wie, jaki Sąd, jacy ludzie, ile udowodnili, ile
zełgali? A może wyrok był za co innego, za ja­
kąś politykę? Różne cuda się zdarzały, wjado-
mo; a tu cnłcp porządny, ludzki, wódkę pił, do
kościoła chodził, Boże coś Polskę śpiewał... Na-,
wet jeśli coś tam niby tego, trochę — coż, c ęż-
ko żyć, każdy to zrozumie, a oni zaraz walą
„pokazówką", biją za wołu, kiedy chodzi o

wróbla, i to na Księżycu. Zobaczy Wysoki Sąd,
że powitają mnie jak bohatera, k.edy wrócę do
swoich, za ten roczek czy dwa, po kolejnej am-

nes tii...
— Oskarżony w dalszym ciągu nie zdaje sobie

sprawy z wagi popełnionego czynu i z jakiego
właśc.wie artykułu odpowiada. Sąd ostrzega, że
wyrok będzie surowy i w każdym razie nie niż­
szy niż 6 lat więzienia.

— Dobrze, debrze, proszę Wysokiego Sądu,
proszę sobie ulżyć, może być i dwanaście. Egal,
wsio rawno. Mam zaszczyt już w tej chwili za­
prosić Szanowne Grono na owocobranis do mo­
jego świeżo zasadzonego księżycowego ogrodu;
które to owocobranie przy sprzyjających wa­
runkach atmosferycznych odbędzie się prawdo­
podobnie za dwa lata. Polecam gruszki Boscop,
świetna odmiana, i dobrze działają na trawienie.

— Na trawienie lepsze są śliwki węgierki —

powiedział z nagłym zainteresowaniem jeden
ze starszych ławników.

— Jestem za pigułkami ziołowymi — zaopo­
nował drugi.

— Ja wam wszystkim rycynus...! — zawył
prokurator.

Rozprawa potoczyła się dalej zwyczajnym
trybem.

*

_

C taram się wcielać niejako w moich pod-
k5 sądnych — mówi sędzia P. — Wczuć się

w ich psychikę, rozeznać motywy, prześledzić
społeczne uwarunkowania, przewidzieć odru­
chy. Pytam zawsze: jak ja bym się zachował
w sytuacji tego człowieka, gdybym był nim sa­
mym?

— Właśnie i ja tak zrobiłem — przerwałem.
— Oskarżyłem siebie samego o kradzież Księ­
życa.

— No i ? — uśmiechnął się sędzia. — Co
udowodnił przewód sądowy?

— Wprawił mnie w stan śmiertelnego zdu­
mienia. Okazało się, że ja, który uważałem sie­
bie zawsze za lojalnego i uczciwego obywatela,
czułem się w mocy i w prawie ukraść nie tylko
Księżyc, ale jeszcze Marsa i Wenus na dodatek.
Dziw, że tego dotychczas nie zrobiłem.

— Jeszcze nic straconego -=- nie przestawał
się uśmiechać sędzia P. — Zjawicie się przed
balaskami, prawy Polak, a my na wasze przy­
witanie puścimy znajomą płytę; parę taktów,
nic więcej.

...Sonata Księżycowa A niech to diabli, czysty
cbłęd. Tych parę taktów w drugiej części; mon­
strualna pokusa, bezwład, patem nagłe dźwi­
gnięcie się w górę — jak wylew morza przy
pełni Księżyca — Księżyc. Luna, psia krew.

Och, ja bym wołał złoty cekin, oko nocy, ły­
sina proboszcza. Niechby było nawet: arbuz,
dynia, jabłko. Nie wolno kraść jabłek, arbuzów
ani dyni, bo ktoś je wyhodował, chce nimi za­
spokoić głód. Nie wolno wyłupić oka proboszczo­
wi. Cekiny nie leżą na drodze, są czyjeś, ktoś ja
w pocie zapracował.

Tylko ten Księżyc, ta złodziejska Sonata Księ-
życowa; niczyj, niczyja. Obłęd. |.

— Proszę pana sędziego — mówię — ja je«i
stem barbarzyńca, my wszyscy jesteśmy barba-i
rzyńcy. Nie dla nas jeszcze Sonata Księżycowa^
Dajcie nam sonatę arbuzową, cekinową, jabłeza-
ną. Jeszcze lepsza: spółdzielcza, rad robotni­
czych, może być prywatno-państwowa. I żeby
się nie obracała ciągle na tych samych kilku
taktach. Nim się skończy, może się nam uda
skomponować inną, nieco sensowniej szą.

JERZY LOYELL
Post scriptum

WYSOKA IZBO, DOSTOJNY SEJMIE?
X-

Ja, jeszcze uczciwy pracownik państwowy,
zachowawszy resztkę świadomości oświadczam
w imieniu mnie podobnych co następuje:

Ratuj nas, Wysoka Izbo, bo źle z nami. Uczono
nas przez wieki: nie kradnij i nie pożądaj,
ale to dotyczyło konia, osia, wolu i żony bl:ź-
niego naszego, o Księżycu nie było w ogóle mo­
wy. Tymczasem teras jesteśmy otoczeni wyłącz­
nie Księżycami. My chcemy pozostać uczciwi,
my kochamy Polskę Ludową, my cenimy własną
godność, aleśmy nie ze spiżu, my jesteśmy swoj-
sko-ludzcy, ułomni, pełni pokus, a przy tym
zarobek miesięczny kończy się nam grubo
przed pierwszym. Księżyc zaś, Wysoka Izbo, nęci
nie mniej niż wół bliźniego naszego, a nawet

więcej. Wołu nie tkniemy, ale Ks:ężyc, psia ju­
cha, sam się pcha w ręce. Toteż Wysoka Izbo,
zanim nie nauczymy się (to się da zrobić) dmu­
chać z daleka na Księżyc, błagamy Cię, spraw,
aby temu ciału nieb'edk:emu wyrosły rogi i o-

gon, aby się stało podobne do wołu bliźniego
naszego. A to przez działania następujące:

a) Uczynić Rady Robotnicze w zakładach,
instytucjach i PGR-ach niejako „dzierżawcami"
własności państwowej; załoga podpisuje z wła­
dzami państwowymi kontrakt na określony o-

kres czasu, odpowiadając materialnie, własną
kieszenią, również za stan posiadania zakładu.

b) Rozpraw.y sądowe przeciwko winnym kra­
dzieży mienia społecznego musza odbywać się w

obecności bezpośrednio skrzywdzonych, tj. za­
łogi danego zakładu i przy jej współudziale.

c) Zapewnić aktem państwowym, że w przy­
szłości wszelkie amnestie nie będą obejmowały
tej kategorii przestępców.

d) Konfiskata mienia przestępców — z tym,
że po sprzedaży suma, na jaką został poszkodo­
wany dany zakład, wraca do jego dyspozycji. I

Sądzę, Dostojny Sejmie, że po ogłoszeniu po­
dobnych postanowień ja i mnie podobni po raz

pierwszy od długiego czasu zaśniemy spokoj­
nie i bez pokus. Bydlaczek, łagodnie się pasą­
cy na niebieskiej łące, już nas nie będzie zdro­
żnie interesował.

Specjalny oddział nurków istniejący przy ma­
rynarce wojennej przygotowuje młodych ma­
rynarzy do tej trudnej służby. Program zajęć
praktycznych przewiduje m. in. wydobywani^
wraków,
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Zbrojne ramię Polski

na morzu
sff związku z „Dniem Marynarki Wo­

jennej" przedstawiciel Agencji Robotni­
czej uzyska! wywiad dowódcy Marynar­
ki Wojennej, posła na Sejm — kontr­
admirała Jana Wiśniewskiego.

— Czy moglibyście powiedzieć,
co się zmieniło na lepsze w Ma­
rynarce Wojennej pod wpływem
VIII Plenum KC PZPR, jak oce­
niacie morale i dyscyplinę maryna­
rzy?
— Sprawa nie jest taka prosta,

jak by się to na pozór mogło wy­
dawać. Po pierwsze, trzeba stwier­
dzić, że w wyniku tych wszystkich,
korzystnych przemian, jakie zaszły
w naszym kraju, w wyniku tego, co

nazywamy powszechnie demokraty­
zacją, która przecież sięgając
wszystkich dziedzin życia publiczne­
go nie ominęła i armii — oczyściła
się zdecydowanie atmosfera, dawniej
pozostawiająca wiele do życzenia.
Żołnierze przestali się obawiać róż­
nego rodzaju szykan, nieuzasadnio­
nych represji, które tak dotkliwie
i tragicznie dały się nam swego
czasu we znaki. W Marynarce Wo­

jennej została przywrócona w całej
pełni praworządność.

To co było złe w naszym życiu
politycznym i społecznym odbijało się
poważnie na postawie tak moralnej,
jak i politycznej żołnierza. Łamanie

praworządności, wulgarna, prostacka
interpretacja treści sojuszu między
bratnimi armiami ZSRR i Polski,
sojuszu zrodzonego ze wspólnej wal­
ki o wspólną sprawę, pomijanie
chlubnych tradycji naszej Marynar­
ki Wojennej, wreszcie nieliczenie się
z nastrojami i wątpliwościami mas

żołnierskich — oto bodajże najważ­
niejsze przyczyny sytuacji, którą dla
skrótu nazywam ,,złą atmosferą”.

Wspominam o tym nie po to, aby
się grzebać w przeszłości, lecz gwoli
/podkreślenia, iż dzisiaj mamy wszel­
kie warunki ku temu, aby pogłębiać
w armii naprawdę świadomą dyscy­
plinę w miejsce mechanicznej, for­
malnej, która dawniej — trzeba to

przyznać — przeważała.
W historycznych, decydujących o

przyszłości naszej Ojczyzny dniach
października Polska Marynarka Wo­
jenna wykazała dobitnie, że jest
nierozerwalnie związana z ludem, że
jest jego zbrojnym ramieniem, że
naród nasz morę zawsze na nią li­
czyć. Trzeba, aby ten gorący patrio­
tyzm naszych marynarzy, oddanie
dla naszej partii, jej uchwał, wy­
tyczających na VIII i IX Plenum KC

naszą własną drogę do socjalizmu —

przekuty został w coraz lepsze wy­
konywanie codziennych żołnierskich
obowiązków, polegających przede
wszystkim na podnoszeniu sprawno­
ści "bojowej naszej floty wojennej.

Wojsko jest wojskiem i proces
demokratyzacji musi w nim prze­
biegać — rzecz jasna — trochę ina­
czej aniżeli w tzw. „życiu cywil­
nym”. W żadnej armii na świecie
me ma miejsca np. na sejmikowanie
i warcholstwo. Systematyczne pod­
noszenie dyscypliny wojskowej uwa­
żam za jedno z najpilniejszych za­
dań dowództwa Marynarki Wojen­
nej.

— Jak przedstawia się sprawa
powrotu do Marynarki Wojennej
oficerów w przeszłości niesłusznie
zwolnionych?

— W zasadzie komisja rehabilita­
cyjna zakończyła swoją działalność
oczyszczając zwolnionych oficerów
z niesłusznych, krzywdzących ich
zarzutów. Czy mogą oni dziś po­
wrócić do Marynarki Wojennej? Z

tym są trudności. Po pierwsze, sa­
mi demobilizujemy poważną ilość

oficerów. Po drugie, wielu z tych nie­
słusznie zwolnionych zdobyło już sobie

inny zawód i wcale się nie kwapi
do wojska.. Lata płyną, wielu więc
straciło też swoje dawne kwalifika­
cje. W tym samym czasie wykształ­
ciły się w Marynarce Wojennej z

trudem, bo z trudem, nowe, dobre
kadry.

Dlatego też do służby w Marynar­
ce Wojennej powołaliśmy oficerów o

najwyższych kwalifikacjach zawodo­
wych i bojowych. Tak m. in. wró­
cił do nas kmdr por. Polesław Ro­
manowski, przedwojenny oficer,
sławny dowódca lodzi podwodnych,
później dowódca dywizjonu. Wal­
cząc w szeregach Polskiej Marynar­
ki Wojennej u boku floty brytyjskiej
sprawił on hitlerowcom mocne cię­
gi. Wrócił też kmdr. ppor. Julian
Czerwiński, także przedwojenny o-

ficer, świetny wychowawca mary­
narzy, dowódca okrętu szkolnego.
Zastępcą dowódcy Marynarki Wo­
jennej został kmdr. Groen Grzenia-
Romanowski, nota bene rodowity
kaszub, który swego czasu został,
że się tak wyrażę, odsunięty na

„boczny tor"...

Przy okazji jeszcze jedna sprawa.
Tak, to prawda, że dziś rozporządza­
my dobrze wyszkoloną kadrą ofi­
cerską i podoficerską — absolwen­
tów najróżniejszych kursów specja­
listycznych i akademii wojskowych.
Nie trzeba jednak zapominać, że nasz

dzisiejszy, poważny stan posiadania
zawdzięczamy w niemałej mierze
radzieckim specjalistom wojskowym,
którzy nie szczędzili wysiłków w

okazywaniu nam szczerej pomocy.
Niektórych z nich wspominamy do
dziś z wdzięcznością i życzliwością,
że wymienię tu wiceadmirała Cze-
rokowa, kontradmirała Niegodę o-

raz kapitana I rangi Skorochodowa.

— Jaki będzie udział Marynarki
Wojennej w tegorocznych „Dniach
Morza", czy ujrzymy na defila­
dzie jakieś nowe jednostki wojen­
ne?

— Odbędą się, ja.k zawsze, defila­
dy: lądowa, morska i powietrzna.
Będą też ciekawe pokazy desantów
morskich. Podczas defilady zobaczyć
będzie można nowe jednostki bojo­
we naszej Marynarki Wojennej,

Dokonujemy dość poważnego wy­
siłku. aby zmodernizować naszą flo­
tę, bazując na krajowym przemyśle
stoczniowym, który jest już w sta­
nie produkować także i okręty wo­
jenne. W zeszłym roku przekazano
naszej Marynarce jednostkę wojen­
ną całkowicie zbudowaną w pol­
skiej stoczni.

— Od kiedy zajmujecie, towa­
rzyszu, stanowisko dowódcy Mary­
narki Wojennej?
— Pełnię obowiązki dowódcy Ma­

rynarki Wojennej od jesieni ubiegłe­
go roku. Przed tym byłem szefem
Sztabu Głównego Marynarki Wo­
jennej.

Wywiad przeprowadził
R. DOBRZYŃSKI

Wyraźnie zaniepokojona jest lisia rodzina obecnością fotoreportera...
Dzieje się to w PGR Glinianka, które prowadzi hodowlę lisów srebrzy­
stych i platynowych. Ferma posiada w tej chwili 100 lisów hodowlanycn
i około 250 młodych.

__

PRZETARGI

POLSKIE TOWARZYSTWO
TURYSTYCZNO -KRAJOZNAWCZE

Zarząd Urządzeń Turystycznych Oddział
Kraków, ul Westerplatte 5 tel. 245-33, 587-19

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie urządzeń sanitarnych w schro­
nisku PTTK ZUT na Markowych Szczawinach

pod Babią Górą.
Do przetargu przystąpić mogą zarówno przed­
siębiorstwa państwowe, uspołeczniane jak i

prywatne. — Dokumentacja na powyższe jest
do wglądu w biurze PTTK Dział Inwestycji
przy ul. Westerplatte 5, godz. 8—14. — Oferty
w zalakowanych kopertach należy składać do
dnia8VII1957r.Wdniu9VII1957r.ogodz.

10 nastąpi komisyjne otwarcie ofert.
K-3243

POSZUKIWAŃ!

Większą ilość KOBIET w wieku od 18 do 35
lat — zamieszkałych na terenie Krakowa —

przyjmie do pracy w kuchni Przedsiębiorstwo
Barów Mlecznych w Krakowie, ul. Szlak 14.

K-3192

REFERENTA obeznanego z zagadnieniami go­
spodarki rolnej i tuczu przemysłowego zatrud-
n o Krakowskie Zakłady Gastronomiczne —

„Zachód" — ul. Sławkowska 3 — Sekcja Kadr,
pokój 28. — Zgłoszenia osobiście.

K-3241

Nasze kopalnictwo zużywa wielkie ilości drewna, co na tle poważnego zubożenia naszego drzewostanu wy­
maga szczególnie troskliwej gospodarki tym materiałem. Zdjęcie nasze przedstawia odbiór surowca ko­

palnianego w lasach olsztyńskich przeznaczonego dla kopalń śląskich.

Czy proste=zawsze skomplikowane?
W„Gazecie Krakowskiej" nr 95

z 20 kwietnia 1957 ukazał sie
artykuł Bohdana Drozdow­
skiego „Proste = skompliko­

wane i odwrotnie" szkalujący orga­
ny Milicji Obywatelskiej wojewódz­
twa krakowskiego.

Artykuł wyraża obawę, że używa­
nie przez Milicję pałek jest w wie­
lu wypadkach niesłuszne. Dla popar­
cia tego twierdzenia i niebezpie­
czeństwa stąd wynikającego autor

przytacza przykład użycia pałki w

Łomży (publikowany w „Po pro­
stu").

Omawiając ten przykład autor pi­
sze: „Działanie MO nie może w ża­
dnym wypadku polegać na gwałce­
niu praworządności, na nieposzano-
wamu obywatela, jego praw i zdro­
wia. Tymczasem w Krakowskiem w

pewnej wsi ludzie z MO dzielnie so­
bie poczynali pałkami łupiąc ludziom
gnaty".

Następnie autor czyni Milicji sze­
reg krzywdzących zarzutów. Artykuł
usiłuje niewątpliwie poderwać auto­
rytet Milicji ,w społeczeństwie na­
wołując do nieposłuszeństwa i opo­
ru wobec MO oraz władz w ogóle.

Z całą stanowczością zwalczamy
fakty złego postępowania poszcze­
gólnych funkcjonariuszy i z oburze­
niem czytaliśmy o sprawie Łomży.
Stawianie jednak znaku równości —

jak to czyni autor — pomiędzy<Łom-
żą a Łętkowicami to prosta złośli­
wość,. której cel jest aż nadto wi­
doczny.

Fakty przecież same mówią o

tym i „Gazeta Krakowska" pisa’a,
że sytuacja w Łętkowicach byia ta­
ka, iż interwer.c.a MO była konie­
czna (abstrahując od przyczyn 1 wi­
ny innych władz, które do tej sy­
tuacji dopuściły).

Po zatrzymaniu przez MO win­
nych ciężkiego pobicia, przed poste­
runkiem MO zgromadziła się część
mieszkańców Łętkowic żądając wy­
puszczenia przytrzymanych. Żądania
były coraz groźniejsze, tym bardziej,
że część zebranych była uzbrojona
w ki;e i cegły (po zlikwidowaniu

zajścia stwierdzono, że został zupeł­
nie rozebrany przez chuliganów ęt-
kowickich stos cegieł). Po przyjeź-
dzie oddziału Milicji dla zaprowa­
dzenia porządku, zaatakowano ten

oddział kamieniami, a kiedy po we­
zwaniu tylko część ludzi opuściła
miejsce przed posterunkiem, użyto
na;ek i w ciągu kliku mu-ut zapro­
wadzono porządek. Wprawdzie po
chwili pewna grupa usiłowała za­
atakować MO ponownie, jednak u-

spokojono ją nie używając pałek.
Przedstawienie sprawy przez M.

Drozdowskiego jako niepraworząd-
ne „lam inie- gnatów" jest nie tylko
nieobiektywne, ale — jak już pod­
kreślono — szkalujące Milicję. Nie
można pogodzić się z aluzją, że or­
gana Milicji w chwili obecnej od­
zyskuj?' dawny rezon, gdy w okre­
sie października ub. r. działainość
ich gwałtownie przycichła, a Mili­
cja — jak- pisze,. autor — położy’a
„uszy po sobie". Jest faktem, że ró­
wnież w organach MO w okresie
października były pewne wahania,
jednak niesłuszne jest twierdzenie
„o zaniechawu działalności Milicji",
która na niektórych odcinkach

zmniejszyła aktywność.
Dla przykładu podaje się _

dane
dotyczące tylko dwóch odcinków

pracy milicymej, o których wspo­
mina autor artykułu, tj. o speku­
lacji i walce z chuli­
gaństwem. W okresie paździer-

nika ub. r., to jest w IV kwartale :

Milicja Obywatelska ujawniła i zli- i
kwidowała 378 wypadków spekula­
cji, a w 1 kwartale 1957 r. 266 wy- 1

padków. W ostatnim okresie zatrzy- i
mano 92 spekulantów nielegalnie i
sprzedających towar na placu „Tan-
deta“, czy też na ulicach sąsiadują- :

cych z Rynkiem Gł., o czym zresztą
częściowo donosiła miejscowa prasa, i
W przeddzień ukazania się artyku­
łu — MO w Krakowie zatrzymała ■
40 osób trudniących się nielegalnym <

handlem. Zatrzymani spekulanci zo- i
stali przekazani do kolegiów orzeka­
jących i ukarani grzywną w wyso- ]
kości od 100 do 2.000 złotych wzglę- i
dnie sprawy przekazano władzom '

prokuratorskim.
Wprawdzie reakcja Milicji na wy- ■

padki chuligaństwa budzi jeszcze ]
niezadowolenie zarówno obywateli,
jak i przełożonych, stwierdzamy je­
dnak, że reakcja ta bynajmniej nie
maleje, ale wzrasta; po październi­
ku jest bardziej energiczna i spraw­
niejsza, niż poprzednio. W olyesie
października, tj. w IV kwartale ■
1956 r. Milicja zlikwidować 1.062
wypadki wybryków chuligańskich, a

w I kwartale 1957 r. 1.161.
Z treści artykułu wynikałoby, że

autor nie dostrzega tego, iż na uli­
cach Krakowa widzi się więcej mi­
licjantów (co nawiasem mówiąc po­
doba się obywatelom i wielu obiek­
tywnym dziennikarzom, którzy o tym
z nami rozmawiali). Każdy zorien­
towany w pracy milicyjnej, w wal­
ce z tzw. „konikami" sprzedającymi
bilety kinowe, czy też spekulanta­
mi atrakcyjnymi towarami — o

czym wspomina B. Drozdowski w

swym artykule — wie, że organa
MO kierują te'sprawy do władz są-

dowo-prokuratorskich i właściwa

represja uzależniona jest od wy­
miaru sprawiedliwości. Niestety, w

wielu jeszcze wypadkach Wymierza­
ne kary są w stosunku do popełnio­
nych czynów zbyt niskie, a ponad­
to zbyt często jeszcze podejrzani od­
powiadają z wolnej stopy, na co or­
gana MO nie mają wpływu. Czynie­
nie zatem organów MO odpowiedzial­
nymi za ten stan rzeczy jest oczy­
wiście niesprawiedliwością.

Sposób werbowania w szeregi Mi­
licji przedstawiony jest w bardzo
prymitywnym i naiwnym świetle in­
formując, jakoby „byle andrus z u-

licy“, jeśli tylko nie karany, mógł
zapisać się do MO otrzymując do
rąk władzę, no i oczywiście pałkę.

Organa MO przy przyjmowaniu
do pracy opierają się nie tylko ra

niekaralności kandydata ale prze­
de wszystkim na opinii, jaką cieszy
się w społeczeństwie, na .ego prze­
szłości oraz rekomendacjach rad na­
rodowych, organizacji społecznych,
zakładów poprzedniego zatrudnienia
itp.

To, co pisze B. Drozdowski w

swym artykule, nie pomaga nam w

naborze ludzi do szeregów Milicji
Obywatelskiej, ale przeciwnie —od­
stręcza, gdyż żaden szanujący się o-

bywatel przez wstąpienie w szeregi
MO nie chce być nazwany „andru-
sem“ i to w dodatku przez partyj­
ną gazetę publikującą tego rodzaju
artykuły.

Jest faktem, że w szeregach Mi­
licji Obywatelskiej jest jeszcze wie­
lu funkcjonariuszy posiadających
zaledwie podstawowe wykształcenie,
ale jest to wynikiem tego, że w

pierwszych latach nie było możno­
ści ze względów zasadniczych pod­
nieść poziomu, ogólnego, kiedy cho­
dziło o zabezpieczenie i utrwalenie

ERICH MARIA REMARQUC

TŁUMACZYŁ JULIUSZ, STROYNOWSK1-

— Kto to wie?
— Sądziiłem, że wiem. W domu wszystko wydaje się proste. Teraz juk

nic nie pojmuję. To zbyt krótko trwało i było zbyt odległe od

jest tutaj. W domu myślałem nawet, że nie będę już zabijał.
— Wielu już tak myślało.
— Tak. Bardzo cię boli?

Fresenburg potrząsnął głową.
— W tej b dzie mają coś, czego się człowiek nie spodziewał:

Zrobiono mi zastrzyk, jeszcze działa. Bóle odczuwam, ale tak,
miał ktoś inny. Pozostała mi jeszcze jedna lub dwie godziny do myślenia.

— Czy przyjęcizfe pociąg sanitarny?
— Jest tu sanitarka. Dowiezie nas do najbliższej stacji.
— Wkrótce żadnego z nas już tu nie będzie — powiedział Graeber. —•

Teraz i ty odchodzisz.
— Może wylatają mnie jeszcze raz i wrócę.
Spojrzeli po sobie. Obaj wiedzieli,że to nieprawda.
— Cnciałbym w to wierzyć — powiedział Fresenburg. — Przynajmniej

jeszcze tę jedną lub dwie godziny, póki działa morfina. Życie bywa cza­
sem diablo krótkie, co?' A potem następuje inne, o którym zupełnie nic
się nie wie. To moja druga wojna.

— Co będziesz później robił? Już wiesz?

Fresenburg uśmiechnął się przelotnie.
— Nie wiem nawet, co tamci ze mną zrobią. Muszę najpierw odczekać.

Nie myślałem, że się stąd wydostanę. Zawsze sądziłem, że tutaj już bę­
dzie ze mną koniec. A teraz trzeba się pogodzić z myślą, że jestem tylko
kaleką. Nie wiem, czy to lepsze. Tamto wydawało się łatwiejsze. Czło­
wiek skończyłby z tym całym świństwem i nic by go już nie obchodziło;
zapłaciłby swoją cenę i miał spokój. A teraz znów trzeba zaczynać od

początku. Człowiek łudził się, że śmierć wszystko wymaże — i tak dalej.
To nieprawda. Jestem zmęczony, Ernst. Spróbuję zasnąć, zanim poczuję,
że jestem kaleką. Trzymaj się.

Wyciągnął rękę do Graebera.
— Ty także — powiedział Graeber.
— Oczywiście. Płynę teraz z prądem. Prymitywny pęd życia. Przedtem

było inaczej. Ale może to było tylko oszustwo. Zawsze jednak tkwił w

tym jeszcze jakiś ułamek skrytej nadziei. Ale to nic. Człowiek wciąż za­
pomina, że sam może ze sobą skończyć. Możliwość tę otrzymaliśmy W
darze razem z naszym tak zwanym roz.mem.

Graeber potrząsnął głową.
Fresenburg uśmiechał się swym półuśmiechem.
— Masz rację — powiedział. — Tego nie zrobimy. Raczej postaramy

się, aby to wszystko nigdy już nie mogło się powtórzyć. I aby to urze-

Głowa jego opadła na poduszkę. Wyglądał nagle bardzo wyczerpany.
Gdy Graeber znalazł się przy drzwiach, Fresenburg zamknął już oczy.

tego, co

morfiną,
jakby je

PRZEDSTAWICIELA branży narzędziowej —

poszukuje Rejonowa Hurtownia Artykułów
Metalowych — Kraków, Kopernika 6. Prze­
widziane wyjazdy do 12 dni w miesiącu. Wy­
magane średnie wykształcenie, pożądana zna­
jomość branży i praktyka handlowa. — Zgło­
szenia pisemne z życiorysem przyjmuje dyrek­

tor Hurtowni. K-3199

OPERATORÓW na lokomotor oraz koparki
elektryczne i spalinowe, MONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH i SILNIKOWYCH, ELEKTRY­
KA SAMOCHODOWEGO, oraz ROBOTNI­
KÓW niewykwalifikowanych zatrudni natych­
miast na miejscu i na wyjazd Zjednoczenie Ro­
bót Zmechanizowanych Oddział w Krakowie-

Bieńczyce, ul- Kocmyrzowska.
INŻYNIERA z długoletnią praktyką na stano­
wisko kierownika Zespołu Budowlanego, oraz

MAJSTRA budowlanego z długoletnią prakty­
ką, zatrudni od 1 lipca 1957 r. Przedsiębiorstwo
Państwowe „Naftobudowa", Kraków, ul. Lu­
bicz 25. — Praca w terenie. Podania wraz z ży­
ciorysem przyjmuje Dział Pracy i Płacy, II p.,
pokój 201. — Reflektujemy tylko na siły wy­
sokokwalifikowane. Możliwość otrzymania do-‘

datku za rozłąkę. K-3190

SZWACZKI konfekcji lekkiej i KRAWCÓW
konfekcji ciężkiej przyjmie natychmiast do
Nowej Huty Spółdzielnia „Sprawność". Zgło­

szenia: Kraków, ul. Sebastiana 36.
K-3153

INŻYNIERA BUDOWLANEGO względnie TE­
CHNIKA BUDOWLANEGO ze znaczną prak­
tyką w budownictwie, na stanowisko kierowni­
ka budowy, — TECHNIKA NORMOWANIA
względnie MAJSTRA BUDOWY od dnia 1 lip-
ea br. oraz 4 PARKIECIARZY 1 2 MALARZY

(praca w akordzie) od zaraz zatrudni Miejskie
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane w

Bochni, ul. Gipsowa (Hotel Robotniczy) tel.
nr 424. — Warunki pracy i płacy do omówienia.,

MGR. INŻYNIERA MECHANIKA-KON-
STRUKTORA ze specjalnością budowy apara­
tury chemicznej z odpowiednią praktyką na

stanowisko kier. Biura Konstrukcyjnego. —

TECHNIKA ze specjalnością budowy i kon­
serwacją torów kolejowych, z odpowiednią
praktyką — zatrudnią Zakłady Azotowe w

Tarnowie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia i Płac. K-3210

4 starszych INŻYNIERÓW KONSTRUKTO­
RÓW, siły wvsokokwalifikowane z wieloletnim
stażem, INŻYNIERA i 3 TECHNIKÓW KON­
STRUKTORÓW oraz rutynowaną KREŚLAR­
KĘ zatrudni natychmiast Specjalistyczne B’uro
Konstrukcji Maszyn Drogowych, Kraków, ul

Fabryczna 5 a. K-3238

, Wysokokwalifikowanych: MODELARZA i
KONTROLERA technicznego do wytwórni ko­
pyt szewskich w Tarnowie, zatrudni natych­
miast Rzemieślnicza Sp-nia Pracy Rymarzy. —

Zgłoszenia osobiste wraz ze świadectwami,
stwierdzającymi należyty stopień fachowości,
orzyjmuje Zarząd Spółdzielni, Kraków, pl.
Szczepański 8, parter. Warunki płacy do omó­

wienia na miejscu. ’z-3143

zdobyczy socjalistycznych. Obecnie
rokrocznie kadry Milicji zasilane są
ludźmi młodymi, posiadającymi wy­
kształcenie średnie, a ponadto prze­
szkolenie zawodowe w szkołach ofi­
cerskich.

Niestety, na skutek zbyt jeszcze
niskich poborów, napływ młodej in­
teligencji jest słaby. Jasne jest, że
do szeregów MO przenikają niekie­
dy elementy przypadkowe, starające
się pozycję milicjanta wykorzystać
do swoich osobistych celów, jednak
elementy te są ujawniane i syste­
matycznie eliminowane. Gdyby B.

_

.....

Drozdowski chciał nam pomóc przy czywistnić gotów byłbym nawet ponownie chwycić za broń,
ujawnianiu konkretnych faktów nie-’
właściwego wykonywania obowiąz­
ków służbowych przez milicjantów
i nadużywania przez nich munduru,
będziemy to chętnie widzieli.

Postępowania jednostek przypad­
kowych w szeregach Milicji nie
można jednak utożsamiać z postę­
powaniem ogółu funkcjonariuszy i
urabiać opinię na łamach prasy
„o łamaniu praworządności przez
Milicję Obywatelską, nieposzanown-
mu obywateli, ich praw i zdrowia".
Szkalowanie MO jest tym bardziej
bolesne, że czyni to prasa partyjna
i bez uprzedniego rozeznania wyrzą­
dzając szkodę organom Milicji Oby­
watelskiej i partii,

Uważamy, że prasa w ciężkiej pra­
cy milicyjnej powinna szczególnie
pomóc przez mobilizowanie opinii
publicznej do walki z chuligań­
stwem i spekulacją, przez publiko­
wanie wyników tej walki, jaką pro­
wadzi MO oraz przez podawanie do
wiadomości kar, jak również przez
krytykę konkretnych wypadków nie­
właściwego postępowania i naduży­
wania munduru przez milicjantów |

po obiektywnym zbadaniu sprawy, |

Ppłk. STANISŁAW ŻMUDZIŃSKI
komendant Milicji Obywatelskiej
Województwa Krakowskiego I

Do problemów poruszonych w ni­
niejszym liście niedługo powrócimy.
(Redakcja).

i

„Pamiętniki41 Solskiego
i bibliofile

pó-
L.
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W ciągu kilku dni zniknęły z

łek księgarskich „Pamiętniki"
Solskiego. Tak w Krakowie, jak
innych miastach. Tak tom pierwszy,
jak i drugi. *

Pamiętniki to w pewnym sensie
dokument historyczny rzucający
światło na wiele spraw, zagadnień
i postaci danego okresu. Pamiętniki
to przecież dzieła przechodzące z po­
kolenia na pokolenie, pozostawiają­
ce po sobie trwały śiad. Dlatego' też
można było przypuszczać, że ludzie
odpowiedzialni za wydanie „Pamięt­
ników” Solskiego wezmą to pod uwa­
gę. Tymczasem okazuje się, że zo­
stały wydane w nakładzie tylko
20.009 egzemplarzy.

Pisząc tych kilka uwag pragnę, a-

by w przyszłości w podobnych wy­
padkach poważniej i trzeźwiej za­
stanawiano się nad ilością egzem­
plarzy wydawanych pozycji. Oczy­
wiście gorąco życzyłbym sobie, by
„Pamiętniki'’ Solskiego — chyba w

nowym wydaniu — znalazły się
znów na pólkach księgarskich.

MIECZYSŁAW JASIŃSKI
Kraków

Graeber poszedł z powrotem do swojej wsi. Blada zorza wieczorna bar­
wiła niebo. Deszcz przestał padać. Błoto wysychało. Na zapuszczanych
polach wyrosły kwiaty i chwasty. Front huczał. Wszystko wydawało się
nagle bardzo obce i pozbawione wszelkiej więzi, Graeber znał to uczu­
cie; często go doznawał, gdy budził się w nocy 1 nie wiedział, gdzie jest;
zupełnie jakby wypadł z tego świata i bujał gdzieś samotnie w ciemno­
ści. Nie trwało to długo. Zawsze znajdował drogę powrotu; ale za każ­
dym razem pozostawało dziwne, lekkie uczucie, że kiedyś nie odnajdzie
już tej powrotnej drogi.

Nie doznał przy tym strachu; wzdrygał się tylko jak małe dziecko
opuszczone na olbrzymim stepie, z którego każda drogą ucieczki była
stokrotnie za długa. Wsunął ręce do kieszeni i rozejrzał się. Wokół wi­
dział od dawna znany obraz: ruiny, nieuprawione pola, rosyjski zachód
słońca, a po przeciwnej stronie — rozpoczynające się płowe łyskanie
frontu. Był to jak zawsze ten sam obraz, a wraz z nim ów bezna­
dziejny chłód, który przeszywał serce.

;
' W kieszeni namacał listy Elżbiety. Promieniowało z nich ciepło, tkli­

wość i słodkie wzruszenie miłości. Nie były one jednak lampą łagodni#
rozświetlającą uporządkowany dom, lecz błędnymi ognikami nad bagnem,

1 a im dalęj usiłował za nimi gonić, tym bardziej grząskie wydawało się
bagno. Chciał ustawić lampę, aby odnaleźć drogę powrotu; ale ustawił
ją, zanim zbudował dom. Ustawili ją w ruinie; nie zdobiła jej, “tylko
czyniła jeszcze bardziej beznadziejną. W ojczyźnie o tym nie wiedział.
Poszedł za światłem, nie pytał o nic i chciał wierzyć, że wystarczy za

nim iść. Okazało się, że to nie wystarczy.
Póki mógł, bronił się przed przyznaniem do tego. Nie łatwo było po­

godzić się z myślą, że to, co miało go trzymać i nieść, jeszcze bardziej go
izol 'je. Nie sięgało dostatecznie głęboko. Wzruszało serce, ale go nie trzy­
mało. To małe, prywatne szczęście nie mogło się utrzymać, tonęło w

bezdennym bagnie powszechnego nieszczęścia i rozpaczy. .Wyjął listy
Elżbiety i czytał je, a czerwony odblask zachodzącego słońca oblewał
kartki. Znał je na pamięć, odczytywa ł ponownie i znów czyniły go jesz­
cze bardziej samotnym, niż był przedtem. Tamto trwało króko, a tutaj
za długo. Życie żołnierza liczy się według czasu jego pobytu na froncie,
a nie według urlopów.

Schował listy z powrotem. Dołączył je do listów rodziców, które ode-1
brał w kancelarii. Nie miało sensu nad tym rozmyślać. Fresenburg słusz­
nie powiedział; wystarczy iść krok za krokiem. Nie należy rozwiązywać
zagadki bytu, kiedy się jest w niebezpieczeństwie. „Elżbieta. Dlaczego
myś’ę o niej jak o czymś utraconym? Mam przecież tutaj jej listy. Ona
Żyje!“

Zbliżał się do wsi. Rozciągała sdę, posępna i spustoszona. Wszystkie te
wioski wyglądały podobnie, jakby już nigdy nie miały być odbudowane.
Aleja brzozowa prowadziła do ruin białego domu. Dawniej był tu ogród,
gdzieniegdzie kwitły jeszcze kwiaty, a nad zaśmieconym stawem stał po­
sążek grającego na flecie fauna; nikt jednak nie przychodził na jego uro­
czystą biesiadę. Tylko kilku rekrutów przetrząsało sad w poszukiwaniu
niedojrzałych czereśni.

XXVII i
„r

p artyzanci! — St.einbrenner oblizał wargi 1 popatrzył na Rosjan. Stali n»

wiejskim placu. Dwóch mężczyzn i dwie kobiety. Jedna z nich była mło»
da. Miała okrągłą twarz i wystające kości policzkowe. Wszystkich czwór#
dostarczono rankiem.

— Nie wyglądają na partyzantów — powiedział C-raeber.
— A jednak są. Po czym możesz poznać, że tak nie jest?
— Nie wyglądają na to. Wyglądają jak biedni chłopi!
Steinbrenner zaśmiał się.
‘— Gdyby sądzić z wyglądu, w ogóle nie byłoby przestępców.
„To prawda — pomyślał Graeber. — Ty sam jesteś tego najlepszym

przykładem." Spostrzegł zbliżającego się Rahego.
— Co mamy z nimi zrobić? — spytał dowódca kompanii.

’’

— Schwytano ich tutaj — odparł feldfebel. — Musimy Ich zamknąć,
aż nadejdą dalsze rozkazy.

— Na Boga, mamy dosyć kłopotów na głowie. Dlaczego nie odsyłamy
ich do pułku?

‘

Rahe nie oczekiwał odpowiedzi. Pułk nie miał już stałego miejsca po.
stoju. W najlepszym wypadku sztab przysłałby kogoś aby przesłuchał Ra,
sjan, a następnie wydałby zarządzenie, oo z nimi dalej począć. <

(Ciąg dalszy nastąpi)
WM I ■■ i»TM»—' —n—. --mi||T||| BIIIMWIIIIIIIIIlimiU——

SPAWACZY i MONTERÓW c. o. przyjmie od
zaraz Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysło­
wych Budowy Nowej Huty, Kombinat, barak 36

(dojazd tramwajem nr 5). K-3226

Kwalifikowanych 2 CHOLEWKARZY oraz

FRYZJERA męskiego przyjmie natychmiast
Powiatowa Spółdzielnia Wielobranżowa w Msza­
nie Dolnej (miejscowość letniskowa koło Rabki).

Mieszkanie kawalerskie zapewnione.
PRACOWNniA na stanowisko brygadzisty
ekspedycji zatrudni od zaraz Fabryka Kosme­
tyków „Miraculum". Wymagane wykształcenie
średnie - handlowe. Zgłoszenia: Kraków, ul.
________________

Zablocie 23. K-3187

KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy oraz MA-
LARZA-LAKIERNIKA zatrudni od zaraz No­
wohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa w Nowej Hucie. — Wynagrodzenie
wg nowych stawek obowiązujących w budow-
_______________

nictwie. . K-3204

INŻYNIERA BHP do pracy wyjazdowej oraz

INŻYNIERÓW względnie TECHNIKÓW bu­
dowlanych, na stanowiska kierowników bu­
dów jak również STARSZYCH MISTRZÓW,
względnie MISTRZÓW BUDOWLANYCH —

wszystkich z dłuższą praktyką, do stałej pracy
na tsrenie Chrzanowa, względnie Jaworzna —

przyjmie od zaraz Zjednoczenie Budownictwa
Miejskiego Jaworznicko-Oświęcimskie — w

Krakowie. — Istnieje możliwość otrzymania
mieszkania. — Zgłoszenia należy kierować do
Działu Zatrudnienia ZBM. JO — Kraków, ul.

B. Głowackiego nr 4- K-3060
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1 Na miejscu kaźni

pomnik — mauzoleum
♦

Edward Góra zastępcą
przewodniczącego Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa

Woziorai odlbył się dalszy ciąg ob­
rad XXIII zwyczajnej sesji Rady Na.

rodowej m. Kraskowa. Na porządku
dziennym znalazł się tylko jeden
punkt: wybór wiceprzewodniczącego
Prezydium Rady Narodiowei m. Kra­
kowa. Większością głosów na wice­
przewodniczącego wybrano EDWAR­
DA GÓRĘ, dotychczasowego prze­
wodniczącego Prezydium Dzielnico­
wej Rady Narodowre.i Stare Miasto.

Nowowybrainy wiceprzewodniczą­
cy złożył przed Radą ślubowanie, a

następnie przyjął gratulacje od prze.
wodn’czącego Rady Narodowej, T.

Mrugacza.

Uwaga rodzice z Nowej Huty!
• Wydział Oświaty Prezydium

DRN w Nowej Hucie zawiadamia,
że półkolonie dla dzieci w Nowej
Hucie rozpoczną się w poniedziałek
1 lipca o godz. 8 rano w Szkole Pod­
stawowej nr 85 Osiedle A-ll. Rów­
nocześnie zawiadamia się, że na

drugi turnus półkolonii w sierpniu
br. są jeszcze wolne miejsca. Zgło­
szenia przyjmuje kierownik w Szko­
le Podstawowej nr 85.

Żegnajcie Dni Krakowa

witajcie Dni Krakowa!
(„Gazeta" rozmawia z mgr Marianem Kuszą,

kierownikiem Wydziału Kultury Rady Narodowej m. Krakowa)
— Dobiegły końca Dni Krakowa.

Wartałoby spróbować je ocenić...
— Tegoroczne Dni Krakowa miały

szereg momentów wskazujących na

to, że trwający w tej dziedzinie kry­
zys został przezwyciężony. Organiza­
torzy dali dowody, że Dni można

rzeczywiście organizować i — jak po­
wiedział Tadeusz Kwiatkowski —

Dni Krakowa spod ®ozu znalazły się
na wozie. Z drugiej strony to, co

daliśmy nie jest jeszcze pełnym wy­
razem tego, co powinno odbywać się
w takim mieście jak Kraków w cza­
sie jego Dni.

— Przecież ogromna większość im­
prez została dodatnio oceniona i

przez publiczność i przez prasę.
— Rzeczywiście, na ogół wszystko

udało się, a takie imprezy jak wy­
stęp Bittnerówny i Grucy, „Teatr
na Wozie" czy znaczna ilość imprez
dla dzieci szczególnie się wyróżniły.
Jestem jednak zdania, że Dni Kra­
kowa w przyszłości nie mogą być
składarką-, chociażby zmontowana o-

na była z bardzo wartościowych po­
zycji. Trzon Dni powinna stanowić

jedna wielka impreza o charakte­
rze międzynarodowym, no. Festiwal
Szymanowskiego, czy ogólnopolskim
— np. Festijval Teatralny Wyspiań-

skiego. Nie znaczy to, że należy w

ogóle wyeliminować inne imprezy
— byłyby one wtedy urozmaiceniem
i uzupełnieniem.

— Przyjęcie szerszej, niż dotych­
czas koncepcji
spowodowałoby z

większy napływ
tylko krajowych.

— Dotknęliście

Festiwalu Sztuki
pewnością b wiele
turystów i to nie

najtrudniejszego
problemu organizacyjnego. Jeśli pra­
gnie się zorganizować np. wielki fe­
stiwal muzyczny to trzeba dyspono­
wać miejscami w hotelach; przecież
członkowie orkiestr muszą mieć gdzie
nocować, nie mówiąc już o turystach.
Potrzebny jest wielki hotel, a także

potężna salą pa koncerty, przedsta­
wienia operowe itp. Nie możemy
przecież wciąż bazować na hali
„Gwardii*1 lub udawać się w razie

czego do dyr. Dąbrowskiego i mówić
mu: „Frzerwijcie przedstawienia na

tydzień, bo Festiwal...". Kwestia
sali i hotelu wiąże się zresztą dość
ściśle ze stroną finansową Dni
znaczne kaszty sprowadzenia
Festiwal Sztuki większych

• Tutaj Sitko przerywa cytowanie wiersza
1 powiada, źe tylko kilo, bo więcej nie chcą
dać. Oczywiście ten symboliczny kilogram biorę
na karb metafory poetyckiej, ale faktem jest,
że za mało tych nawozów sztucznych w Toniach,
za mało...

r

ffiedakl©rae !

«n»"V 4

I

ra

zespo­
łów krajowych i zagranicznych mo­
żemy pokryć tylko wtedy, o ile przy­
będzie do Krakowa wielu gości za­
granicznych, którzy przecież nie bę­
dą nocować na Plantach.

— Skoro mowa o finansach...
— Tegoroczne Dni Krakowa

I

Czego też ten nasz kochany MHD nie
robi dla swych drogich PT Klientów?

Nigdy bym w to, panie redaktorze, nie

uwierzył gdybym się na własnej skórze

nie przekonał. Pan też nie bardzo bedzie
chciał wierzyć, gdy napiszę, że... sprzeda-
je środki antykoncepcyjne. Nie jest to

wprawdzie taki normalny „Emhadziak”,
bo nocny, ale pomyślany w deseczkę.
Niech pan posłucha.

Dzwoni do mnie moje dozgonne i u-

rz.ędowe szczęście rodzinne i powiada:
— Słuchaj, jak będziesz wracał do do­

mu to kup coś na kolację. Nie chcc mi

się już wychodzić...
— Dobrze — zaczynam się bronić —

ale ja późno..
— Nic nie szkodzi — ona na to — ku­

pisz w nocnym sklepie. Pa!
I trzask słuchawką. Trudno, rozkaz

wydano... ,

. Sklepik, jak sklepik, całkiem miły, ob­
sługa też. I sprawna. Już po kilku mi­
nutach ogonek się skurczył i usłyszałem:

— Pan sobie życzy?., .

— Wie pan, coś do kolacji...
— Proszę bardzo, świeży chlebek zako­

piański.
— Dobra, i coś do tego. Może masło?
— Masełka nie mą, ale to lepiej, do ra­

na by się panu w taki gorąc całkiem

rozpłynęło.
— To może bryndza?
— Nie ma. Ale to nic, bryndza słona,

potem człowieka pragnienie męczy...
— No to sera albo kiełbasy.
— Nie ma. Wędlina w takie upały —

mruknął z dezaprobatą i spojrzał na mnie

podejrzliwie na temat: „Kto widział tak

wybredzać?” Zarumieniłem się ze wstydu
i nieśmiało spytałem:

— Acopanma?
— Ależ proszę, jest ocet...
— Panie, na co mi ocet?
— Jak to na co? Sałatkę z pomidorów

pan pokropi.
— No to dobrze, daj pan ten ocet...

— Służę, już się robi.
—

... i pomidory.

— O, pomidorów nie mamy. To w wa­
rzywniczym... — i spojrzał z pogardą. Za­
rumieniłem się po raz drugi. Znów po­
pełniłem nietakt; gdzie sklepikowi wa­
rzywniczemu do sklepu nocnego. Prawda?

Skruszony co najmniej jak befsztyk ta­
tarski pokorniutko zapytałem:

— Co pan ma jeszcze?
— Cykoria — powiedział stanowczo —

maggi...
— Proszę cykorię — zamówiłem słabym

głosem.
W tramwaju zamieniłem się w soczew­

kę skupiającą spojrzenia wszystkich
współpasażerów. Mimo, że nie było to dla
mnie miłe, nie dziwiłem sie. Widoczek

przedstawiałem typowy: z kieszeni wy­
stawała flacha, pod pachą bochenek Chle­
ba, a w ręce rulon przypominający kształ­
tem kiełbasę. Nawet dziecię nieletnie wy­
ciągnęłoby odpowiedni wniosek. Konduk­
tor zlustrowawszy mnie z ojcowską wy­
rozumiałością wyglądał tak, jakby chciał

poczęstować mnie morałem w rodzaju.
„Tanie, nie pij pan tyle, lepiej się pan
podziel”... Ale mnie nie poczęstował.

Za to

nąwszy
tycznie
sem:

nie
przyniosły miastu żadnych docho­
dów, ale też nie były deficytowe.
A trzeba podkreślić, że dotacja o-

irzymana w tym roku od władz cen­
tralnych była najmniejsza ze wszys­
tkich, jakie dotychczas z tej okazji
miasto otrzymywało.

— Sądzę, źe szczególnie pozytyw­
ne było skoncentrowanie Dni w sto­
sunkowo krótkim okresie dwóch, ty­
godni. Czy przyszłe Dni też będą
organizowane w taki sposób?

— Będziemy starali się utrzymać
ten „styl pracy". Do przyszłych Dni
— z doświadczeń tegorocznych —

przejdzie zapewne też bardziej uro­
czysta inauguracja (nie tylko herold,

■ale i Bractwo Kurkowe oraz pochód
przedstawicieli rzemiosia), „Teatr na

Wozie" cieszący się ogromną popu­
larnością, sposób dekoracji miasta

(tu należy wyrazić uznanie krakow­
skiemu handlowi za wiele pięknych
wystaw sklepowych oraz rzemiosłu).
Ale niewiele nam przyjdzie z naj­
piękniejszej dekoracji, jeśli krako­
wianki zapomną chociażby umyć o-

kien, nie mówiąc już o generalnych
porządkach, na które Kraków za­
sługuje nie tylko z okazji Festiwa­
lu Sztuki.

— Wnioski do przyszłych Dni
Krakowa wyciąga się nie tylko z

rzeczy udanych, lecz również i z

tego, co się nie powiodło. Więc mo­
że parę słów o tzw. minusach.

— Wszelkie imprezy na otwartym
powietrzu uzależnione są od kapry­
sów pogody. Tak było w tym roku
z „Wiankami". Zawód sprawiły nam

także teatry krakowskie, których
trudności (poza „Weselem" na Ryn­
ku — za co serdecznie dziękujemy)
nie pozwoliły na przygotowanie re­
pertuaru Wyspiańskiego. A szkoda.

Poważnym brakiem organizacyjnym
był fakt, że w Komitecie Festiwalu
brakło przedstawicieli zak’adów

pracy, KZG, hoteli i PTTK. To nie­
dopatrzenie postaramy się naprawić
i to wkrótce, bo już od września br.

rozpoczynają się przygotowania do
Dni Krakowa anno 1958.

— A więc to tak: żegnajcie Dni
Krakowa, witajcie Dni Krakowa!

Rozmawiał: ST. ZAWADZKI

anioł domowego ogniska ogląd-
moje zakupy stwierdził apodyk-
bynajmnicj ni® anielskim gło-

— Znowu się schlałeś!... — 1 trzasnąw­
szy drzwiami poszedł „do siebie".

Nie powiem, żebym uważał kanapki zło.

żonę z Chleba, cykorii i pokropione octem

za przodującą kombinację kullnarno-

garmażeryjną. Ale ostatecznie jeść się
dadzą. Za to potem, panie redaktorze,
zmieściwszy swe doczesne szczątki w fo­
telu spałem spokojnie jak niemowlę do

samego rana. Aż strach pomyśleć co by
to było, gdyby mi sprzedano masło, bryn­
dzę, kiełbasę, czy coś równie niebezpiecz­
nego.

I niech pan powie, czy to nie dobra
rzecz taki nocny sklep antykoncepcyjny?
Radzę spróbować.

(Zez)

Do naszej redakcji zgłosiła się delega­
cja Krakowskiego Biura Projektów Sieci

Elektrycznych, w składzie: przew. Rady
Zakładowej — inż. Stanisław Gołębiowski
i dyrektor zakładu — taż. Jan Chwalibóg,
którzy złożyli deklarację nast. treści:

Dyrekcja i Rada Zakładowa w Imieniu

pracowników Krakowskiego Biura Pro­
jektów Sieci Elektrycznych chcąc przy­
czynić a'.ę do Jak najszybszej realizacji
ośrodka telewizyjnego w Krakowie, po­
dejmuje się wykonać bezpłatnie wszelkie

prace projektowe związane z budową o-

środka telewizyjnego, z wyjątkiem za­
gadnień czysto telewizyjnych.

Możemy również służyć pomocą wyso­
kokwalifikowanych fachowców wszelkich

specjalności przy wykonywaniu nadzoru

w czasie budowy.
*

„Zapalony teleamator” ze Skawiny, ob.
Tadeusz Trębacz (który prowadzi pra­
cownię radiotechniczną „Radio-telęwi-
zja”) złożył pisemne zobowiązanie wpła­
cenia, na mające być otwarte konto Ko­
mitetu Budowy Ośrodka Telewizyjnego
kwoty zł 500 oraz — jeśli to będzie możli­
we — z góry abonamentu telewizyjnego
na rok 1958.

Dni Krakowa
SOBOTA 29 CZERWCA 1957 r.

Dawny fort w Krzesławicach to jedna
przez austriackiego zaborcę. Dzi

duje się na granicy Nowej Huty, w

1 pusto. Ale kilkanaście lat temu, w

się salwy plutonów egzekucyjnych
dali zamordowani polscy patrioci.
Od jesieni 1939 roku do wiosny 1

1941 r. fort krzesławicki służył za 1

miejsce straceń. Oprawcy hitlerow­
scy zamordowali tu 440 Polaków, !
Wśród pomordowanych znajdowały
się kobiety, a nawet dzieci. i

Utworzona po wojnie Główna Ko- i

misja Badania Zbrodni Hitlerów- i
skich w Polsce przystąpiła w jesie- :

ni 1945 r. do zbadania zbrodni krze- !
sławickiej. W tdku prac badawczych :

odkryto 29 masowych grobów, w ;

0 Wczoraj otwa-rta została wystawa sa-

j łonu wiosennego Związku Polskich Arty-
' stów Plastyków Okręgu Krakowskiego w

j Pałacu Szituki. Wystawa czynna będzie
* codziennie od godz. 10 do 18, z wyjątkiem

poniedziałków.
0 Kierownictwo Ruchu MPK zawiada­

mia, że w zwiąaku z przebudową IV mo­
stuwdniachod28VIdo1VII57r.wo­
zy tramwajowe liniii 8, 10, 13, jadące w

kierunku Płaszowa, Łagiewnik i Borku

Fałęokiego kursować będą przez ulicę
Bohaterów Stalingradu (III most). Powrót

trasą normalną przez IV most 1 ulicą
Krakowską.

i

i z budowli, wzniesionych
Dziś fort krzesławicki znaj-

podkrakowskiej wsi. Jest tu cicho

tym ustronnym miejscu rozlegały
w wykopane uprzednio rowy wpa

których spoczywały ciała 440 osób.
Mimo skrupulatnych badań zdołano
zidentyfikować tylko 91 ofiar hit­
lerowskiego terroru.

Przed rokiem z inicjatywy Zarzą­
du Oddziału ZBoWiD w Nowej Hu­
cie został powołany Obywatelski Ko­
mitet Budowy Pomnika.-Mauzoleum
na miejscu straceń w Krzesławicach.
Komitet postanowił, że z dobrowol­
nych składek społeczeństwa, dotacji
państwowych i komunalnych oraz z

dochodów z organizowanych imprez
wybudowany zostanie pomnik-mau-
zoleum oraz ufundowane będą sty­
pendia dla pięciu sierot po rozstrze­
lanych w Krzesławicach. Stypendia
te w wysokości 30 tys. zł rocznie o-

trzymają dzieci rozstrzelanych, na

okres pięcioletnich studiów.
W sobotę 6 lipca br. o godz. 10

odbędzie się uroczyste odsłonięcie
pomnika. Zarząd Okręgu ZBoWiD
w Krakowie i Obywatelski Komi­
tet Budowy apelują do mieszkańców
Krakowa o jak najliczniejszy udział
w uroczystości, która będzie nie
tylko uczczeniem poległych w Krze­
sławicach patriotów, ale również

jeszcze jednym protestem przeciwko
próbom odrodzenia niemieckiego mi_
litaryzmu, przeciwko obłędnym pla­
nom wzniecenia nowej wojny, (s)

Wczorajsze relacje termometru maksi­
mum i minimum stanowią duże za­

skoczenie. Oto najniższa temperatura, ja­
ką zanotowano w krakowskim Biurze po­
gody nad ranem wynosiła 4 st., niajwyż*
sza z godzin południowych 23 st. ciepła.
Skok na przestrzeni siedmiu godzin dzie­
lących oba odczyty zaiste olbrzymi.

Większa część Europy jejjt objęta prze®
wyż baryczny, którego centrum leży w

rejonie Alp. Pod jego wpływem kształ­
tować się będzie dziś pogoda w Polsce,
Będzie na ogół pogodnie, a przede wszy­
stkim cieplej. Temperatura najwyższYł

27 stopni. Wia>try przeważnie słabe z za«

chodu, (jo)

CZERWCA

Sobota

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Wesele” — godz.

; 19. STARY lm. MODRZEJEWSKIEJ:
1 „Druga pułapka miłości” — godz. 19.15.

[POEZJI: ,,Krzesła“ — godz. 19.15.

j MŁODEGO WIDZA: „Pocieszne wykwint-
, nisle” 1 „Szata weselna” — godz. 19.30 .

LUDOWY: „Jacobowsky 1 pułkownik” —

godz. 19.15, GROTESKA: „Złoty kluczyk”
godz. 17.

Godz. 18 i 20.30 — Hala Gward‘1 — wystę-

KINA

imprezą — godz. 20.15. UCIECHA: „Dziw,
ne życzenie pana Barda” — godz. 11 . „Noc
jest moim królestwem” — godz. 16, 18.15,
20.30, WANDA: Program dla dzieci —

godz. 10, 11.15, 12.30} „Skarb kapitana
Martensa” — godz. 16. 18, 20. SZTUKA:

. .Raj kapitana” — godz. 11, 13. „Złota
karoca” — godz. 16, 18 20.15. CASSINO
kino letnie, ul. Bitwy pod Lenino 1 —

„Królowa Margot” — z chwilą nastania
zmroku około godz. 21 .15. CRĄCOVIA —

kino letnie, Aleja Puszkina — „Raj ka­
pitana” — z chwilą nastania zmroku oko­
ło godz. 21 .15. WOLNOŚĆ: „Salto mor-

tale” — godz. 10 i 12. .^Zatrzymać wóz
H-43-2301!” — godz. 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Program dla dzieci. — godz. 10,
11.15, 12.30. „Tajna drukarnia" — godz.
16, 18, 20. MŁODA GWARDIA: ,\Vitaj
słeniu — godz. 10 1 12. „Bel Ami" —

godz. 15.30 , 17.30, 19.30. KRAKUS: „O. K.

Neron” — godz. 15, 17, 19. ŚWIT: „Rio
Escondido” — godz. 10 1 12. „Wzgórz®
24 nie odpowiada” — godz. 16, 18, „Fer­
nand cowboy” z imprezą — godz. 2o.
STAL: „Wołga — Wołga” — godz. 10 i 12.

,,Ucieczka do Francji” — godz. 16, 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC: „Biały pudel” — godz,
VI — Kaibaret Smok 2; Strip-tease podwa­
welski godz. 19.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im. Narutowi­

cza ul. Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: U Klinika AM ul.

Kopernika 21.

POŁOŻNICZY. Oddział Położniczy PSK
ul. Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu
PSK — Kopernika 17.

APTEKI
Rynek Gł. 13, Lubicz 7, Dietla 76, Dłu-

gą 88, Kośoiuszki 18, Krakowska 19,

RADIO
16.05: Tygodniowy przegląd wydarzeń
międzynarodowych — Lltauer. 16.20: Kon.

i cert Ork. Łódzkiej Rozgłośni PR. 17.00:

Przed mikrofonem Andrasz Vlskl — for­
tepian. 17.10: „Ze atarego spichlerza" —

aud. w opr. St. Chruśllcklego. 17.30: Na
fali humoru 1 satyry. 18.00: Odtworzenia

i Międzynarodowego Koncertu Rozrywko-
i wego w Berlinie z okazji 10-lecla lstnle-
: nla Rozgł. NRD. 19.30: „Szczęśliwy ksią.
'

żę“ — nowela Oskara Wilde‘a. 20.00: Stan
I pogody 1 dziennik wieczorny. 20.20: Wia­

domości sportowe. 20.25. Muzyka tanecz­
na. 20.40: ,,z dawnej satyry o Krakowie"
— aud. sl.-muz. w oprać. Władysława
Błachuta. 21.00: Melodie taneczne w wyk.
Zespołu Instrumentalnego. 21 .30: .Maty­
siakowie" — ode. 31 pow. radiowej.’ 22.00:

Ogólnopolskie wiadomości sportowe. 22.35:
Krakowskie aktualności sportowe.

RADIO
Godz. 9.20: Koncert rozrywkowy w wyk.

Ork. Rozgłośni Łódzkiej PR. 10.00: Ma­
gazyn Nowości Technicznych. 10.20: „Na
przykładzie Chin" — aud. w opr. W . Kra­
jewskiego. 10.30: Poranny koncert chopi­
nowski. 11.00: Dla dzieci starszych —

słuch. 11.30: Polska muzyka rozrywkowa.
12.10. Audycja dla wsi. 12 .25: Koncert

życzeń Rozgłośni Krakowskiej PR. 15.10:
Recital skrzypcowy w wyk. St. Taurosa,
akotnp. Zb. Jeżewski. 15.30: Dla dzieci
aud. pt. „Piosenką witamy wakacje",
16.00: Wiadomości. 16.05: .Sława nie przy­
chodzi darmo" — rep. dżw, z cyklu:
„Miasteczka jak na dłoni" — w opr. K .

Kieniewicza 1 M. Haberklewlcza. 16.30:

Muzyka rozrywkowa. 16.45: Reportaż
17.00: Wiadomości z ziemi rzeszowskiej.
17.05: Dziennik krakowski. 17.20: Przed
mikrofonem chór męski „Hejnał" 17.40:
Felieton Stanisławy Jasińskiej. 17.50: Me­
lodie taneczne gra kwintet instrumental­
ny „Crlcot" 18.10: Krakowski przegląd
kulturalny. 18.30: Wiadomości. 18.35: Mu­
zyka 1 aktualności, 19.00: „Nowości mu­
zyki rozrywkowej". 19.30: Co nowego za

granicą. 19.45: Leoncayallo: Scena Neddy
1 Tonią z op. „Pajace" 20.00: Stan pogo­
dy 1 dziennik wieczorny. 20.23. Kronika

sportowa. 20.35: Piosenki radzieckie śp e-

wa Jerry Ots, 20.45: Aud. estradowa. 21 .45:

Muzyka taneczna. 22.00: Reportaż z mię­
dzypaństwowego meczu lekkoatletycznego
CSR — Polska. 22.20: D. c . muzyki ta­
necznej. 22 .30: Audycja z okazji ,Dni
Morza" (muzyczna) 23.10: Muzyka ta­
neczna. 23.50: Ostatnie wiadomości. 24 .00:

Muzyka taneczna.

APOLLO: „Ulica ubogich kochanków"

godz. 10.30, 12.45, „Lady Hamilton” —

godz. 15.30, 17.45, „Wielkie manewry” z

Imprezą — godz. 20.15, UCIECHA: „Dzlw-
| — godz. 11,
I „Noc jest moim królestwem” — godz. 16,

18.15, 20.30, WANDA: „Wielkie manewry”
godz. 10.45, 13, „Skarb kapitana Marten-

B&” — godz. 16. 18. 20. SZTUKA: „Raj
kapitana” — godz. 11. 13, „Złota karoca”

godz. 16, 18, 20.15. CASSINO — kino let­
nie, ul. Bitwy pod Lenino 1 — „Królowa
Margot” — z chwila nastania zmroku
około godz. 21.15. CRACOVIA — kino let«-

: ple, Aleja Puszkina — „Raj kapitana” —

z chwilą nastania zmroku około godz.
i 21.15. WOLNOŚĆ: „Zatrzymać wóz

H-43-2301I” — godz. 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: „Tajna drukarnia” — godz. 16,
18. 20. MŁODA GWARDIA: ..Bel Aml" —

godz. 15.30, 17.30. 19.30. KRAKUS: „O. K .

i Neron" — godz. 16. 18. 20. ŚWIT „Wzgó-
| rze 24 nie odoowlada” — godz. 16, 18.

20. STAL: „Ucieczka do Francji" —

godz. 16. 18. 20. ZWIĄZKOWIEC: „Biały
pudel” — godz. 19. — Kabaret Smok 2:

Strip-tease podwawelski.

py warszawskiego teatru „Syrena”. Wy- ne życzenie pana Barda"

stąpią: Stefania Górska, Irena Kwiat­
kowska, Irena Mulfciewicz, Kazimierz

Krukowski-Lopek, Tadeusz Olsza, Wiktor
Osiecki. Godz. 19.15 — „Królowa Przed­
mieścia” ul. Filipa 6, godz. 19.30 — kon­
cert Państwowej Filharmonii* Krakow­
skiej, sala Filharmonii (program jak w

piątek), godz. 19.30 Teatr Iluzji „Cud
mniemany w Barbiganie” — Barbakan.

NIEDZIELA 20 CZERWCA 1957 R.

Godz. 11 — ,,Teatr na Wozie”, wyjazd
ul. Bohaterów Stalingradu, Westerplat-

dziedzińcu
z

te, Kopernika, występy na

kliniki Kopernika 38, stamtąd przejazd
ul. Strzelecką do Ogrodu Strzeleckiego, I
występ o godz. 12 .30 . Godz. 19.15 — „Kró- I

Iowa Przedmieścia” ul. Filipa «. Godz.
19.30 — Teatr Iluzji „Cud mniemany w

Barbiganie” — Barbakan.
W sobotę 1 w niedzielę odbywają się

międzypaństwowe zawody lekkoatletyczne
Czechosłowacja — Polska. W niedzielę
przed południem na Rynku Głównym wo­
kół pomnika Adama Mickiewicza — wiel­
ki kiermasz książek.

„GAZETA KRAKOWSKA**
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE
------------------------------ g-----------------

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA - WIELOPOLE 1

M-15

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: III Klinika Chorób

Wewnętrznych AM — ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: Szpital lm. Biernac­
kiego ul. Trynltarska 11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa
1 Chorób Kobiecych ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

APTEKI

Rynek Gł. 13. Lubicz 7, Dietla 76, Dłu­
ga 88, Kościuszki 18, Krakowska 19.

CZERWCA

Niedziela

TEATRY
SŁOWACKIEGO: ,,Cyganeria” — godz.

14, ,,Gbury” — godz. 19.15, STARY lm.
MODRZEJEWSKIEJ: ,,Znaj da” — godz.
15.30. „Druga pułapka miłości” — godz.
19.15. POEZJI: „Krzesła" — godz. 19.15.
MŁODEGO WIDZA: „Pocieszne wykwint-
nisle” 1 „Szata weselna” — godz. 19.30.
LUDOWY: ^Jacobowsky 1 pułkownik” •—

godz. 19.15,
godz. 17.

GROTESKA: ,,Złoty kluczyk"

APOLLO:

godz. 10.30,
godz. 15.30,

KINA
„Ulica ubogich kochanków"

12.45, „Lady Hamilton" —

17.45, .^Wielkie manewry" z

Samochód
spółdzielni komunikacyj-

no-warsztatowej jadący z Toń do
Krakowa:

— O! Jaki pan uprzejmy, że ustąpił
mi pan miejsca!
— To zrozumiałe! Jestem Europej­

czykiem.
W tym samym samochodzie rano, bar­

dzo rano:

— Panie kierowco, poczekaj pan trosz­
kę. Jeszcze jedna tam leci z mlikiem!

Kierowca uprzejmie hamuje, kobieta
obarczona ogromnym brzemieniem i kil­
koma bańkami mleka taszczy się zdysza­
na i zadowolona do autobusu.*

Rozmowa z przygodnie napotkanym
chłopem, który idzie w pole okopywać
ziemniaki:

— Dzień dobry! Co słychać nowego w

Toniach?
— Z nowym to u nas panie szanowny

gorzej. Wie pan, jak to się dawniej pisa­
ło: to co nowe, to co rośnie. A u nas mało
nowego i nic nie rośnie...

— Eee! Przesada! O! Chociażby parę no­
wych domów buduje się w tej części Kra­
kowa...

— Nie bardzo nam potrzebny ten Kra­
ków. O byle przydział na paszę — już
musi się jechać do Krakowa po zlecenie.
A poza tym Tonie nie są Krakowem. To­
nie to jest wieś...

— Ale przecież coś się na tym skorzy­
stało, że Tonie włączono już oficjalnie po
Wojnie w obręb wielkiego Krakowa?

— Wie pan co? Ten wielki Kraków to

się dla nas nazywa chyba dlatego wielki,
źe trzeba więcej podatków płacić. Np. pła­
ci się podatek lokalowy... Panie! Tu są
chałupy z glinianym klepiskiem — i od
tego się płaci podatek lokalowy! Dom, któ­
ry pamięta dobre 50 albo 60 lat, kiedy się
paliło naftową lampę — dzisiaj jest włą­
czony w orbitę dzia’ania wielkomiejskich
interesów miasta Krakowa. Klepisko w do­
mu wiejskim jest obdarzone dobrodziej­
stwem płacenia podatku lokalowego!*

Rozmowa ź Józefem Serczykiem, obrot­
nym gospodarzem, który pracuje na sied-

jniohektarowej gospodarce.
— Tonie po wojnie zostały zelektryfiko­

wane. Jak się to stało?

Tonie,
— Wszystko .zapłaciliśmy sami. Blisko

1 milion złotych. Robociznę niefachową
dała wieś.

— To znaczy, że Tonie zdolne śą do roz­
winięcia szerokiej inicjatywy społecznej?

— Naturalnie. Tylko trzeba, ażeby wszys­
tkie możliwe urzędy, dzielnicowa rada na­
rodowa i wszystkie inne miejskie
instytucje zrozumiały, źe charakter Toń

jestnawskroś wiejski...
— Ile pana zdaniem ludzi utrzymuje się

w Toniach z gospodarki rolnej?
— Moja ocena jest oceną nieoficjalną,

ale sądzę, że blisko 70 proc, mieszkańców

naszej wsi utrzymuje się z rolnictwa.
— Z tego wynikałoby, że Tonie specjal­

nie dbają o swoje rolnicze interesy...
— Nie sądzę. Przykładów jest wiele; je­

den bardzo może specjalny, przytoczę. By­
łem do marca bieżącego roku członkiem
Zarządu Związku Samopomocy Chłopskiej
w Toniach, Chcieliśmy jako ZSCh wyko­
rzystać kredyty, które nam dawał Miej­
ski Zarzad Rolnictwa na zagospodarowa­
nie łąk. Dali pieniądze na zaoranie i za­
sianie oraz na przekopanie rowu melio­
racyjnego — na obszarze 7 hektarów na­
szej łąki zwanej Podłączem. Tonie nie zgo­
dziły się na to...

— Dlaczego?
— Jest wielu gospodarzy, którzy mu-

sieliby zrezygnować z pastwiska na okres
dwóch lat.

— Z tego wynika, że plan był niereal­
ny, bo nie brał pod uwagę całej wsi.

— Tak, ale po dwóch latach można by­
łoby pomyśleć o naorawdę realnym pod­
niesieniu kultury hodowlanej naszei wsi.

Józef Serczyk jest obiektywny i dlatego
prowadzi mnie do swojego rodzonego bra­
ta Wawrzyńca Serczyka. Rozmowę z nim

oczywiście rozpoczynamy od rzeczy oder­
wanych zupełnie od zagadnień gospodar­
ki rolnej, nrodukcii i tym nodobnych spraw
związanych z wiejskim charakterem Toń.

Mówimy DO.prostu o zachowanych sukma­
nach w Tomach, które nosili ojcowie, dzia­
dowie i pradziadowie.

— To jest widzi pan sukmana, która zo­
stała mi po moim ojcu — mówi Wawrzy­
niec S.rczyk. .

toniemy.
Przechowywana jest troskliwie w od­

dzielnej części szafy. Piękne sukno kremo­
wej sukmany obrzeżonej czerwoną tasiem­
ką, kaftan i kamizelka. ,

— Kto w tym dzisiaj chodzi?
— A no , są różne święta, to czasem

nakłada się ten strój. To jest nie tylko pa­
miątka.

Tonie więc mają również swoje zabyt­
ki. Są nimi sukmany w kilku domach tro­
skliwie przechowywane. Zabytkiem jest
również pamięć o panu Lucjanie, który
dzierżawił od Paszkowskiego dwór w To­
niach. Dwaj bracia Serczykowie: Wawrzy­
niec i Józef pokazują mi dużą szopę, która
stoi w miejscu dawnego zabudowania
dworskiego. Przed oczyma staje fotogra­
fia, którą uprzejma Pani Rydlowa, córka

Rydla pokazała mi kiedyś w dworku bro­
nowickim: widać na niej pisarza, który
siedzi przy stole wraz ze swoją żoną
i dziećmi. Zdjęcie zostało zrobione w To­
niach. Co zostało z tej tradycji, bo trady­
cją trwałą, trzeba nazwać pamięć toniań-
skich gospodarzy o tym, że przecież tu

powstało wiele dzieł poety i ponoć nawet

praoremiera tradycyjnych „Jasełek" —

„Betleicm Polskie" — miała miejsce w

Toniach?
— A no, widzi pan, tutaj stał dwór. Tedy

szedł Rydel na łąkę i wiemy również o

tym. że wieczorami rozprawiał z chłopami
o historii Polski.

Zabytkiem, wielkim zabytkiem literac­
kim jest fragment „Wesela" Wyspiań­
skiego:

Panna Młoda mówi tam:

Sami swoi!

Gospodyni:
(z drugiei izby)
SomizToń.
Cała pod Krakowem błoń

pełna luda, pełna kos!

Co z tego zostało? Tylko pamięć. Tro­
skliwa i dostojna. Na codzicń sprawy go-
spodankie. dyskusja taka jak między brać­
mi Serczykami: Wawrzyńcem i Józefem.

Mówi Józef:
— Melioracja łąki była potrzebna.

toniecie,
Wawrzyniec odpowiada:
— Melioracja łąki zarzynała na dwa la­

ta drobnych gospodarzy.
Józef:
— Ale po dwóch latach krowy by nie

dawały po 10 litrów mleka, ale na pewno
najmniej dwa razy tyle.

Wawrzyniec:
— Nie masz racji. Przez tenfezas wie­

lu ludzi musialoby się pozbyć krów. To

jest niepotrzebne.
Józef:

—.Tak samo niepotrzebne, jak lęk przed
traktorem, który miał zaorać łąkę. Nie
chcieliśmy my tego zrobić, kredyty prze­
chwycił mądrzejszy Bieżanów i ma dzisiaj
łąkę jak się patrzy. Tak samo niepotrze­
bne jak głupi lęk przed elektrycznym pa­
sterzem...

Wawrzyniec:
— To za drogo kosztuje, ponoć kilka­

naście tysięcy.
Dyskusję tę nazbyt zażartą, prowadzoną

jednak naprawdę z myślą o dobru Toń,
przerywają dwie młode kobiety. 2adne

panny młode z „Wesela", żadne Maryny,
Haneczki, Kasie. Po prostu dwaj inżynie­
rowie rolnictwa — które energicznie wkra­
czają w dyskusję i informują:

— Elekt.rvc7.ny pasterz kosztuje maksi­
mum do 1.800 zł.

— Elektryczny pasterz leży gotowy do
odebrania.

— Łąka naszym zdaniem powinna być
zmeliorowana. To wychodzi tylko na ko­
rzyść Toniom, które będą mog’y więcej
mleka sprzedać w Krakowie.

Nie jest więc tak strasznie źle z tymi
rolnikami z dzielnicy i z miasta. Dwie
młode, energiczne i pełne zaoału pracow­
nice rolnictwa iedna z MRN, druga z Dziel­
nicowej Rady Narodowej, zwykle vz cza­
sie jazdy 7. Toń do Krakowa omawiają
bieżące, rolnicze, wiejskie sprawy Toń:

— Przecież w obrębie Krakowa jest 13
tysięcy hektarów użytków rolnych.

— To znaczy blisko tyle samo, co użyt­
ki rolne powiatu oświęcimskiego.

— Popatrz, jaki ładry owies...

toną.”
— Pojutrze będziemy przeprowadzały

klasyfikację...
— Trzeba zawiadomić, źe przyszła tarci­

ca dla ogrodników.
Samochód spółdzielni komunikacyjno-

warsztatowej żegna pastorałem św. Sta­
nisław, który stoi w centralnym punkcie
Toń już od roku 1781. Wystawił tę figurę
Ignacy Korwin Bieńkowski. A więc zaby­
tek, który patrzy już przeszło 170 lat na

Tonie, część Krakowa, wielkiego Krako­
wa... *

Tonie mają swego poetę. Jest nim Szcze­
pan Sitko. 67 lat które przeżył ten czło­
wiek, nie przeszkadza mu wcale w ciężkiej
pracy na roli i w pisaniu wierszy. Musia-
łem cztery razy jeździć do tej wsi, ażeby
wreszcie miedzy jednym zajęciem, a dru­
gim, poprosić o parę chwil rozmowy. Po­
legała ora na spisaniu kilku fragmentów
wierszy poprzedzonych językoznawczym
wywodem o Toniach, jego ulicach i na­
zwach przysiółków.

— Ja nie chcę, żeby nazwa Toń była
wymazana z many. Nazywaja tu ulice róż­
nie: jest Jęczmienna, jest Owsiana, jest
ulica Skotnica. Ja nrzy teł ulicy miesz­
kam. Ale to jest nie razwa, a przezwa.
Frzezwa jest niepotrzebna. Nazwa nowin-
na żyć. aby świadczyć o tym, że Tonie są
wsią starą, dostojną, są wsią godną swo­
jej nazwy.

Wiem, że Szczepan Sitko ułożył wiersz
o swojej rodzinnej wsi. Proszę o podanie
fragmentu. — Stary gosnodarz chętnie de­
klamuje, wyciągając rękę w stronę Toń,
które w porannej mgiełce budzą się do
codziennych gospodarskich zajęć:

— Tonie wioska Tonie

pod nią grunt jest dolny
zaśoiewa tu o niej
mały chłopiec szkolny.
Zaśpiewa o wiosce

o życiu wieśniaka,
gdzie zostawił buty
kroczył na bosaka.

Twórczość tego ludowego poety, który
swoje zajęcia pisarskie traktuje bardzo
poważnie, obe;mu.'e również i Kraków.
Oto mały fragment wiersza o podwawel­

skim grodzie i jego kościółku św. Wojcie­
cha:

Przy tym kościółku — miasto gniazdo
słało

odtąd Krakowem nazwane zostało.
Przy tym kościółku
w tej mieścinie małej
rozciągnął skrzydła
polski Orzeł Biały.
Rytm krakowiaka, jaki daje się wyczuć

w twórczości ludowego poety Szczepana
Sitki wpada łatwo w ucho. Marzyć by
można o tym. aby kiedyś w Toniach zo­
stał zbudowany Dom Kultury. Tonie są
chętne. Chcą pomocy z Dzielnicowej Rady
Narodowej Kleparz. Kleparz daje blisko
150.000. Lokalizacja jest gotowa. Za parę
lat amatorski zespół artystyczny w To­
niach zaśpiewa na nutę krakowską:

Gdy posiadasz ziemię
zaniedbaną z brak:}
to przynajmniej posyp
kilo „Azotniaku".")

*

Na koniec rozmowa z Franciszkiem Rze-
szutko kierownikiem toniańskiej. szkoły,
radnym DRN Kleparz, wiceprzewodniczą­
cym Zarządu Okręgowego ZNP, przewod­
niczącym komisji oświaty. ■WK ZSL, se­
kretarzem komisji oświaty DRN. Funkcji
wystarczy, prawda?

Tonie dźwignęły się po wojnie wzwyż.
Ale to jeszcze nie wszystko. Musi tu sta­
nąć szkoła. Musi stanąć Dom Kultury.
To nie są wygórowane ambicje, ani żąda­
nia. To jest potrzeba, paląca potrzeba tak

jak chleb potrzebny jest człowiekowi. Wi­
dzi pan, ta szkoła z nadbudowanym pięt­
rem w roku 1914 była dawniej pałacem —

dzisiaj jest za ciasna. Tu powinno być
przedszkole. Szkoła powinna być większa.
I będzie na pewno. W 60. roku rozpocznie-
my budowę. A dom-świetlicę też postawi­
my. Tonie pomogą. Tonie nie tylko chcą
brać — Tonie chcą dać.

* w’■’ '

Tonie, toniemy, toniecie, toną w codzien­
nych kłopotach, w planach, w marzeniach,
w niepowodzeniach.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK


